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Czy m nie zm uszano  do 
w y jaw ien ia  p raw dy? Nie, p ro  
szę pana  n ie  zm uszano. Fałit, 
ja  uk rad łam  te  pieniądze. To 
by ty  społeczne pieniądze. To 
znaczy klasow e, koleżanek i 
kolegów . Składki, ja  je  zbie
ra łam . J a  te  p ieniądze, niech 
p a n  pisze, p rzepuściłam . Na 
c iastka, kaw ę, czekoladę. Nie, 
młc sob ie  za to  nie kupiłam . 
Ż adnej rzeczy. Czy było d u 
żo tych  pieniędzy? To nie 
m a  te ra z  znaczenia. Chociaż, 
jaK n a  m oją kieszeń to  b a r
dzo  dużo. Na kieszeń uczen
nicy. oczyw iście. Więc n ie  
m ogłam  zdać kasy, bo p ie 
n iędzy  n ie  m iałam . P ow ie
d z ia łam  na zebran iu , że mi 
w  tram w a ju  ukrad li. K ole
żanki mi uw ierzyły. A le nau 
czyciel nic był przekonany. 
N ie  w iem  dlaczego. Czy d la 
tego, że starszy  zaw sze poz
na, k iedy m łody kłam ie? Nie 
w iem . W ięc ten  nauczyciel za 
d a ł p y tan ie : „Czy nie m asz 
odw agi przyznać się do  k ra 
dzieży?“ Słow o da ję  tak  po
w iedzia ł. N iek tórzy  m ieli mu 
to  za złe. A ja  pow tórzyłam  
sw oje, że mi ukradziono. N a
w et Izy m iałam  w oczach. 
N o pew nie, ta k ie  przejście. 
C iekaw am  k to  by n ie  p łakał?  
N a  m ojej odpow iedzi sp raw ę 
zakończono. Z apro tokółow a
n o  w ten  sposób: ..zeznała, 
że p ien iądze jej uk rad li w  
tra m w a ju .“ Nie, n ie  pokry
łam , bo skąd? W ie pan, gdy
by  mi w dalszym  ciągu w m a
w iano , że ukrad łem  nie

przyznałabym  się nigdy. Ale 
w  końcu i nauczyciel się 
w ycofał. Jeżeli M aria  pow ia
da, że ją  okradziono, to  n ie  
m am y pow odów , żeby jej 
nie w ierzyć“. No. i oczyw iś
cie n astąp iło  coś w rodzaju  
przeprosin . Nie, w tedy nie 
odczuw ałam  ski-uchy. N ato
m iast gorszy byl następny  
dzień. I jeszcze następny. 
Z au fan ie  koleżanek było naj 
gorsze. To w łaśn ie  zau fan ie  
izolow ało m nie od klasy. 
Dziw ne, p raw da?  N ik t nie 
w raca ł ju ż  do tego  tem atu . 
Ani słow em  n ie  d an o  mi 
poznać, że k tokolw iek ma do 
m n ie  żal. N ie  uw ierzy  pan, 
czułam  się co raz  gorzej. Po
m iędzy m ną, a resztą  kole
żanek  w y rasta ł m ur. To ja  
sam a ten  m u r w znosiłam . 
N ic na  to  n ie  m ogłam  po
radzić. chodziłam  ja k  s tru ta . 
,.Co ci jest, M aria“, pytano. 
W reszcie n ie w ytrzym ałam . 
N a następnym  zebran iu  po
w iedzia łam : ja  uk rad łam . 
Ile  m am  la t?  Siedem naście. 
Dużo, p raw da?

Czy to  był jeden  w ypadek  
w naszej szkole? W łaśnie, 
że n ie pierw szy. I nic o s ta t
ni. Mogę jeszcze opow iedzieć,
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Zdarzenia, których areną 
stała się Polska w latach 
1945—1948, mają prawic 
wszystkie cechy wojny do
mowej. Była ta wojna zja
w iskiem  szczególnie złożo
nym, ponieważ oprócz anty
socjalistycznego podziemia, 
wystąpiła także jako prze
ciwnik władzy ludowej, II- 
kraińska Powstańcza Armia 
i resztki rozgromionych po- 
hitlerow skich organizacji. 
W alka o w ładzę ludową sta
ła się w ięc nie tylko obro
ną określonych racji politycz 
nych i interesów ludu pra
cującego, lecz także obronił 
interesów  ogólnonarodowych, 
sam odzielnego bytu narodo
wego i polskiej racji stanu. 
Tak. przypuszczam, oceni to 
kiedyś historia. Ta historia, 
która jeszcze nie została na
pisana.

Lenin uczył, że n ie można 
zdobyć i utrzymać władzy, 
jeśli się nie ma partii i pro
gramu dla tej partii. To wici 
kie uogólnienie tyczy oczy
w iście nic tylko klasy robot
niczej, ale każdej w spółczes
nej klasy.

W roku 1914 „władza le
żała w Polsce na ulicy“. Ko
muniści wespół z postępowy
mi ugrupowaniami mogli pod 
jąć w ładzę ponieważ mieli 
partię i posiadali program, 
który zakładał szerokie re
formy społeczne i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Po
niew aż mieli partię i stano
w iła ona siłę kierowniczą — 
zdolni byli w ładzę utrzymać 
mimo ataków podziemia.

Podziem ie zaś z góry było 
skazane na klęskę nie tylko 
dlatego, że stanęło w poprzek 
interesom mas pracujących 
i interesom ogólnonarodo
wym , ale także dlatego, że 
nie miało sw ej partii i swego 
programu. N ie mogło zaś 
mieć takiego programu po
nieważ pozostawało zupełnie 
skłócone i niezdolne do spre
cyzowania sw ych koncepcji, 
ograniczając się jedynie do 
hasła walki z komunizmem.

Tak w każdym razie było 
7. podziemiem, które istniało  
i działało na naszym tere
nie. Podziem ie w  laulzkieni 
lękało się naw et określić 
sw ój stosunek do takich  
zjawisk jak reforma rolna, 
nacjonalizacja przemysłu, za 
gaduicnia Ziem Odzyska

nych. я w ięc spraw n iezw y
kle żywotnych dla całego na
rodu. W ulotkach tzw. Kon
spiracyjnego Wojska Polskie
go można było czytać jedy
nie o ..Apelach Czasu“, „Wier 
ności Idei“ i tym podobnych 
frazesach pisanych z w iel
kiej litery. Pojęcia tego ro
dzaju oczyw iście absolutni(\ 
nic nie mówiły ludziom w  
Polsce, naw et jeśli tu i ów 

dzie wpadły komu w ręce 
podobne ulotki. Jeśli zesta
wić to z konkretnym i n ie
zw ykle atrakcyjnym progra
mem PPR, programem w ła
dzy ludow ej — reforą rolną, 
nacjonalizacją przemysłu pro 
gramem zagospodarowania 
Ziem Zachodnich planem  
trzyletnim  — jatfnym się st - 
je, że o zw ycięstw ie nad pod
ziem iem zadecydowała nie 
tylko militarna przewaga sil 
postępowych, ale także ra
cje polityczne i społeczne,
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W O JN Y
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które były po stronic władzy ; 
ludowej.

To w łaśnie podziemie mu
siało pierwsze wyciągnąć 
pistolety do w alki, ponieważ 
brakowało mu racji rozu
m owych i uczuciowych. Pis- j 
tolet i kule są bowiem zaw - • 
sze tym „argumentem", któ
rego używa się, gdy nic ma 
żadnych innych.

* •¥ *
Wojna domowa na Ziemi 

Łódzkiej rozpoczęła się la
tem 1945 roku, kulm inacyj
ny i najbardziej gorący jej 
okres przypadł na lato 1946 " 
roku Jest sprawą dość cic- ' 
kawą. że okres zaraz po Wy* 
woleniu i praw ie cała w ios
na 1945 roku przebiegały 
stosunkowo spokojnie.
W zględnie spokojnie prze
prowadzono w tym czasie re 
formę rolną. Podziem ie nie
śm iało i tylko sporadycznie 
występow ało przeciw eki
pom rozdzielającym wśród 
biedoty ziem ię obszarniczą.

Ten fakt zdawał się su
gerować niektórym, jakoby 
podziem ie — to „warszyco- ' 
we" podziemie, z którym  
mieliśmy do czynienia na ' 
naszym terenie — wyrażało 
niem ą aprobatę dla reformy ;; 
rolnej. Tymczasem przyczy- ; 
ny były zupełnie odmienne, ;; 
W yjaśnienie tej sprawy w y- L' 
daje się o tyle ważne, że do [■ 
dziś jeszcze tu i ów dzie po- |.t 
kutuje przekonanie, iż pod
ziem ie zostało sprow okow a-g 
ne do w alki, bo przecież z 
początku rzekomo nie w y
stępowało zbrojnie przeciw  
władzy ludowej.

Prawda zaś wygląda nieco 
inaczej. Po prostu — błyska
w iczny manewr Armii Czer
w onej i Wojska Polskiego za
skoczył przywódców ugru
powań podziem nych, takich 
w łaśnie jak podległe „War- 
szycowi" AK w okręgu 
łódzkim i częstochowskim. 
Nie mieli oni żadnych in 
strukcji czy polî'-en jak po
stępować w zmienionych w a
runkach. Narodziła się nowa 
Polska i w ielu ludzi należą
cych do AK, którym dow o
dził „Warszyc“, natychmiast 
skończyło z konspiracją i 
przystąpiło do współpracy 
z władzą ludową, sporo lu
dzi z byłej AK wcielono  
do Wojska Polskiego. Pierw 
sze m iesiące po Wyzwoleniu  
były także okresem ogromnej 
migracji ludności, musiało 
sporo czasu upłynąć zanim  
zdecydowani w alczyć z w ła
dzą ludową zdołali się skrzy
knąć na nowo. nawiązać zer 
w ane kontakty, stwierdzić, 
kto zostanie przy nich, kto 
stanie przeciw, kto rezygnu-

N1« m a dym u bez ogn ia , tak, 
.tak n ie  m a k arn aw ału  bez tań
ca.

A że k arnaw ał m am y w łaśn ie  
tera/., p o sy ła m  P ann w yb ór  
u tw orów  p o ety ck ich , p o św ięco 
nych  t k a rn aw ałow i I tań com .

Tę n ieco  d ziw n ą m ieszan k ę  
nazw ałem  „ K arn aw alczyk iem “ 
w nad ziei, że za in teresu je  bądz  
teł. zabaw i w szy stk ich  czy te ln i
k ów , a w ięc  n aw et i ty ch , k tó
rzy n ie  tań czą.

A tera/, k ilk a  s łów  o  tań cu : 
ta n iec  Jest jak  k ob ieta  — cią 
g le  zm ien n y . N ic  w iec  d z iw n e
go, ie  po sta ry ch  tań cach  p o l
sk ich , tak ich , Jak: cen ar, ga- 
larda, gon ion y , hajduk , k o lo -  
m vjka , drobu szka, gn io tek , 
gn lew u s, lip k a , w y rw a n ięc , pa- 
dw an, pasam er, kap reo la , ber- 
gam aszk a , ho łu b iec , ko lo , s try 
jen k a , ok rą g ły , czy  też drob
n y , zo sta ły  ty lk o  nazw y .

A sw oją  drogą, zw ła szcza  
przy ok azji „M ilen iu m ” , n a le 
ża łob y  w sp om n ieć , że  zam iło 
w an ie  do tań ców  od n a jd aw 
n ie jszy ch  czasów  b y ło  ch arak 
tery sty czn ą  cechą  lu d ów  s ło 
w ia ń sk ich .

D łu gosz  w sp om in a  na przy
kład o  tym , i e  ju ż Pop iel za j
m ow ał się  urządzaniem  c ią g ły ch  
hu lan ek  i tań ców . M im o w oli 
n asu w a  s ię  tu p y tan ie , czy  też  
s ła w n e  „ m y szy  P op iela"  n i«  
b y ły  czasam i „ b ia łym i m y szk a 
m i”. W w iek u  XVI, a  w ięc  tro 
chę p óźn iej, m od n e b y ły  tańc*  
z. nazw am i cu d zoziem sk im i, jak  
na przyk ład: Firlej I R ej, które  
dały  początek  n azw isk om  rod o
w ym  F irlejów  i Hej ó w . Skorrt 
Już Jesteśm y przy Reju, g o d /t  
się  w sp om n ieć , że 1 Jego lu tn i 
sp raw y tań ca  n ie  b y ły  ob ce , 
czem u dal w yraz  ch oćb y  w  tyra  
czterow  ierszu  :

A lbo ow o  w ese le , k ied y  się
po  k ącieclt 

T łu czec ie , w y sk a k u ją c  by
szk ap y  w ch om ąciech , 

N azajutrz ch łop  narzek a, co  go  
bolą bok i, 

N am ierzly  m u podobno
on egd ajsze  sk ok i.

Mistrz. .łan z C zarnolasu , w  
p ieśn i so b ó tk o w ej, lak każe  
śp iew ać m łod ej d z lew czvn ie:
T o m oja n a w ię k s /a  w ada,
7.e tań cu ję  bardzo rada. 
W iedzcież m i, m e sąsiad y .
Jest tu która bez te j w ady?
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je. Armia Czerwona okrąży
ła Berlin — reakcja w kra
ju i za granicą liczyła, ł«  
zetknięcie się Armii Czerwo
nej z jej zachodnimi so
jusznikami doprowadzi do 
nowego konfliktu zbrojnego, 
a wówczas autom atycznie 
rozwiązania zostanie i „spra
wa Polski“.

Zasadniczą w ięc przyczy
ną. dla której przebieg re
formy rolnej na naszym tere
nie nic był krwawy, leża?» 
w słabości podziemia, a nie 
w jej sym patiach dla biedo
ty chłopskiej. Leżała także 
w obaw ie przeciwstawienia  
się odwiecznym tęsknotom  
chłopskim do własnego ka
wałka ziemi.

W prawdzie w  tajnym ar
chiwum „Warszyca“ nie 
znajdujemy żadnego pole
cenia karania tych, co przy-

Dokończenie 

na str.
6



t r i e . 4 c J l o e / z î

Z asied liśm y d o  ob iadu  w  w  szkole, ja  m uszę zw olnić 
m ilczen iu . C zułem  , że w  a t-  się z pracy.... 
m oeferze w isi coś n iedobre- _  A] ta to  przecież to 
go. żeb y  jakoś sy tu ac ję  w y- n [e  j n 
jaśn ie , zagadnąłem  A niel- .

cię, czy d o sta ła  cy tryny  w  ,.”nie  Może Ja,
D elikatesach . O dpow iedziała, m atka?  
że nie, a le  jakoś ta k  obo ję t- “  Feluś, n ie  unoś się! 
n ie, bez no rm alnego  psioczę- Wiesz, że ci to  szkodzi. T rud  
n ia  i bez żadnych  kom en ta- no. w idać tak ie  są  zarządze- 
rzy ; nia.

— O, n iedobrze! — m yś- — No, tak . Z arządzen ia 
■lę. Zaczyna m nie to  w szyst- trzeb a  szanow ać. Ale... P a 
ko denerw ow ać. Z apy tu ję  w e >̂ w yjdź i rób  lekcje! 
P aw ła , jak  tam  w  szkole. O stateczn ie  A nielka, jak  to  
Coś bąknął n iew yraźn ie  i A nielka, jakoś m nie udobru  
•wsadził nos w  talerz . chała . O biecałem , że pójdę

n aza ju trz  z P aw łem  do  szko
ły.

R ano, następnego  dn ia , naj 
p ie rw  zadzw oniłem  do  za
k ład u , że p rzy jdę  później, 

<■ bo  jestem  w ezw any do  szko-

i l  '  1■ Я U braliśm y się z Paw łem  1
Hł f l l  1 1 * 1  w ychodzim y. P aw eł z golą
I  I R E  l / l  ^А Ж “  P aw eł, a  gdzie czapka?

— W teczce.
Coś ty? Na dw orze  chłod

no. n aw et z lekka śnieg p ró 
szy, ten  z gołą głow ą, a czap 
ka  w teczce. Włóż czapkę.

— T ata , coś ty ?  K to w  ta -
— Nie. ta  cisza zaczyna к ^ 3 С™РС<\ chodzi? Chcesz 

m n ie  niepokoić. Coś w tym  żebJ .. c/ 4 f  kIasu “  m nie s i« 
jest, a le  co? P rzygo tow uję nabl J o a 
się  na  najgorsze. Z am ilk łem . Co za czasy!

— O kradli cię w  sk lep ie? daw n ie j m łodzież szła do 
— py tam  A nielkę. szkoły inaczej, proszę pana!

— Nie, dlaczego by m nie fzczaniecka -  ną bereciku 
m ieli cttraść? trójkąt peseczki złote i czer-

w one, M iklaszew ska — koni-
— T ak  ty lko  m ówię... Jes- czynka i trzy  lite rk i w list- 

tes jak aś  zw arzona.., kach  3 .., H .. i M" (co n le -
M ilczenie.
O. to  ju ż  zupe łn ie  źle'.
•— Co je s t d o  ja sn e j — 

ciasnej, g ada jc ie  m i tu , co  
się  sta ło?

M atka  spog ląda  na  Paw ła,
P aw eł na  m atkę, potem  obo
je  na  m nie. I nic. Nie, tak i 
spokój w  dom u, każdego mo
że z rów now agi w yprow a
dzić, N ie zdzierżyłem : Ja k  n ie  
h u ln ę  ria n ich  z góry (jak  
n igdy jeszcze: uległość p rze
c iw n ik a  d o d a je  an im uszu)

— B ędziecie nareszcie  ga
dać, czy nie? No, jak?!?

W reszcie A nielka:
— P aw ła  w yrzucili ze szko 

ły.
— Dlaczego?
— Bo był bez tarczy .
P oczątkow o n ie  zorien to

w ałem  się, o  co chodzi.

wody
zb y t m ocni w  ortog rafii sz tu 
bacy, tłum aczyli „G im nazjum  
H ciw e M ężczyzn“, ..K u ltu ra“ : 
ja k  rek lam a  ,,R adion sam  
p ierze“ — na berecie  słońce

W pierw szej chw ili n ie  z p rom ien iam i, „O rzeszkow a"
w iedzieć .s'.cąd przy leciały  ja  w  aksam itnych  czapkach,
k ieś sk o ja rzen ia  z lekcji his- w spom nien ia , w.spom-
to rii, z  w ojny  g recko-pers- n ienia... P ierw szy w alc, p ie r
kiej. W iecie, ta  m a tk a  — w sza miłość... A szkoły m ęs-
S p a rta n k a  w ręcza jąca  syno- kie... ,,Z im ow ski“ i „K oper-
w i (czy zięciow i) tarczę ze n ik ‘‘ w  rond lach , „P iisud- 
s łow am i: Z n ią  — lub  na
mej".!

T arcza, rzeczyw iście rzecz 
w ażna, sym bol, m ożna po
w iedzieć.. Tfu, a le  tu  n ie  o  
ta k ą  ta rczę  przecież chodzi, 
ty lko  o tę  m ałą, zw yczajną, 
na rękaw ie.

sk i“ w  szarych  m aciejów 
kach...

A te raz?
N aw et studenci — kiedyś 

w  czapkach „B ra tn iak a"  lub  
w  ..K orpo ran tach“... A teraz? 
C hyba n a  in augu rac ji roku

„„ . . . . .  .___ . Doczet sztandarowy w  czap-— Masz jutro iść z nim do * r . „  . ... ..„u 
ko łv ' kach  u 3rz ysz- Pod«»»"0  w ren
leszcze n ie  w szystko do- Poracie je s t w  szafie  k ilkaJeszcze n ie  wszjstKO po c7;apok k(6re „ |ę na w ielk ie

J4- mja  też z ta rczą?  Jub lc  ^ ^ p re z ^ n ta n to m ^  w y-
-  Żarty ci się trzymają. po sztuba*  na

-  I l e T a c ^ Ä  Niech Choinach czy W idzew ie to  AJe dlaczego ja . n iecn  rodzynek, w ybraniec bo
sam  idzie z tą tarczą! X  w ic i paradował w szy-

— Bo on juz trzeci raz nie Б °” > 7  mł QU-/ika- 
lia ł tarczy. Dzisiaj go nic m Wobec

doc. dr KAROLEM

KOTŁOWSKIM
kier. Katedry Pedagogiki U. L

0 problemach współczesnego wychowania

pracują 
kiej kat

— Jak dawno Istnieje pe
dagogika?

— Tak dawno jak ludz
kość. Przecież już w epoce 
lodowcowej wychowywano...

— Ale ja  miałam na myśli 
pedagogikę, jako naukę...

— Należałoby chyba zaciąć 
od XIX wieku, od .1, F. 1 ler- 
barta, który pierwszy usiłował 
pedagogikę oprzeć na nauko
wych podstawach, na psy
chologii 1 etyce. Interesuje 
nas głównie współczesność. 
Przeskoczmy może jednak i 
epokę lodowcową, i nawet 
wiek XIX.

— O ile sobie przypomi
nam istniał w pierwszych la
tach po wojnie Wydział Peda
gogiczny "a  Uniwersytecie 
Łódzkim. Był to zapewne ,,zł<> 
ty wiek" łódzkiej pedagogiki?

—  O, tak. Łódź była wów
czas poważnym ośrodkiem 
naukowym w tej dyscyplinie. 
Tu wykładali naukowcy takiej 
miary jak prof, dr Nawro- 
czyński, prof, dr Hessen, prof. 
dr Suchodolski. W tych la
tach Łódź była kuźnią kadr 
naukowych w dziedzinie peda
g o g ii .  Po dziś dzień na U- 
niwersytecie W arszewskim

wychowankowie iódz- 
tedry pedagogiki.

__ Jaki jest obecnic doro
bek naukowy katedry?

— Katedra pedagogiki pełni 
następujące funkcje: kształci 
magistrów pedagogiki na p Ç- 
cioietnim studium m agister
skim, pedagogic uje tzw. nau
czycielskie kierunki studiów, a 
więc' ftëykç, matematykę; che
mię, filologię, geografię i bio
logię, poza tym obsługuje 
Sftftdia zaoczne zorganizowane 
przy Uniwersytecie oruz pro
wadzi pracę naukową.

W tej ostatniej dziedzinie 
dorobiliśmy się już dość licz
nych prac naukowych publi
kowanych w czasopismach 
naukowych, albo wydanych o- 
sobno. Można by tu wymie
nić również i moje własne 
prace jak ,,Angielska szkoła 
po drugiej wojnie światowej", 
t,Z socjologii pedagogicznej 
L)urkheiima" umieszczone w 
VII tomie Studiów Pedago
gicznych, jak  ostatnio wyda
ne „Szkolnictwo polskie w 
ZSRR" doc. dr R. Polnego 1 
w>ele jeszcze innych.

— Kiedy pierwsza kadi'4 
magistrów pedagogiki opuści 
łódzką uczelnię?

— Na studiach m agister
skich mamy obecnie około 60 
słuchaczy, prócz nx h  400 stu 
dentów z tych działów nauki, 
o których już wspomniałem. 
Zaś za dwa lata pierwsi n u -  
glśtrowle z naszej katedry 
wyruszą w świat,

— A jak sobie radzicie, to

znaczy, czy dajecie przyszłym 
nauczycielom szkol średnich 
wystarczający zasób wiedzy 
pedagogicznej potrzebny nau
czycielowi?

— Nie. Myśli się właśnie 
nad zreformowaniem tych stu 
d:ów.

— Ale przecież nie dość 
głębokiie wykształcenie peda
gogiczne może stać się przy
czyną błędów wychowaw
czych, a na pewno jest po
wodem niemałych trudności 
w wykonywaniu zawodu nau
czycielskiego?

— Najprawdopodobniej. Nr> 
czwartym roku studiów tzw. 
nauczycielskich sporo godzin 
przewidziane jest co prawda 
na nauczanie metodyki w ybra
nego przedmiotu, jest to je 
dnak zagadnienie raczej z dzie 
dżiny wychowania.

— Jeżeli tyle braków wy
kazuje wykształcenie pedago
giczne na wydziałach uni
wersyteckich to cóż dopiero 
mówić o łóżnego rodzaju 
pedagogicznych uczelniach niż 
szego typu. Np. Studium 
Nauczycielskie, w którym wy
kłada duża liczba ludzi bez 
odpowiedniego wykształcenia. 
Jak podało ostatnio „Życie

Warszawy" w woj. gdań
skim w tam tejszych studiach 
nauczycielskich pracuje tylko 
dwóch wykładowców ze stop
niem doktora t aż 23,7 proc. 
wykładowców nie posiadają
cych normalnych kwalifikacji 
do nauczania w szkole śred
niej. W Lodzi też nie jest 
najlepiej. Czy to nie zatrw a
żające zjawisko?

__ Tak. Trudności kadro
we są w tej dziedzinie olbrzy
mie.

— Czy więc ów niedosta
tek wiedzy pedagogicznej nie 
jest choć w części przyczyną 
nic zawsze właściwie ukła
dających się stosunków mię
dzy młodzieżą a nauczycie
lem?

— Chciałbym panią prze
strzec przed zbyt pochopny
mi wnioskami. Trzeba prze
cież pamiętać, że młodzież 
współczesna żyje jakby na 
zakręcie historii. Dawne wąf- 
tości ulegają zdeprecjonowa
niu, nowe zaś nie ze w szyst
kim jeszcze, nie dość trw a
le -zostały zaakceplowane 
przez społeczeństwo. To po
woduje pewne rozprzężenie 
w tych stosunkach między 
szkołą a uczniem, które jed
nakże nie jest tak wielkie 
jak to  podaje prasa.

— Czyżby Pan Profesor u - 
ważał, że publiczna dysku
sja wokół problemów pedago
gicznych jest niepotrzebna 
lub szkodliwa?

__ Nie, uważam natom iast,

że nie wolno dochodzić do 
uogólnień na podstawie zbvt 
małej ilości faktów, tak jak 
nieraz to czynią niektórzy 
publicyści. Czy Pani sądzi, 
że np. przed wojną dziewczę
ta szkól średnich nie zacho
dziły w ciążę, tylko teraz? 
Zachodziły, tylko wtedy o  
tym tak szeroko nie rozpra
wiano. Stąd mylne wyobraże
nie o  dzisiejszej obyczajo
wości, moralności, postawie 
młodzieży Itp.

— Jak kształtuje się typ 
dzisiejszego studenta pedago
giki?

— W pierwszym roku istnie 
nia kierunku magisterskiego 
rekrutacja była raczej przy
padkowa. Przyszli do nas prze 
ważnie ci, którzy nie dostali 
się na inne wydziały. Ale już 
następny rok akademicki 
sprowadzi! do uczelni zupełnie 
inny element. Byli to w 
głównej mierze absolwenci 
liceów pedagogicznych a 
więc ludzie, którzy przy wy
borze studiów kierowali _ się 
już zamiłowaniem. Uważam, 
tę młodzież za bardzo w ar
tościową.

— Mimo jej praktycyzmu 
w traktowaniu zawodu nau
czycielskiego, z czym się 
zresztą nie kryje?

— Nie uważam, aby ten prak- 
tycyzm, jak to Pani nazwała, 
kolidował z etyką czy wiedzą 
zawodową przyszłych nauczy
cieli. Bo o co właściwie cho
dzi? Że młodzież chce się 
jakoś w życiu urządzić, że 
nie marzy w masie o pomni
kach? Tę wlaśnte postawę wy 
znaczają nowe warunki życia, 
zaś biegu historii nie pow
strzymamy, ani nie zawróci
my.

— Nie przypuszczałam, że 
jest Pan aż tak młody, Panie 
Profesorze...

— Dziękuję za komple
ment. Mam już jednak za so
bą 30 lat pracy pedagogicz
nej. Na Uniwersytecie' Łódz- 
k in pracuję od 1947 roku. 
Tu doktoryzowałem sic, tu 
taj też zostałem docentem. 
Jestem więc, jak Pani widzi, 
dość zaawansowany w tej 
młodości.

— Muszę się wytłumaczyć. 
Nie miałam zamiaru sugero
wać jakichś nieprzychylnych 
młodzieży sądów. Mimo to 
trudno mi nile wtrącić kilku 
faktów oświetlających nieco 
inaczej ten właśnie prakty- 
cyzm życiowy naszej młodzie
ży. Mam na myśli statysty
kę przestępstw młodocianych, 
których pobudką jest najczę
ściej chęć życia najmniejszym 
kosztem.

__ Bierze Pani skutek za
przyczynę. Przyczyn rozluźnię

szkoła średnia, przyjm uje (ściągnąwszy ----------------- -  -----, -  —- . . .
Ah» To nie m oslaś mu wszystkich absolw entów  pod prz« in io  zakazane chustecz- teczność tak m isternie na- dziclel.sk irn i Opiekuńczym,

, A “ f '  To , n  f  4„hv  staw ów kt. N aw et niektóre |<i). ch łopcy również wyjm u stawionych sieci. Do tego troska o harcerstwo, ZMS,
dać tych parę złotych, zęby •_ szkół wyższych o. z teczek zm ięte czapki, w szystkiego gdzieś w pracow Samorząd, akadem ie ku czci
sobie kupił? dobrze się muszą napocić by kladiJ je  na głow y albo na- ni chemicznej kilka uczeń- i ustawiczne doskonalenie się

Л Л Л о  nie wpuTcili n a m ó w i ć  maturzystów... Co Z ż y m a j ą 8 w garści oka- nic przechodzi próbę wody. we w szelkich m ożliwych dzie
с kiedy go m e wpuścili ? , AIo (>to jesteśm y zujac ;e  „pilnowaczom" z N ie żeby były posądzone o dżinach, a  tu cały ten ogrom
ludvnku. . ... t  J _____  W  nv Yïlun urlotnki^nmkowei

jcupić,

d 0 _b A y t o U'poza szkolą nie £zed~szJ<otą. A t u j a k i ś j u -  Samorządu, 
można jej kupić?

— ^ ie! , , „  ... i^chłooców  "kilkanaście nie- ^ " lu b  beretów... Co chw ila  te falujące włoski to rzecz Problem Tarczy, Problem
— No, tak. A le po co J sam ow icie poddenerw owa- z otwartych okien z I lub II naturalna czy też (o zgrozo) Beretów, Problem Czapek, 

M ówiłam ci przecież bo nych mate* i ojców. Jakieś plętra> w ylatyw ała czap«a sk utki fryzjerskiego zabiegu? Problem Ondulacji
t o T u ż ^ i c H a z  ' naw oływ anie, krzyki. -  Coś ]ub beret, przechw ytywane Za chw ilę rzecz się w yśw iet- Żal mi się zrobiło Czcl-

______  _ czary. Skądże? Wiek X X  ny plan wielokierunkowej
mult Ciżba rozwrzeszcza- Ruch ’wielki, bo jeżeli na przecież ja* by nie było. pracy Ciała Pedagogicznego
nvch rozbieganych dziew cząt k iaso jest tylko kilka cza- Chodzi tylko o drobiazg, czy w ywraca do góry nogami
i chłopców, ktlkanaśctr ■ ■ ■ • “ ж  *  ------------  •— «  rp— '
sam ow icie poddenen

No dobrze To przez tę s ię 's ta ło  -  m yślę -  może natychm iast przez niecierpli- li. 
ino, ooui/A.. > 4ob-ić innv m e- ««w» roir ho -/я к ka

godnych Pedagogów Naszych,
^ ^ e '  tvle"ambarasu4' Hę pali, albo Jakiś Inny nie- wą" parę rak. by za kilka ża l mi się zrobiło kocha- zamęt, pięf.cielny mętlik:

w iJm J  Paweł то К д а  szczęśliw y wypadek. Wypa- minut znów sfrunąć z c«na nych, czcigodnych pedago- wspom nienia daw nych cza-
«  dzień truję czy zza rogu ulicy nie w dół. w  gmachu szkolnym gów naszych. Czego to oni 80W poszanowania Czapek,
b lasz. Opuści te. у uk;)żo się straj. pożarna lub dyrektor 1 nauczyciele zaa- nie mają na głowie: politech- Beretów, Błyszczących Gu-

wóz pogotowia ratunkowego, ferowani w  najwyższym  nlzacja, budzenie zalntere- zików. Mundurów, te obecne
Rzecz sic wkrótce w yjaś- stopniu wynikam i „kontro- sow ań nauką, techniką i sztu — tak pow szechnie zmięto-

nia ’ Nic z tych rzeczy. Po ij" Tym bardziej że, jak .Ką, troska o kulturę tizycz- szone 1 lekceważone czapki
prostu — w szkole spraw- s ię okazało, przed chw ilą ną i sprawa uświadam iania | berety, udręczeni pedago-
fl/.aia berety czapki i tHrcze. banda „bezczapkowców" czy w porę i w łaściw ie, rozwija- dzy. migająca się od tego
Teraz dostrzegam, jak dziew  „beztarczyków" zm yliw szy nie osobowości I kształtowa- wszystkiego m ł o d z i e ż .
OŁfta wyciągaj a z teczek wy- czujność „straży", wtargnęła nie naukowego światopoglą- „I nic nie wiem 1 nic nie

nîa obyczajów, môrâlnoSri
wśród pewnej części młodzie
ży należy szukać w epecyfl-
ce dzisiejszego życia, bardzo 
pospiesznego, w oszałam iają
cym rozwoju techniki, w struk 
turze rodzhino-społecznej, w 
ekonomice naszego życia. Brak 
dostatecznej opieki domowej, 
brak w ogóle jakiejkolwiek 
dyscypliny ipołecznej spra
wiającej, że książki, gazety, 
telewizja, radio — wszystko 
to bez żadnej selekcji staje 
się dostępne dla młodzieży. 
W tej sytuacji skutki nie mo
gą być inne.

— Samym jednak przykrę
ceniem śruby nie można od
działywać na moralność spo
łeczeństwa. Przekonaliśmy się 
chyba o tym nieraz w prze
szłości...

— "Nie może być w tej dzie 
dżinie skrajności. Zbyt suro
wa dyscyplina prowadzi do 
załamania osobowości czło
wieka i wychowuje hipokry
tów. Ale również i anarchia 
kończy się klęską. Do wol
ności bowiem trzeba człowie-, 
ka przygotować. Wolnośó 
przecież jest rezultatem wycho 
wania, a nie środkiem. Kiedy 
więc dziecku pozwalamy na 
wszystko to wtedy dochodzi 
ono do ekscesów. Słusznie 
powiedział Makarenko, że 
„bezkarność wychowuje chu
liganerię". Nie można poza 
tym pracę wychowawczą or
ganizować licząc na wybit
nych geniuszów pedagogicz
nych, ale właśnie na prze
ciętnego wychowawcę.

— Jakie cechy powinien 
mleć ten właśnie przeciętny 
tzn. ten którego moż my o- 
czeklwać, wychowawca?

— Jest to człowiek, który 
także chce mieć czas dla sie
bie. W świetle zaś wymogów 
pedagogiki oficjalnej musi po 
siadać wiedzę rzeczową, pe
dagogiczną i dydaktyczni- 
Musi być przy tym bogatą 
osobowością. Tego się wyma
ga od nauczyciela-wychowaw- 
cy, Są to  jedrwk sformuło
wania ogólne. Często nauczy
ciel, który nie wykazuje tych 
wszystkich cecn •tara’ jest 
świetnym i łubianym wycho
wawcą.

— Można więc mówić o ta 
lencie pedagogicznym?

— Na pewno talent tego 
rodzaju istnieje. Takim ta - 
ienlem byl Janusz Когсгэк, 
wielkiej miary psycholog, nie
przeciętny umysł i wielki hu
manista.

— Czy czasy współczesne 
wypracują typ idealnego nau
czyciela wychowawcy, może 
zaraz nie na miarę Korcza
ka, ale o równie pięknych 
c;chach, jak te, które on po
siadał?

-— Ba, gdyby życie o rgani
zowało się pod kątem widze
nia ideałów pedagogiki być 
może efekty naszej pracy by
łyby lepsze i łatwiej osią
galne. Rzecz jednak w tym, 
że w konkretnych warunka?!] 
społeczeństwo musi osiągnąć 
także i inne cele.

Trudność pogłębia fakt 
zmienności nie tylko w arun
ków wychowawczych, lecz 
także i przedmiotu wychowa
nia czyli dziecka, ponieważ 
pomiędzy zewnętrznymi wa
runkami wychowania i osobo
wością zachodzi wzajemny 
dialektyęzny związek. Miejmy 
nadzieję, że nowa reforma 
szkolna pomoże wychowaw
com w ich odpowiedzialnej 
pracy.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

rozum iem .“ Czy 
żądać — M ili
cyjnego N akazu 
N oszenia P rzez 
M łodzież Czego 
N ależy, czy — 
aby  MHD O dzie 

żą o tw orzył 
p rzy  każdej 

szkole śred 
niej w ypożyczał 
nie czapek i be
re tów ? Co tu ro 
bić?

W ysoka In  
s tan c jo  od Szkol 
nych U biorów , 
pomóż mi w yjść 
z te j rozterki! 
R atu j!
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KKYSIVAIA K A S ZY Ń S K A

F i l m
м Jugosławii

1 Rokroczn ie  w pulskim a m -  
't«a trze  n ad  Adriatykiem o d -

l hywają się festiwale filmu ju -
I Soslowiańskiego. W tym roku
I ‘es tiwal w  Puli był dla Ju -
I Roslawii znamienny nie ty t 

ko. ze względu na obfitość 
Pokazanych na nim filmów 
(największa produkcja rocz-

I na w  ciągu piętnastolecia)
I д>е t a k ż e  n a  fakt  pod jęc ia
i Nowych. H o ty ch cza s  obcych  

JUgostawlańskiej  k i n e m a t o g r a 
fii treści  tem a ty k i  w s p ó tc z e s -  
nej. S p o ś ró d  s z e s n a s tu  w ybra  

! n a  f e s t iw a l  fi lmów, ty lk o
‘rzy o p ie w a ty  t e m a t  w ojny .

Do fj |m u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o ,  
w p ie ro  t e r a z  p r zen ik n ę ły  e -  
Jementy w sp ó łc z e sn o ś c i ,  dz ię 
ki wysiłkowi tw ó rcó w ,  k tó rz y  
ukazali w  s w y c h  dzie łach  
dzisie jszego cz łow ieka  J u g o -  
slawii, w  n o w y m  c z ę s to  dla

I ' 'lego ś ro d o w isk u  m e j s k i m  i 
Па t le  p ro b le m ó w  z w ią z a n y c h

I г życiem w  mieście . ( , ,W z b u -  
! rzone m ia s to “ ). Bohater tych
I ' ilrtiów je s t  cząstką p ew nej  

drobno m ies zez a ń s к i ej p r z e 
ciętności z typ o w y m i iej w a 
dami i w a lo r a m i  („Kawałek

I blękitneigo n i e b a " ) ,  lu b  też. 
aktywmyfn bo jo w n ik iem  nowej 
y ladzy ,  lub człowiek,  k tó re g o

I życie p r y w a t n e  śc iś le  z w ią z a -
I je s t  z ży c iem  p u b l iczn y m  

(■.Pierwszy o b y w a te l  m a łe g o  
mia s t e c z k a " ) .  Inni przy  po -  

j 'nocy a b s t ra k c j i  w ydzie l i l i  ż y -  
j-te e m o c jo n a ln e  sw oich  b o -  

! ‘’aterów u k a z u ją c  je  na  tle 
niektórych ty lk o  p ro b lem ó w  
Współczesnego ż y c w  („T an ieo  
na d e s z c z u " ,  „Ich d w o je “ ,

I «Nocna w y c ie c z k a “ ). Inni u -  
kazują sw oich  j a k o  rozczaro
wane p o z y ty w n e  j e d n o s tk i ,  bo 
tykające  się z l e p s z y m  lub 
Corszym sk u tk ie m ,  z p r z e j a 
wami pow o jen n e j  b iu ro k rac j i  
czy też p r z e c iw s ta w ia ją c e  się 
bezwładowi i rWe m o ra ln o śc i  
l o d o w is k a .  (Sziba w e „Wzbu

i r*J>nym mieście" i Alesz w 
L "Pestynle"),  lub j a k o  byłych 
: ^ p i ę t n o w a n y c h  ( „ D z ie ń

cz te rn as ty " )  w nowych w a
lonkach dz is ie jszych  dni ,  czy

j a k o  n a jz w y k le j s z y c h  
Mieszczan z a f a s c y n o w a n y c h

I Problemem u r z ą d z a n ia  w ł a s 
nego m iesz k an ia  („Marcin w 
obłokach", „Szczęścia nie  ty -  
Haj", „Spokojne l a to " ) .  Nigdy 
Jeszcze d o tą d  n ie  p o r t r e to 
wany t a k  w f ilm ie j u g o s t a -  
Wiańskim j e g o  b o h a te r ,  w y 
padł j a k o  n i e z g r a b n e  i n i e 
widoczne in d y w id u u m  i n a

I razie t r u d n o  m ów ić  o  w y -  
rażnym typ ie  o so b o w o śc i  b ę 
dącej odb ic iem  w s p ó łc z e sn y c h  
^ r u n k ó w  życia  w  J u g o s ła w i i .  
Fakt ten j e s t  z re s z tą  lo g icz 
n i  k o n se k w e n c ją  h i s to ry c z n ą

I k inematografi i  Ju g o s ło w ian -. 
skiej, kóra  d op ie ro  s ię  ro z -  
Wija ch cąc  je d n o c z e ś n ie  n a -

I dążyć za w y m o g a m i  s t a w i a -
I nymi p rzez  sz tu k ę  f i lm ow ą  w 

0góle.
P o s ta c ią  o  k tó re j  na jw ięce j

I  Mówiono w  fi lmie j u g o s l a -  
wiańskim, j e s t  m iody  re ż y s e i  
słoweński H la d n ik ,  a fi lmem, 
który w y w o ła ł  w Pu l i  n a jw ię -  

k o m e n ta r z y  je s t  j e g o  film 
"Jan iec  n a  d eszczu" .  D y s k u -  
?Jf . jaką  tan film wywoła* 
Pyły r e z u l t a te m  zu p e łn ie  n i e 
kiedy s p r z e c z n y c h  ze  so b ą  o -  
' X  od  pe łnych  podz iw u  do 
o t ę p i e n i a .  N a w e t  o f ic ja lne‘.^yplcHia. INfiwn UII'-JOIII«
st anow isko  ju ry ,  św ia d c z y  o 
P a r n y m  z a k ło p o ta n iu  w j a k 'e  
' i ladn ik  w p ra w i ł  s w o im  fil- 
'Пет d o s to jn y ch  ju ro ró w ,  k tó 

rzy nie przyznali w tym roku 
tradycyjnej „Areny" — na
grody przewidzianej za n a j
lepszą reżyserię, ponieważ — 
cytujemy komunikat — „Na 
VIII Festiwalu Filmu Jugo
słowiańskiego" ani jedno dzie
ło filmowe reżysera, nie • za
służyło sobie pod względem 
dojrzałości twórczej i ory
ginalności na tę wysoką na
grodę".

To oświadczenie nie prze
szkodziło jury wydać specjal
nego. dyplomu oraz nagrody 
w wysokości 400.000 dinarów 
Basztianowi Hladnikovi „za 
język filmowy pełen ekspresji, 
wysoki poziom artystyczny i 
walory twórcze jego pierw
szego filmu „Taniec na desz
czu".

O glądając film Hladnika, 
cokolwiek by się o nim mó
wiło", musimy przyznać wy
jątkowe bogactwo środków 
wyrazu tego twórcy i mistrza 
w arsztatu, robotę reżyserską 
godną prawdziwego „cineasty" 
podniesioną do wirtuozerii, co 
zastanawia tym bardziej, gdy 
sobie uświadomimy, że to jest 
jego pierwszy film, i że do 
niedawna był tylko zapalo
nym amatorem. Krytyka jy - 
gosłaWiańska stawia mu za
rzut, że w wizjonierskim prze 
płataniu snów i jawy naw ią
zał do dawnej maniery im
presjonistów, ale któż może 
zaprzeczyć, że w akcentowa
niu podświadomości i w ab
strakcyjnym do pewnego stop
nia sposobie traktowania 
kompozycji nie widać wpły
wu nadrealistów? Sam Illad - 
nik przyznaje, że wzorem dla 
niego byli Bergman i H itch
cock oraz twórcy nowej fili 
we Francji, aczkolwiek by
najm niej nie do tego stop
nia, by uważać go za ich 
epigona. Innym zarzutem sta
wianym Hladnikowi jest nie
jasność wykładu i zbyt
nie skomplikowanie n a rra 
cji tak, że dla przeclęt 
nego widza fabuła filmu 
„Taniec na deszczu" po częśc’ 
została nieczytelna, co stałe 
się głównym źródłem protiv 
®tu. Film ten nie ukazuje 
nam realistycznego obrazu 
postaci bohatera, zw racając, 
uwagę tylko na jego życie e- 
mocjonalne.

W ykazując skłonność do
poetyzacji treści, nie jest 
H ladnik bynajmniej mistykiem
i każdy kadr jego filmu, i 
każda sekwencja, istnieją . sa-t 
me w sobie jako całość bę
dąc jednocześnie ważnym og
niwem całości kompozycji. 
Tym co zasługuje na pod
kreślenie jest umiejętność 
Hladnika niezwykle harm onij
nego wykorzystania wszyst
kich form filmowej ekspresji: 
scenariusza, gry aktorów, ru 
chu kamer, scenografii, mu
zyki i montażu. Może s ła 
bość Hladnika do nastroju 
litości, i pewnych anomalii 
psychicznych razić, podobnie 
jak i chęć wprowadzenia 
udziwnionych nieco motywów
i symboli, n 'e sposób jednak 
nie przyznać, że na tić in
nych postaci i filmów jugo
słowiańskich Hladnik i jego 
„Taniec na deszczu" nie mo
gą pozostać niezauważeni, są 
wyjątkowym zjawiskiem w 
całej piętnastoletniej produk
cji filmowej Jugosławii.

Jayne Mansfield ze  s w y m  dzieckiem.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Czy naprawdę 
Kino - prawda“?

Po obejrzeniu „Kroniki je
dnego la ta ' JOANA ROU- 
CHA i FDGARDA MO
RI NA wychodzi się z bar
dzo różnymi wrażeniami. — 
Byli nawet tacy wśród wi
dzów, którzy opuszczali sa 
lę kina „Skarpa" nie docze
kawszy końca filmu. A chyba 
w arto było posiedzieć dw!e 
godziny, by ujrzeć i posłuchać 
ludzi grających sflebie i tych 
samych ludzi podpatrzonych 
z ukrycia.

Bohaterowie „Kroniki jedne 
go lata" pochodzą z różnych 
warstw  społecznych, są wśród 
nich — robotnik z fabryki 
Renaulta i Marcelina pracu
jący w jednym z Instytutów 
badania opinii publicznej; jest 
trochę cyniczny student i 
Marilon, samotna dziewczy
na z Italii szukająca innego 
życia w Paryżu; jest Murzyu-

, »Cleo ort p iątej d o  s ió d m ej” 
г1 Jeszcze jeden film spod zna- 

„nowej fall“. Tym razem 
, amV do czynienia 7. dziełem 
^Prezentującym najambitnioj- 
.  '  Krupę młodych tw órców  
Jü^euskleh. Alain R esnais. Chris 
"•»rker 1 Agne* Varda. T c trzy

n azw isk a  sta n o w ią  n a d zie je  fran  
cu sk ieg o  film u. T rójk a  przyja
c ió ł I trójka ludzi, k tórzy m aja  
coś do  p o w ied zen ia . A c o  w ię 
cej, potrafią  to p ow ied zieć  w 
sp o só b  n ow y  i n o w o czesn y . Ke«- 
nals w  bartjzo krótk im  o k resie  
cza su  zdola l ju ż zd ob yć  św ia to 
w a staw ę „H iroszim ą" i „M a- 
rlenbadem " , ,Łist z. Syb erii"  z y 
sk a ł M arkerow i bardzo p och leb 
ną o p in ie  w oczach  eu rop ejsk iej  
k ry ty k i. N ieco  w  c len iu  tych  
d w óch  n azw isk  k rv je  s ie  Postać  
k ob iety  — A gnes V ardy. T o  jej 
film  „L a p o in te  co u r te” sta ł sie  
w ła śc iw ie  zw iastunom  „nowc.l 
fa ll“ . V arda n ie  n a le iy  do  naj
p op u larn iejszych  reżyserów  ob re  
n e | dob y. Ma jed n ak  sw o ich  *o- 
rя'’VCh zw o len n ik ó w  i je s i w v-  
sok o  cen io n a  prze* p raw d zi

w y ch  m iło śn ik ów  sztu k i film o 
w ej. .lei film y są  w p ełn ym  tego  
s ło w a  zn aczen iu  film am i aut or
sk im i. „C leo od p iątej d o  siod - 
m e i“ -  to  k ron ik a  d w ó ch  eo - 
dz.in życia  m łod ej p iosen k ark i 
C leo. d w óch  Rodzin sp ęd zo n y ch  
w oczek iw an iu  na w yn ik  badan  
lek arsk ich , który m ą zad ecy d o 
wać o  jej p rzysz ło ści. W c ia eu  
t o n o  czasu  m łoda k ob ieta  so o -  
s tr 'eg a  n iesk oń czon ą  Ilość
spraw , k tóre  je i <1otad b v łv  obo- 
le tn e . O dkryw a św iat, k tóry  ty l
k o  p ozorn ie  b - ł  ie l zn an v . i lu 
dzi. k iórzy  tv lk o  pozorn ie  bvtl 
le i b ll«cv . O dna’d u ip  szan se  m i
ło śc i. A le ezV zdoła  w yk orzystać  
je szcz e  o w a  d ziw n a  lek cje?  Var
d a  Шл d a le  r o zw ią z a n i, sw em u  
d zie łu . N ie  w i"m v iak | bedzio  
o sta teczn y  w erd yk t leU arskl.

robotnik I „prawie szczęśli
we“ małżeństwo, są ludzie
— przechodnie i policjant 
przypadkowo spotkani na pa 
ryskich ulicach i w eksklu
zywnym, nadmorskim kuror
cie Saint-Tropez. Z nimi 
twórcy flflmu — jeden filmo
wiec, a drugi socjolog — 
przeprowadzają wywiady i a- 
ranżują rozmowy na aktual
ne tematy społeczno-politycz
ne. Ujawniają się w tych wy
powiedziach przeróżne posta
wy wobec życia i politycz
nych wydarzeń, na przykład 
w Algierii czy Kongo.

Początkowo pod względem 
formy film RoucHa i Morina 
robi wrażenie jakiegoś nieu
porządkowanego utworu do
kumentalnego — stąd może 
niektórzy widzowie chyba 
zdezorientowani opuszczają 
salę w połowic projekcji. II- 
porządkowanle 8 pewne pod
sumowanie tej filmowej an 
kiety socjologiczne! następu
je jednak pod koniec filmu. 
Ukazane rozmowy, reakcja 
rozmówców, stają się przed
miotem dyskusji wśród nich 
samych. Bohaterowi* „Kroniki 
jednego lata" poddają kry
tyce swoje poprzednie rozmo
wy i reakcje, próbują wy
ciągnąć wnioski, które są bar 
dzo przeciwne i wykluczają 
się wzajemnie. Roucli i Mo
rin w epilogu filmu, ujaw 
niają własne różnice jdań , 
co do celowości powstania 
iilmu i jego prawdy

Chyba słusznie zostawiona 
zostaje widzom owa otw ar
ta furtka i możność refleksji 
czy to co ukazano jest praw 
dą, czy tylko namiastką lub 
nawet pozorem prawdy o lu
dziach i życiu, czy też może 
tvlko popisem nowej formy 
dwóch sympatycznych tw ór
ców filmu? Prawda zawarta 
w „Kronice jednego lata" nie 
jest chyba CALA PRAW
DA — brak jej siły, by 
przekonać widzów w ca
łości o swojej prawdziwo
ści. Może dlatego, że w łaś
nie codzienna prawda jest dla 
nas samych mało ciekawa, 
tak jak może człowiek sain 
dlą siebie jest nieciekawy?

Do dyskusji pozostaje, czy 
kino-prawda Roucha i Morina 
jest godne dalszego kontynu
owania, czy jest większości 
widzów potrzebne. Niewątpli
wie jest próbą zarejstrowania 
codziennego życia, próbą uka
zania ludzi w ich codziennoś
ci. Na pewno stanowi bardzo 
cenny m ateriał dla badań so
cjologicznych. Jest też chyba 
„Kronika jednego lata" cie
kawa dla laika i trzeba się 
trochę dziwić, że ujrzawszy 
siebie i swoje sprawy nie
którzy aż tak się nudzą. A tak 
niestety było w ostatnim  dniu 
V Festiwalu Festiwali Filmo
wych, którego końcowym a- 
kordem był film Roucha i 
Morina nagrodzony w Cannes 
w 1961 roku nagrodą krytyki 
filmowej — „FIPRESCI" oraz 
„Złotym Dukatem" w M an
heim.

filmy
WFO
Z praw dziw ą przy jem noś

cią zapow iadam y sześć no
w ych krótkom etrażów ek, zre
alizow anych w osta tn ich  
m iesiącach ubiegłego roku 
przez WFO w Lodzi. Oczy
wiście. I rudno  mówi o je d 
nakow ym  w yrów nanym  po
ziom ie w szystkich pozycji po
kazu. jednak  całość w ypada 
ocenić przynajm nie j na do
brze. •

Dwa z cyklu p o p u larno -na
ukow ych: „R ak -puste ln ik“ o- 
raz  „I kurczęta  m uszą się u - 
czyć" zaprzeczają  rozpow 
szechnionem u poglądow i o 
n iea trakcy jności podobnej te  
m atyki. P ierw szy — w rea li
zacji Józefa A rkusza — mógł
by z pow odzeniem  uchodzić 
za w ycinek z disneyow skiego 
film u przyrodniczego: opo
w iada  o życiu i zw yczajach 
raka- puste ln ika  w sposób 
in trygu jący . z ilu strow any  
św ietnym i zdjęciam i W itol
da Pow ady. i jest nie ty lko 
pasjonu jąco  poprow adzoną 
lekcja biologii, lecz ponadto  
konsekw en tn ie  zbudow anym  
obrazem , posiadajacym  sw o
is tą  k o n strukc je  d ram atycz
na. Drugi — „I kurczęta  m u 
szą się uczyć“ B olesław a 
Bączyńskiego, z dow cipnym  
kom entarzem  M. W aw rzkie- 
w icza zapoznaje  z w ynikam i 
dośw iadczeń, p rzeprow adza
nych na kurzej ferm ie.

Z serii film ów  zw iązanych 
z w ychow aniem , w yraźn ie  a- 
dresow anych  do rodziców  i 
opiekunów , film  Jadw ig i Żu
kow skiej: ..M oje dziecko p ó j
dzie do szkoły“ choć pop raw 
nie zrealizow any, z n iew ą t
pliw ym i w alo ram i dy d ak ty 
cznym i, w  sum ie p o trak to 
w any  zbyt in struk tażow o  i 
stąd  słabszy od ppprżedniego 
film u  Żukow skiej „M ałych 
rek ru tó w “.

R ów nież w  schem atycznym  
uk ładzie  rozw iązany został 
dok um en t z budow y elek
trow ni turoszow skiej „D la 
tysięcy m egaw atów “ R ado
sław a Sobeckiego. S p raw ia  
on w rażen ie  zm ontow anych 
k ilk u n astu  u jęć z budow y, któ 
rym  m om entam i b rak u je  m y
śli odau to rsk ie j.

N atom iast w pełni udaną 
pozycją to  . W ybrzeże Bre- 
to n ii“ Z ygm unta A dam skie
go. S ta rą  dzielnicę. F rancji, 
s łynącą z b rabanck ich  koro
nek, poznajem y i od innych 
stron  — codziennego życia 
w  osadach ryback ich , w cho
dzących dzięki rozw ija jącej 
się tu ry styce  'w  okres p rospe
rity . jak  rów nież je j dalek iej 
k u ltu row ej przeszłości, sięga
jące j czasów  Celtów.

I w reszcie osta tn i z sześciu 
k ró tkom etrażow ych  — film  
Ja ro s ław a  Brzozow skiego 
„P reko lum b ijska  sztuka m e
ksykańsk a“, o k tórym  m oż
na pisać w y łącznie  w  sa
mych superla tyw ach . O grom 
na siła w yrazu  i eksjDresji 
zdjęć, zaskaku jąco  śm iałe i 
now ato rsk ie  operow anie św ia 
tłem  w ydobyło z ek spona
tów  w ystaw y  w szystko to< 
czego się nie dostrzega w  
norm alnych  w aru n k ach  sali 
m uzealnej.

D yskretny  kom entarz , czy
tany  przez H oloubka w  po
łączeniu z ilu s trac ją  m uzycz
ną B airda o p a rtą  na  ludo
w ych m otyw ach m uzycznych 
M eksyku — są tu ta j k u ltu 
ra lnym . n ienarzucającym  się 
akom pan iam en tem . F ilm
B rzozow skiego jest rew elacją  
a rtystyczną , zresztą  nie p ie r
w szą i z pew nością nie o sta t
n ia  lego znakom itego reży
sera.

EWA OSTROWSKA
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ANNY P

ponafl m^^żowlną nszną".
Sten roseirodowanego w 
pierwszyci» dniach po wy
padku był ciężki, jedn&Ic 
zdrowy organizm przezwy
ciężył kryzys i w teku roz
prawy osobiście składał nie
zwykle gwałtowne i obcią
żające swą żonę zeznania.

Śledztwo zaraz na "wstę
pie napotkało na poważne 
trudności wynikające z roz
bieżności w zeznaniach świad 
ków. Oprócz poszkodowane
go i podejrzanej, zajście w 
całości lub we fragmentach 
widziało 5 osób: Janina i 
Tadeusz Ix>ńczykowie któ
rzy pili wódkę z podejrzaną, 
Jadwiga Zdyb, obserwująca 
przebieg zdarzeń przez dziur
kę od klucza, oraz bracia 
Stanisław i Zenon Zdybowie, 
którzy weszli do pokoju po 
uderzeniu Tadeusza P. i nas
tępnie zawiadomili o wypad
ku milicję. Lończykowie zło
żyli zeznania, z których wy
nikało, że Tadeusz P. wszedł 
do pokoju z siekierą w ręku, 
groził żonie zabiciem, a tak
że uderzył ją w twarz. Wów
czas to Anna P. miała chwy
cić własną siekierę, zadając 
mężowi ciosy. Sama Anna P. 
w trakcie drugiego przesłu
chania podała wersję Loń
czyków, aczkolwiek przy 
pierwszym przesłuchaniu,

* . ' • - '

Z. notatnika prokuratora
Bracia Zdybowie biegli 

polem na przełaj. Wyprze
dzili ją o 50 metrów. Koło 
przystanku natrafili na pa
trol MO.

— Morderczyni!... Zabiła 
siekierą!,.. Ucieka! Łapać, 
łapać! — wyrzucił z siebie 
zdyszany Stanisław Zdyb.

— Co się stało? Gdzie? 
Jak?! — krzyknął sierżant 
Obersztyn.

— Tam! O już ją widać! 
Łapać! Łapać! — wołał Ze
non Zdyb.

Plutonowy Gradys moco
wał się z pochwą pistoletu.

— Stać! Ręce do góry! Mi
licja!

Powoli, centymetr za cen
tymetrem podniosły się drżą
ce ręce.

— Zabiłam męża! — po
wiedziała — możecie do 
mnie strzelać! Kiedy założy
li jej kajdanki, była już zu
pełnie spokojna. Zdarzyło się 
to  w dniu 21 stycznia 1961 
roku o godzinie 23.35.

* *  *
Anna P. ma ręce załama

ne w geście rozpaczy. Wło
sy roztrzepane. Ubranie w 
nieładzie. Czasem zrywa się 
z krzesła i krąży po gabine
cie jak zwierzę w klatce. Nie 
oponuję przeciwko temu i 
nie przerywam. Słucham u- 
ważnie. Prokurator musi 
posiadać umiejętność słucha
nia.

Jakże wielu rzeczy można 
się dowiedzieć z tych dłu
gich, bezładnych, pośpiesz
nych wyjaśnień człowieka, 
którego często w ciągu ca
łego życia wysłuchuje do koń 
ca jedynie prokurator.

Przypuszcza, że mąż nie 
żyje. Jest przekonana, że cio 
*y zadane wczoraj siekierą 
były śmiertelne. Jednakże

nie widać żalu. „Zabiłam go 
bo zabiłam,, powtórzyła pa
rokrotnie. „Ale to dobrze, 
ta-к będzie lepiej, nareszcie 
nastanie spokój“ — dodaje. 
Dopiero na przypomnienie, 
że w związku z tym jej sy
tuacja życiowa nie wygląda 
dobrze — wybucha spazma
tycznym płaczem.

Z wyjaśnień jej wynika, 
że mąż bił ją i malteretował, 
na dzieci nie dawał ani gro
sza, zmuszając ją tym sa
mym do sprzedaży sprzętów
i przedmiotów gospodarstwa 
domowego. Wyprzedała w 
ten sposób z domu wszystko, 
zostawiając jedynie pierzy
nę. pod którą spała na współ 
nym barłogu z pięciorgiem 
dzieci w wieku 2,5 roku, 8, 
13, 15 i 17 lat. Nie dojadła, 
czasami podkradała karto
fle lub buraki sąsiadom z 
pola. Mąż miał kochanki 
bardzo kosztowne, rozbijał 

się z nimi samochodami, 
urządzał w lokalach zaba
wy. Stale pił. Po pijanemu 
bił ją i wyzywał. Nareszcie 
jej udręka dobiegła Końca. 
Nie będzie przecież miała 
gorzej w więzieniu, niż mia
ła dotychczas w domu.

Spokojnie przyjmuje do 
wiadomości fakt, iż zostaje 
aresztowana. Wychodzi z 
gabinetu przed milicjantami, 
wycierając głośno nos w rę
kaw płaszcza.

Tymczasem Tadeusz P. 
walczy w szpitalu ze śmier
cią. Doznał on: „w lew ej 
okolicy potyliczno-cicm ienio- 
w ej rany powłok czaszki 
drążącej w głąb do kości o 
ramionach długości 3,2 i 2,5 
cm, ranę długości 3 cm po
nad m ałżowiną uszną oraz 
ranę czaszki długości 4 cm

pytana w tym kierunku, nic
o siekierze w rę'.<u męża nie 
wspominała. Lończykowie 
twierdzili również, że Anna 
P. zadała cioey stojąc na 
wprost męża, kiedy ten wy
ciągnął z pod pachy siekie
rę i sam chciał ją uderzyć. 
Zeznania te wyraźnie szły 
w kierunku wykazania, że 
Anna P. działała w obronie 
własnej i przyjęcie tej wer 
sji oznaczałoby w praktyce

wykluczenie odpowiedzial
ności ze strony podejrzanej, 
gdyż wobec posługiwania 
się przez Tadeusza P. siekie
rą, a zatem narzędziem nie
bezpiecznym dla życia nie 
można by było Annie P. u- 
czynić zarzutu usiłowania 
zabójstwa, a można by było 
w najlepszym wypadku mó
wić jedynie o przekrocze
niu granic obrony koniecz
nej.

Zeznania braci Zdybów 
oraz Jadwigi Zdyb były pod 
tym względem zupełnie od
mienne. Twierdzili oni, że 
Tadeusz P., nie mogąc dos
tać się do mieszkania, po
życzył od nich siekierę i 
wszedł bez niej do pokoju. 
Ciosy Anna P. zadała mu 
z tyłu, kiedy nie była przez 
niego zagrożona.

Wyjaśnienie tych podsta
wowych rozbieżności, mają
cych zasadnicze znaczenie 
dla sprawy, ciągnęło się 
.przeszło 2 miesiące. Prze
prowadzano kilkanaście kon
frontacji między Zdybami a 
Lończykami. Ustalono w 
końcu następujący stan fak
tyczny sprawy:

W dniu 21 styczmia 1961 r. 
około godziny 15 Tadeusz P. 
przyszedł do Zdybów zajmu
jących jedno mieszkanie w 
jego domu znajdującym się 
na dalekich przedmieściach 
Łodzi, aby zobaczyć, co się 
dzieje z jego gospodarstwem. 
Tadeusz P. w tym czasie nie 
mieszkał już z żoną i prze
bywał stale u swych znajo
mych. Idąc do domu Tade
usz. P. zauważył swą żo
nę Annę P., która była w 
towarzystwie nieznanych mu 
dwóch osób. Na jego widok 
cała grupa poczęła uciekać 
przez pola w 'tierunku zabu
dowań Brzezińskich,

To postępowanie żony wy
dało się Tadeuszowi P. bar
dzo podejrzane. Przypuszczał, 
że chce mu ona ukraść z 
kopca ziemniaki i postano
wił przenocować u Zdybów, 
aby zapobiec ewentualnej 
kradzieży, Do Zdybów za
szedł Tadeusz P. zaopatrzony 
w pół litra wódki. Zastał w 
domu Jadwigę, Stanisława i 
Zenona Zdybów, oraz swego 
syna Zdzisława, który już 
spał. Zdzisław pozostał przy 
ojcu, po jego wyprowadze
niu się od żony, zaś pozosta
łe czworo dzieci — wychowy 
wała matka.

Tymczasem Anna P. wró
ciła do domu w towarzyst
wie Janiny i Tadeusza Loń- 
czyków, swoich znajomych 
„od kieliszka“. Tego dnia od 
samego rana Anna P. wraz 
z Lończykami piła w róż
nych miejscach a pierwsza 
ćwiartka ..pękła" już o 8 
rano. Teraz Anna P. namó
wiła Lończyków, aby przy
szli do niej do domu, w celu 
godnego zakończenia tak 
pięknie rozpoczętego dnia. 
Nieśli oni ze sobą pól litra 
wódki, wędzonego dorsza i 
parę kiszonych ogórków ja 
ko „zagrychę“.

Około godziny 23 Zenon 
Zdyb, który wyszedł na pod
wórze, powiedział po powro
cie do Tadeusza P., że u niej 
go w mieszkaniu są jacyś 
ludzie i słychać rozmowę. 
TadéUsz P., postanowił zo
baczyć, kto jest u jego żony
i począł dobijać się do 
drzwi z korytarza. Początko
wo stukał, potem walił pięś
ciami, wreszcie kopał potęż
nym buciorem. Za drzwiami 
słychać było szepty, jednak 
nikt nie odpowiadał. Wów
czas Tadeusz P., głośno prze
klinając, wyszedł w towa
rzystwie Stanisława Zdyba 
na podwórze i chciał się 
dostać do pokoju od strony 
przedsionka, jednak i te 
drzwi były zamknięte, a 
dobijanie się pozostało bez 
odpowiedzi. Tadeusz P., 
wpadał w coraz większy 
gniew. Widząc, że nikt nie 
chce z nim rozmawiać ani 
mu otworzyć, pobiegł do 
mieszkania Zdybów i zażądał 
od Jadwigi Zdyb pożyczenia 
mu siekiery. Kobieta począt
kowo nie chciała się na to 
zgodzić, jednak w końcu, po 
dłuższych naleganiach, dała 
mu siekierę, którą Tadeusz 
P. odbił dwie deski od okna 
prowadzącego do przedsion
ka, a następnie zostawił sie

kierę ne parapecie, sam zaś 
wszedł przez okno do przed
sionka.

Jadwiga Zdybowa zabrała 
siekierę i zaniosła ją do swe
go mieszkania, po czym przez 
dziurkę od klucza poczęłla 
obserwować, co się dzieje w 
pokoju.

Kiedy Anna P. posłysza
ła stukanie do drzwi zwróci
ła się do Lończyków:

— Ani pary z gęby. To 
on. Niech się dobija.

Tadeusz Lończyk pobladł 
z wrażenia.

— To... to może my już 
sobie pójdziemy... — zapro
ponował nieśmiało.

— Milcz! — rzuciła Anna 
P. — Co, już cię strach oble
ciał? Też mi mężczyzna!...

Dobijanie stało się gwał
towne. Drzwi drżały.

Anna P. skoczyła do wę- 
glarki. Błysnęło ostrze sie
kiery.

— Niech wejdzie! Niech tu 
spróbuje wejść! Ten drań!

— Co, co chcesz zrobić?
— jęknął zzieleniały ze stra
chu Lończyk-

— Zatłukę..: zatłukę jak 
psa! — krzyknęła.

Tymczasem Tadeusz P. za
czął właśnie odbijać deski w 
oknie sieni. Słychać było 
trzask drzewa. Potem głuchy 
głos skoku. Ciężkie kroki. 
Coraz bliżej drzwi...

Lończyk uczynił ruch, jak
by chciał schować sie pod 
stołem. Janina Lończyk sie
działa nieruchomo, patrząc 
rozszerzonymi oczami na 
drzwi. Anna P. skuliła się i 
oparła o szafę. Kurczowo 
ściskała ukrytą za sobą sie
kierę.

Klamka opadła w  dół. 
Drzwi gw ałtow nie się otw o
rzyły.

— Won z mieszkania! — 
krzyknął Tadeusz P. w  stronę 
Lończyków. — Co, znowu  
pijesz? — zw rócił się  do żo

ny.
W drzwiach zam ajaczyła  

sylw etka Stanisław a Zdyba-
Tadeusz P. postąpił kilka  

kroków naprzód. Lończyk, 
zgięty w pół chyłkiem  po
sunął się w  stronę drzwi.

— No! — powiedział do 
niego groźnie Tadeusz P. i 
obrócił się w jego stronę, 
stając bokiem do żony — 
No, mówię... won z miesz
kania!

Wtedy dobiegła do niego 
Anna. Ostrze siekiery błys
nęło nad jego głową.

* *  *
Zamiar zabicia męża nie 

powstał nagle. Nie był wy
nikiem odruchu. Nie powstał 
także pod wpływem wypite
go alkoholu, aczkolwiek wód
ka niewątpliwie przyśpieszy
ła realizację dawno plano
wanego zamiaru.

W toku śledztwa ujawniły 
się wielkie sprzeczności. 
Świadkowie podzielili się na 
dwie grupy. Składano w obu 
grupach całkowicie różne

zeznania. W zależności od 
tego, której to grupy przed' 
stewiciele zeznawali, Anfii  
P. urastała do roli istoty 
dobrej i szlachetnej, brutal 
nie wyzyskiwanej przez męża
—potwora, męża — uosobię* 
nie wszelkiego zła. Swiadko- 
wie Tadeusz P. nie kryli si< 
z kolei z nienawiścią do je* 
go żony. Padały niewybred' 
ne określenia. Ich zdaniert1 
kara śmierci byłaby dla 
niej zbyt łagodna.

Tymczasem prawda, któr* 
wyłaniała się podczas żmud
nych badań i przesłuchiwać 
była inna. Odsłonięto wid* 
ciemnych i brudnych stron 
z życia tych dwojga ludzi 
których w końcu rozdzieliło 
kalectwo jednej i więzienie 
drugiej strony.

Stwierdzono, że od samego 
początku pożycie małżeń
stwa P. układało się bardzo 
nieszczęśliwie. Anna P. był* 
alkoholiczką. Prawie co dzień 
upijała się i robiła mężowi 
karczemne awantury. Tade
usz P. także nie stronił od 
kieliszka — i od kobiet. Jako 
wozak, mający wóz i part 
koni. zarabiał około 15 ty* 
zł. miesięcznie. Zdawać ЬУ 
się mogło, że przy tak wyso
kich zarobkach, nie powinno 
im niczego zabraknąć. Tym
czasem tak nie było. Dzieci 
ich nieraz głodowały I cho
dziły byle jak ubrane. Zda 
rzalo się, że Anna P. pod 
kradała żywność sąsiadkom 
wreszcie sprzedawała z do
mu ostatnie rzeczy. Na wód' 
Kę.

Na wódkę wydawał także 
pieniądze mąż. Tylko, że wy 
dawał więcej. Niejcdnokrofr 
nie bawił się w drogich lo
kalach. Niemniej jednak 
początkowo Tadeusz P. nie 
był ani pijakiem, ani naj 
gorszym ojcem i mężem. Ale 
nie mógł wytrzymać domo
wego piekła. W końcu za 
czął pić. Anna P. w  czasie 
awantur niejednokrotnie bi 
ta męża czym się dało. Rę
kami i garnczkami, motyką
i glinanym dzbanem. Kiedyś 
wylała mu na twarz wrzątek 
z grzybami. Tadeusz P. czę- 
sto nie pozostawał dłużny  
Chodzili pobici i posiniacze
ni. Tadeusz P. w  początkach
1959 roku począł czynić sta
rania o rozwód. Od tego cza' 
su awantury przybrały na 
sile. Anna P. nie rozstawała 
się z tasakiem i nieraz od
grażała się, że męża tym  
tasakiem zabije. W takiej 
to atmosferze, atmosferze 
wulgarnych słów , bójek I 
krzyków, depraw owało sl< 
pięcioro dzieci.

Sąd Wojewódzki dla m 
Łodzi, w Wydziale IV Kar
nym. uwzględniwszy w szyst
kie okoliczności sprawy i ma 
jąc na względzie okolicznoś
ci przemawiające zarówno 
„za“ jak i „pr/eciwko" oska# 
żonej, skazał Annę P. za U> 
siłowanie zabójstwa męża, 
na 5 lat więzienia.

EWA DĄBROWSKA

* *

Teraz pójdziemy ścieżkam i rozstania
Kiedyś były to ścieżki zwyczajnych przechadzek
obrzeżone kępami traw

Jeśli pamiętasz 
wiatr przefruwał z gałęzi na gałąź 
rano — jeśli pam iętasz — rosa na trawnikach  
liście strząsały z siebie cienką łuskę św iatła  
Schylaliśm y się nad gałązką wrzosu  
nad pszczołą uczepioną drobnych kw iatów  
Jeśli jeszcze pamiętasz

niebo nad głowam i 
obłok dźwigał się z w olna Rósł oślepiający 
nad w ierzchołkam i drzew

Lecz teraz

pójdziemy ścieżkam i rozstania  
w popłochu
licząc ostatnie drzewa na krawędzi lata
poza którą już tylko rdzawe krzaki jeżyn
i przejrzałe jagody poplam ią nam palce
Jeszcze ożyw ia obraz w irujące liście
błędne ogniki liści w  oparach jesieni
Potem wyjdziem y z lasu dalszych dróg niepew ni
mówiąc

to tylko spacer 
to są zw ykłe ścieżki

GUTTA CAVAT LAPIDEM ...
Kropla pada na kamień

Łatwo było zasnąć
Kropla pada na kamień

To jest przebudzenie 
Kropla pnda na kamień Dzień spada obuchem  
Zmiażdży Jeszcze n ie zm iażdży Ile dni zostało 
Kropla pada na kamień Kropla drąży kamień 
Policzm y w ięc oddechy Ile w art jest oddech 
Jak płytki ślad zostawia ta kropla oddechu 
Trud jałowy na pozór

Kropla drąży kamień  
Które znuży się pierw ej kropla czy też kamień  
Kroplami w zbiera rzeka zachłannie unosi 
sen przebudzenie trwogę okruszyny gniewu  
Kiedy rzeka ukaże w yschnięte koryto 
Kropla pada na kamień Kropla rzeźbi kamień 
zbyt wolno
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niech pan pisze. W innej 
klasie też znalazła się po
dobna do mnie. Ale tam ta 
klasa inaczej się zachowała.

* Czy lepiej niż moja? Niech 
pan nie pyta. Więc ta klasa 
postanowiła ukryć przestęp
stwo. Postanowili, że nie wy
dadzą koleżanki. Obawiali 
się kary, może by dziewczy
nę wylali ze szkoły? A z na
szej szkoły, to już pan wie: 
dokąd mamy iść? Niech 
pan nie zaprzecza. Ja wiem. 
Ale znalazł się jeden, Któ
ry myślał inaczej. On, po
wiada, wyzna jak było. 
Wszyscy go prosili, żeby te
go nie robił, żeby nie uda
wał sprawiedliwego. Że mu
si być solidarny. A on się 
znowu pytał, jaka to soli
darność, do czego prowadzi? 
Koleżanki i koledzy swoje, a 
on swoje. Nie dał się ani za
straszyć ani przetłumaczyć. 
Wszyscy się dziwili, oczy
wiście koledzy, bo nauczy
ciele nie znali tych targów. 
Pan nie uwierzy, do czego 
w końcu doszło. Matka tej 
uczennicy poszła do niego, 
do domu. „Musisz świadczyć 
za koleżanką“, powiedziała, 
,,nie możesz zrobić jej krzy
wdy“. I wymogła na nim 
przysięgę, że będzie milczał. 
Nie wierzy pan? To znana 
historia. Każdy ją opowie. 
Czy znam treść tej przysię
gi? Nie powtórzę słów, jedy
nie sens. Faktem jest, że mat 
ka wydusiła od niego przy
sięgę. Ale kiedy przyszło do 
konfrontacji, chłopak po
wiedział prawdę. I prawie 
cala Klasa poszła za nim. 
Pan wątpi? Nikomu włos z 
głowy nie spadł, ta koleżan
ka uczy się nadal, nawet 

dobrze, wszyscy byli wdzięcz 
ni chłopakowi. Obecnie ta 
klasa pod względem zacho
wania należy do przodują
cych.

Historia nie z tej ziemi, 
powiada pan? O, my potrafi
my kłamać. Czego nic wy

myślamy, aby usprawiedli
wić spóźnienie albo nieobec
ność. „Matka jest konająca, 
matka umiera, leży ciężko 
chora, nie wiem czy przeżyję 
ten cios“i Oczywiście, matki 
cieszą się najlepszym zdro
wiem, o niczym nie wiedzą, 
są przekonane, że córki cho
dzą przykładnie do szkoły. 
Kłamstwa umiemy produko
wać. Robimy to nawet z 
wdziękiem. Nie rozumiem. 
Pan pochwala nasze kłam
stwa? Dlaczego? Chodzi pa
nu o przełamanie się? Mam 
koleżankę, która jest siero
tą, mieszka w takiej kajut- 
ce i utrzymuje się z renty 
po matce. Nie zazdroszczę jej. 
Często opuszczała lekcje. Tłu 
maczyła się, że mieszka ką
tem u znajomych, że pracuje 
po nocach, zarabia cerowa
niem. Zasypia rano ze zmę
czenia i dlatego nie przy
chodzi do szkoły. Z tą kole
żanką podobnie wyszło iiak 
ze mną. Zamiast awantur 
znalazła u dyrektora współ
czucie. Przyszła w końcu do 
zastępcy dyrektora i powie
działa: ..Nie mogę dłużej 
kłamać. Przepraszam, że pa
nu psuję frekwencję w kla
sie. Kłamałam mówiąc, że 
zarabiam cerowaniem. Nie 
chciało mi się przychodzić do 
szkoły i wymyślałam różne 
historie. Nie chcę więcej ro
bić tych przykrości. Popra
wię się“. Powtarzam, nikt ją 
do tego kroku nie zmuszał.

rzysz Loga-Sowiński. Także 
przedstawiciel włókniarzy 
tow. Spychalski. Dziękowali
śmy im za tę szkołę. Tym 
więcej, że .to dla nas. Pan 
nie rozumie? Dlaczego tak 
mówię? Pan się zdziwi, jak 
powiem. Widzi pan. Naj
pierw to muszę odpowie
dzieć, kim my jesteśmy. A 
raczej Kim byliśmy. Jedna z 
matek orzekła: drugi garni
tur. Ci w ogólniakach to 
pierwszy garnitur, a my dru
gi. Może i tak było, jak ta 
matka mówiła. My rzeczy
wiście byliśmy z tyłu. Ale 
teraz tak nie jest. Jak się 
nieraz słyszy, co nasi kole
dzy w niektórych szkołach 
wyprawiają, to u nas już te
go nie ma. Wiem, o co panu 
chodzi, ja nie generalizuję. 
Tylko że nie mogę się zgo
dzić, że my jesteśmy drugim 
garniturem. Teraz tak nie 
jest. Inaczej nie widzielibyś
my u siebie tow. Tatarków- 
ny. Jak to rozumiem? Ano 
tak, że tow. Tatarkówna nie 
przychodziłaby do ludzi, 
którym nie ufa. A przecież 
ta szkoła jest dla nas. Nie 
mam racji? Ale odpowiem na 
pytanie. Kto uczy się w na
szej szkole? A więc jak już 
mówiłam, ci wszyscÿ, 
którzy nie znaleźli miejsca 
w ogólniakach. Z jakim wy
nikiem skończyłam podsta
wówkę? Szkoda mówić. Jak 
inne. My tu prawie wszyscy 
z tych słabszych. Rzadko o

Goścte w szkole: na p ierw szym  planie tow. L oga-Sow iński, I iekr. K Ł  PZPR  
tow . M. T a ta rkó w n a -M a jko w ska  oraz sekretarze K L  PZPR T. Giqbs/ci i M. K uliński.

MARIA i EKSPERYMENT
Atmosfera, mówi pan? Mo

że. Z pewnością jest w na
szej sz-kole coś. co można 
tak nazwać. Czy lubię tę szko 
łę? Niech pan nie pyta. Co
kolwiek powiem, to będzie 
nieścisłe. To jest szkoła Ty
siąclecia. Druga z kolei w 
Łodzi. Sam pan widzi: bar
dzo ładna szkolą. Na otwar
ciu byli przedstawiciele rzą
du, ministrowie. Była towa
rzyszka Tatarkówna, towa-

Z O B O W I Ą Z A N I E
M iod z ie / Z asad niczej 

Szkoły  W łókienniczo-Q d.zle- 
żo w ej i Szk o ły  P rzy sp o so 
b ien ia  Z aw od ow ego  w  Lo
dzi przy ul. N aru szew icza  
35, zrzeszon a  w  organ iza 
cjach  ZMS, ZHP oraz sa 
m orządzie  szk o ln y m , prag
n ie  ch o ć  w  p ew n ej m ierze  
pom óc n a u czy c ie lo m  w  ich  
trudnej pracy w y ch o w a w 
c ze j przez p rzejęc ie  n ie 
k tórych  spraw  zw iązan ych  
z d z ia ła ln o śc ią  szk o ły  i 
środ ow isk a .

M ieliśm y szczery  zam iar  
pod pisać n asze zob ow iąza
n ia  w  D niu  K arty N au czy 
ciela-, aby tym  sam ym  dat4 
dow ód , jak  bardzo cen im y  
na szy ch  n a u czy c ie li i w y 
ch o w a w có w , le cz  n ies te ty ,  
nasze zam ierzen ia  m u sia ły  
u lec  od ro czen iu  z  uw agi na 
n ied o sta teczn e  je szcze  p r /y  
gotow an ie  d o  tak p ow aż
n y ch  zadań.

O becnie n astąp iła  zn acz
na  p op raw a w  zach ow an iu  
i p ostęp ow an iu  w ięk szośc i 
uczn iów , c o  d a je  nam  tę 
p ew n o ść  t p rzek onanie , te  
w sp ó ln ie  pod ołam y p rzy ję 
tym  n a  s ieb ie  ob ow iązk om .

P O S T A N A W I A M Y :

1. O rganizow ać i czu w ać  
nad p raw id łow ym  prze
b ieg iem  d yżu rów  w  
sza tn iach , w k lasach , 
korytarzach  i  na  boisku .

2. W spółdziałać na  od rin -  
ku ob ow iązu jące j d y s 
c y p lin y  szk o ln ej w  z a 
k resie  s ła b ej fr e k w e n 
c ji uczn iów  na lek cjach  
i podjąć w a lk ę  ze  sp óź
n ien iam i.

3. C zuw ać nad czy sto śc ią  
klas, p o m ieszczeń , o b e j
śc ia  szk o ln eg o  i p od 
jąć  ak cję  w y ch o w a w 
czą  w  s to lu n k u  do  
t>ch  k o leżan ek  i k o le 
gów , którzy n ie  dbają
0  ład I porządek na te 
ren ie  szk o ły .

4. P row adzić  na tab licy  
w yk az n iep op raw n ych  
u czn iów , op u szcza ją 
cy ch  bez d o sta teczn y ch  
pow od ów  za jęcia  szk o l
n e  i sp ó źn ia ją cy ch  s ię  
na lek cję .

5. W spółdziałać z  n a u czy 
c ie la m i w  za k res ie  po
stęp ów  u czn iów  w  na
uce. R adać przyczyn y  
n ied o sta teczn y ch  ocen
1 starać s ię  w p ływ ać  na  
uczn iów , w yk azu jących  
słabe p ostęp y  w nauce
i m ob ilizow ać ich

pracy. O rganizow ać po
moc. w  nau ce  u czn iom  
sła b y m  na zajęciach  
po za lek cy jn y ch .

C. P row adzić w y k a zy  naj- 
.lcp szych  o s ią g n ięć  po
szczeg ó ln y ch  k las w  na
uce  i  zach ow an iu .

7. P rzestrzegać  c zy sto śc i
I e s te ty k i w yg ląd u  zew 
n ętrzn ego  k o leżan ek  i 
ko leg ó w  oraz noszen ia  
p rzep isow ego  stro ju  u cz  
n iow sk iego .

8. P od jąć organ izację  ape  
П i u roczystośc i szk o l
nych .

9. W ziąć odp ow ied zia ln ość  
za m asow y  u d zia ł i k u l
tu ra ln e za ch o w a n ie  s ię  
koleżan ek  i k o leg ó w  w  
w  u roczystośc iach  i im 
prezach szk o ln y ch  i po
zaszk o ln ych .

10. P on osić  od p o w ied zia l
ność za p ow szech n y  u- 
dzia ł k o leża n ek  i k o le 
gów  w  za jęciach  poza
lek cy jn y ch , Jak: chóru, 
baletu  i in n y ch  kó łek .

11. P rzy jąć  o d p o w ied zia l
ność za o p racow an ie  ga 
zetek  i b ły sk a w ic  sp o 
rząd zan ych  w  zw iązk u  
z  różn ym i o k o lic z n o ś 
c iam i.

12. P rzy jąć  od p o w ied zia l
n ość  za  w ła śc iw e  urzą
d zen ie  i p rzep row ad zen ie  
w ew n ętrzn y ch  w ieczor
k ów  tam ecznych, sp o t
kań 7. dzia łaczam i i li
teratam i. artystam i, 
„zgad u j-zgad u li“ .

13. P rzyjąć od p o w ied zia l
ność za  organ izację  i 
p rzep row ad zen ie  prac  
sp o łe cz n ie  u ży teczn y ch  
na teren ie  szk o ły  1 po
za  szk o łą .

14. Z obow iązać s ię , p o  zor
gan izow an iu  ch óru  i ba  
letu , do  u rządzan ia  w y 
stęp ów  w  św ietlica ch  fa  
b ryczn ych  p rzem ysłu  
w łó k ien n iczeg o .

15. Z obow iązać s ię  d o  zor
gan izow an ia  sp ó łd z ie ln i  
uczn iow sk ie j.

1C. P rzejąć o p iek ę  nad  
sprzętem  i u rząd zen ia
m i szk o ln y m i i u trzy 
m yw ać je  w  na leży tym  
porządku . W szelk ie
drobn e u szk od zen ia  z o 
bow iązu jem y  s ię  nap ra
w ić w e w łasn ym  za k re
sie. P oszczegó ln e  k lasy  
pon oszą  p e łn ą  o d p o w ie 
d zia ln ość  m ateria ln ą  za  
szk od y  w yrząd zon e
przez k o leżan k i i k o le 
gów .

P o d p i s y

czwórkę na świadectwie, a i 
niedostateczne z zachowania 
też były. Z takim przygoto
waniem nie było co marzyć
o średniej szkole. Do fabryki 
też przyjąć nie chcieli. Oczy
wiście, przede wszystkim z 
powodu wieku. Tak, ja 
wiem. to była trudna sytua
cja. Pan powiada: stanęliśmy 
przied bramą życia? Przed 
nami świat? Jaki tam świat! 
Raczej miasto. Ze wszystki
mi swoim: zakamarkami i 
zasadzkami. Deptak na Piotr
kowskiej. „Dzikie pola“, jak 
pan nazywa. Ale ja po ka
wiarniach się nie włóczyłam. 
Może bym poszła, gdyby nie 
ta szkoła. Niech mi pan nie 
przypomina o tych pienią
dzach, to inna sprawa. Fak
tem jest, że się nie wykolei
łam. Wiem, są takie dziew
częta, babki, u nas tego nie 
ma. Zgadza się. jesteśmy 
dorosłe, ale wie pan, tu nie 
chodzi tylko o lata. Ani o 
to czy która z nas może mieć 
narzeczonego.

Szkoła nas wyrwała z uli
cy. Jakie byłyśmy, to już pan 
wie. Jakie mogłyśmy być, 

też pan wie. Nie chcę za pa
rę lat pisać w rubryce za
wód, że jestem „przy mężu“. 
Albo jeszcze gorzej, znaleźć 
się w kartotece milicji. Bo to 
też mogłoby się zdarzyć. Wi
dzi pan. Jest nas w tej szko
le przeszło czterysta. Czy 
pan zdaje sobie sprawę: czte 
rysta dziewcząt wyrwanych 
ulicy! To jest szkoła zasad
nicza, włókienniczo odzieżo
wa. Mamy jeszcze w tym 
gmachu szkolę przysposobie
nia zawodowego, tam jest 
około trzysta dziewcząt. 
Tamta zresztą w tym roku 
będzie zlikwidowana. Zosta
nie nasza. Ja jestem na kie
runku dziewiarskim. Czy 
mam pewność, że otrzymam 
pracę? Pan się niepotrzebnie 
pyta. Ja wiem, co pan myś
li: że dla dziewcząt brak jest

pracy. Pan mi pokazuje rub
rykę — przeszło trzy i pół • 
tysiąca' zarejestrowanych 
dziewcząt w wydziałach za
trudnienia i tylko sto dzie
więćdziesiąt miejsc. Muszę 
na to odpowiedzieć. Nie ogól 
nie, niech się inni tym mar 
lwią. Zdaje się, że pan mnie 
źle zrozumiał. Co robią te 
dziewczęta nie przyjęte do 
pracy? Czy mają jakieś za
jęcie w domu rodzinnym? 
W domu kultury? W biblio
tece? W kinie? Najgościnniej 
przyjmuje je ulica. To ja 
już powiedziałam. Na trasie 
od placu Wolności do płaca 
Niepodległości wydeptują 
różne ścieżki. Czasami do 
grupy przestępczej. Ja to 
wszystko rozumiem. Myśli 
pan, że o tym nie rozmawia
my? Ale my mamy zapew
nioną pracę. My, to znaczy 
dziewiarki. W tym roku koń
czymy naszą szkołę. Nasi dy 
rektorzy porozumieli się z 
zakładami Findera. Dyrektor 
tych zakładów podszedł do 
nas życzliwie. To wielkie na
sze szczęście. Zakłady re
montują jedną salę dla nas. 
Sala ma być kolorowa, no
woczesna. Będą tam ustawio
ne nowe maszyny. Zwiedzał 
pan naszą szkołę? Prawda, 
jakie czyste pracownie? Tak 
samo będzie wyglądała hala 
w fabryce. Dyrektor spodzie 
wa się, że ożywimy życie 
kulturalne w fabryce. Bo my 
tu mamy balet, chór, kółka 
żywego słowa, rzeźbiarskie, 
dekoracyjne. Tak te tablice, 
to nasza robota. Jak się ten 
dyrekor nazywa? Kasprzak. 
Powtarzam panu, praca w fa 
bryce będzie jakby przedłu
żeniem naszej pracy w szko
le. Nawet taka umowa zos
tała zawarta między szkołą
i fabryką. Szkoła ma się na
mi w dalszym ciągu opieko
wać. Jesteśmy bardzo rade z 
tego układu.

Nie, proszę pana, ja  tego

tak nie sformułowaJ-am. Tak, 
powiedziałam, szkoła nas 
wyrwała z ulicy. Bo to praw 
da. Może nawet trzeba by 
ostrzej powiedzieć. Każdy z 
nas chce zdobyć zawód. To 
też prawda. Tylko nie wiem, 
czy pan uważnie słuchał, 
kiedy powiadałam o naszych 
wybrykach. O tych mizer
nych kłamstwach, oszust- 
twach, W tych dykteryjkach 
należałoby szukać właści
wej odpowiedzi. Ja  nie powie 
działam ani słowa o nauczy
cielach. A oni przecież tam 
są. Tak, my znamy te róż
ne historie, które się dzieją 
gdzie indziej. Nie, ja się na 
ten temat nie wypowiem. 
Niech pana nie dziwi moje 
stanowisko. Dlaczego właś
nie ja mam być sędzią? U 
nas te sprawy rozwiązuje 
się inaczej. Nazywają nas 
młodzieżą trudną. Trudnoś
ci występują nie tylko w za
chowaniu, ale i w nauce. 
Jednak umiano do nas po
dejść. Tak, ja mówię o tym 
eksperymencie. Dochodzimy 
do tego, co stanowi atmos
ferę szkoły. Nie, proszę pa
na, nie jesteśmy aniołami.
I nie będziemy. Nie wierzę 
w aniołów. My wiemy o 
tym i nasi nauczyciele rów
nież zdają sobie z tego spra
wę. Niektórzy z nas myś
lą sobie tak: zapiszemy się 
do organizacji i wszystko 
będzie okey. Przegralibyśmy 
w takim układzie. Więc o 
tym eksperymencie? Dobrze. 
Nauczyciele zaproponowali 
nam podpisanie umowy. Pan 
czytał tę umowę? Właśnie, 
to jest ów eksperyment. O- 
czywiście, nie same punkty, 
ale treść. „Młodzież pragnie 
choć w pewnej mierze po
móc nauczycielom w ich 
trudnej pracy wychowawczej 
przez przejęcie niektórych 
spraw związanych z działal
nością szkoły i środowiska“. 
W ten sposób ujęto zadania 
młodzieży. Jest tam szesnaś
cie punktów które wymie
niają nasze zobowiązania. 
Podzieliliśmy prace między 
organizację: przede wszyst
kim ZMS, a także samorząd
i harcerstwo. Gdyby ktoś 
czytał te punkty, może wzru 
szyłby ramionami. Ale pro
szę pana! Nawet taki punkt 
„podjąć walkę ze spóźnie
niami na lekcję“, ile on' stwa 
rza różnych sytuacji, ile wy
maga różnych decyzji! No, na 
przykład, opowiadałam pa
nu o tej dziewczynie, której 
matka rzekomo konała. Więc 
pan widzi. Regulamin może 
sobie spokojnie wisieć na 
ścianie, a może też mówić o 
całym życiu. To już od nas 
zależy, od naszych planów i 
organizacji. Więc sam pan 
widzi, żc nic jest tak źle z

ruchem młodzieżowym w 
szkole.

Proszę pana, my nie ży
jemy na księżycu. Mamy du 
że trudności. Domowe i nie- 
domowe. Z nauką także. ' 
Niech pan nie zapomina, że 
pochodzimy z ..drugiej kate
gorii“. Co pan znowu! Nie 
obrażam się. Mówię o tym 
spokojnie. Nasi wychowaw
cy dali nam do podpisania 
kontrakt: współżyjemy na za« 
sadach przyjaźni. A także 
koleżeństwa. Nikt nam jesz
cze nie powiedział: pilnuj?, 
szewcze kopyta. To znaczy 
idź tam, skądżeś przyszedł. 
Nikt nas nie odsyła na uli
cę. Nikt mi nie wypominał,► 
że ukradłam. Ja panu coś 
powiem. Ja w domu rodzin
nym czułam się nieraz sa-, 
motna. Ojciec mnie lubi, 
matka mnie kocha, rodzice; 
są robotnikami, większość' 
rodziców u пач jest robotni
kami. Nie mogę na nich na
rzekać. A przecież nieraz 
czułam taką pustkę wokół 
siebie! Zdawało mi się, że 
nie mam nikogo bliskiego 
na świecie. Początkowo w 
szkole też byłam samotna. A 
potem jakby inna krew za
częła we mnie krążyć. Nie 
od razu. stopniowo. Co to 
może być? Pan mówi. że wy
chowawcy trafili do nas? Do 
naszych zainteresowań? Do 
naszych emocji? „Makareno- 
wska koncepcja wychowaw
cza“, powiada pan? Nie, nie 
potrafiłabym panu odpowie
dzieć, na czym polega szczę
ście człowieka. Ale niech mi 
pan wierzy, jeżeli teraz znaj 
duję jakiś sens w życiu, 
wiem po co żyję. to nie dla
tego, że podpisaliśmy taka czy 
inną umowę. Powiedziałam, 
umowa może wisieć na ścia
nie i być martwa. A w na
szym życiu zaczyna się dziać 
coś nowego. Coś się staje. Są 
dziewczęta, które po tygod
niu nie przychodziły do szko 
ły. Teraz przychodzą. Powia
da pan, Marie i Magdaleny 
przełamują się? To tak jest, 
ale może trzeba to jakoś ina
czej powiedzieć?

Więcej na razie panu nie 
powiem. Owszem, prosimy.1 
Na zebraniu powiemy sobie
i o innych sprawach. Tak. 
Zna pan drogę? Nasza szkoła 
jest za mif-stom. Naruszewi
cza 35. Ale pan przyjechał 
okrężną drogą. Można krót
szą. Od Rzgowskiej. Pomię
dzy kinem Roma a kościo
łem jest taka uliczka, a po
tem pole. Teraz jest mróz, 
więc można na przełaj. Szko
łę widać z daleka. ..My radi 
krepit' s wami drużbu", jak 
piszą do nas koledzy z char
kowskiej szkoły technicznej. 
Do zobaczenia.

TADEUSZ PA PIE R



• P(ł klęsce  „W arszyca" n iek tó re  jego oddzia ły  u jaw n iły  się-
O to grupa rP raw dzica“ u jaw n ia  się w  m arcu  1947 r. p r z jd  g m a c łu m  P U BP w  R adom sku

f  w yższych urzędn ików  2  
przedw ojennego  obozu rzą 
dzącego). Jesteśm y ap o lity 
czni, nie uzależniam y się od 
żadnego s tro n n ic tw a  i żadne
go nie popieram y w yłącznie. 
Podporządku jem y się ty lko  
tak ie j w ładzy, k tó ra  dow ie
dzie, że sw ym  postępow a
niem  je s t zgodna z d ążen ia 
m i w iększości N arodu .“

„W arszyc“ w idział w  sobie 
..ową postać sz tandarow ą, 
w okół k tó re j skup i się n a 
ró d “, w idział w  sobie ..w ła
dzę, k tó ra  dow iedzie, że 
sw oim i czynam i jest zgodna 
Ud.“ Pow ołana przez niego 
o rgan izac ja  m iała  mu pomóc 
w ynieść się na najw yższe 
szczyty

A polityczność jego o rgan i
zacji była ty lko figu rą  re to 
ryczną. Już  w rozkazie n r  4 
w yraźn ie  poleca:

„Żołnierzom  oddziałów  re 
zerw ow ych zezw alam  i po
lecam  brać  ja tt n a jb ard z ie j 
czynny udział w  życiu i dz ia
łalności s tro n n ic tw  w  K ra ju
— PSL SP o raz  SD i PPS z 
tym , że w  dw óch o sta tn ich

Koniec wojny domowej
Dokończenie 

ze słr. 1
ję li ziem ię obszarn iczą lub 
pom agali w  je j rozdzieleniu, 
jed n ak  w p rak ty ce  — bojów  
ki K W P próbow ały  później 
dokonać z chłopam i k rw aw e
go rozliczenia. C hłopi, k tó 
rzy  a k ływ nie  b ra li udział w 
rozdziale  ziem i, podciągani 
byw ali pod m iano  „ag ita
to rów  kom unistycznych“ i 
zab ijan i. W u lo tkach  KW P 
przeczytać m ożna: „ jesteśm y 
za  re fo rm ą  ro ln ą  1 nacjona li- 
zae ją  p rzem ysłu“ , a le  zupe ł
n ie  inaczej p recyzu je  tę  sp ra  
w ę przeznaczony do w ew nę
trznego  uży tku  rozkaz „W ar- 
szyca“, w ydany  z okazji No 
wego Roku 1946 i będący 
zarazem  jakoby  rozkazem  
„prog ram ow ym “ K W P.:

N ie re fo rm a  ro lna, któ 
ra  n ie  w  czasie i ź le p rze
p row adzona zam ien iła  biedę 
w  nędzę, n ie  p rzerek  i a m ow a- 
n a  odbudow a przem ysłu , n ie  
ta k ie  czy inne  refo rm y  spo
łeczne, a zapew nien ie  N aro
dow i tego  o  co prze lew ał 
k rew  je s t ty m  program em , 
k tó ry  w in ien  sob ie  staw iać  
ja k o  najpiei-wszy ta k  żoł
n ierz  ja k  i polity'.;. D oceniam  
w ażność refo rm  i koniecz
ność refo rm  gospodarczych i 
społecznych, a le  aby  do  nich 
p rzystąp ić  — n a jp ie rw  m uszą 
nastąp ić  fak ty  sp raw ied li
w ości w  sto sunku  do  N aro
d u “.

P om ija jąc  niczym  n ie  w y
ja śn io n e  stw ierdzen ie , żc re 
fo rm a ro ln a  zosta ła  n ie  w  
czasie i źle p rzeprow adzona, 
a  odbudow a przem ysłu  p rze
rek lam o w an a  — w całe j te j 
w ypow iedzi is tn ie je  zasadn i
cza sprzeczność. N ajp ierw  
fak ty  sp raw ied liw ości, a po
tem  reform y społeczne — 
w ołali, zapom inając , żc w łaś
n ie  refo rm y  społeczne były 
p ierw szym  ogrom nym  a k t e m  
sp raw ied liw ości, jak i w ładza  
ludow a spełn iła , w  stosunku  
do narodu.

Byli „za" refo rm am i, i jed 
nocześnie byli „przeciw ". 
Tego rodzaju  „d ia lek ty k a“ 
n ie  m ogła oczyw iście t r a f i ć  
do św iadom ości biedoty, 
w obec k tó re j w ładza ludow a 
sp e łn iła  m arzen ia  k ilku  po
koleń chłopskich.

Z czego w y n ik a ła  ta  m ętna  
,,d ia lek ty k a“?

D la „W arszyca“ i jego grup 
k i dz ia ła jące j w Polsce i o r
ien tu jące j się w n astro jach  
ludności jasnym  było, że ta 
k ie  z jaw iska  jak  re fo rm a  
ro lna , n ac jona lizac ja  p rze
m ysłu  — są już  n ieo d w raca l
ne. P rzeciw staw iać  się im 
o tw arc ie  oznaczało sam o
bójstw o. I ecz podobnej o r
ien tac ji b rakow ało  grupom  
em igracy jnym  insp iru jącym

w alkę podziem ia. D la tam 
tych ludzi obraz now ej Pol
ski był je j obrazem  sprzed 
roku 1939. P rzyznać się w ięc 
do n ieodw racalności reform  
społecznych dokonanych 
przez w ładzę ludow ą ozna
czało d la  „W arszyca" au to 
m atyczne zerw an ie  z lo ndyń 
sk im i g rupam i, odcięcie się 
od nich, sam otność. O znacze- 
ło to także  u tra tę  oparc ia  u 
g rup  w rogich  w ładzy ludow ej 
a pozostających w  k ra ju . D la 
tych bow iem  ludzi „L ondyn“ 
byl ciągle najw yższym  au to 
ry tetem .

Pozostaw ało w ięc ty lko 
jedno : głosić m ętne  hasła, 
m ów ić o ideałach  sp raw ied li 
wości n ie  p recyzując ich. 
O biecyw ać Polskę, a le  n ie  
m ów ić jaką .

W sy tuacji, gdy is tn ia ła  W 
Polsce p a rtia  robo tn icza z 
n iezw ykle  a trakcy jnym  pro- 
g raniem  trzy le tn im , p lanem  
odbudow y W arszaw y ild., te  
inę lne  h asła  m usiały  sp row a
dzić k lęskę podziem ia. O 
klęsce podziem ia zadecydo
w ała  bow iem  n ie  ty lko  ilość 
ka rab in ó w  m aszynow ych, 
lecz także  b rak  jak ie jk o l
w iek ideologii i p rogram u 
politycznego.

W jednym  z rozkazów  
K W P czytam y (M anew r 
0375):

„W alka o Ideały  kom pli
k u je  się i p rzed łuża Czy 
w alkę  skończym y za k ilka 
tygodni czy za k ilka m iesię
cy, czy n aw e t po la tach  całych
— nikom u nie w olno rozgory 
czać się do  tego stopn ia , aże
by dać się porw ać fa li ogól
nego rozkładu I zan iku  m o
ralności. Chodzi o  to , abyś
m y zachow ali w ierność 
sw oim  szczytnym  Ideałom  
W alki i w ierność naszej 
Id e i“.

I cóż z tak ich  sfo rm uło 
w ań po ją ł naw et szeregow y 
członek organ izacji ,,W ar
szyca“?

„Ideały". A le jak ie?
.Ideały  W alk i“. Czy w alka

państw , a  tym  sam ym  poz
baw ienie  fo rm alne  Rządu 
Polskiego w Londynie up raw  
nień rep rezen tow an ia  Rzeczy 
pospolitej.

3. W yjście z konsp iracji 
czołow ych osobistości AK za 
przykładem  płk. R adosław a 
i oddan ie  się ich do dyspo
zycji czerw onych w ładz.

będą czynili w ysiłki w  kie
runku  uw oln ien ia  ich od 
w pływ ów  obcych i e lem en
tów  czerw onych.“

Jako  załącznik  do tych 
w szystkich w ytycznych m o
gą posłużyć podpisane przez 
„W arszyca“ w yroki na człon 
kach I*PU i sym patykach  
p a rtii oraz lista  145 osób

T a k  w yglądała  Polska, jaką  ob iecyw ał ,,W arszyc". T<i-1 
człow iek  w yciag  iię ty  w  b ie!ii nie z dom u podczas nocy 
zginął za to, że sym p a tyzo w a ł z PPH Zdjęcie  a u ten tyczn e  

z  P raszki w  pow. w ie lu ń sk im

d la  sam ej 
Pod

str

ic j  w alk i?
tak im  „program em " 

mogli się podpisać ty lko lu 
dzie, d la  k tó rych  pow rót do 
norm alnego  życia byl n ie 
m ożliw y, lub  ci, co zn a jd o 
w ali przy jem ność w  w alce 
d la  sam ej w ałk i — poszuki
w acze przygód, jednostk i 
zdem oralizow ane.

W rozkazie n r  2 M P 2/0861/
2 tak  określit „W arszyc“ ,.Wa 
runk i p raw no  — fo rm aln e“ 
now ej, tw orzonej przez sie
bie o rgan izacji pod nazw ą 
„K onsp iracy jne  W ojsko P o l
sk ie":

....  A nalizu jąc sy tu ac je  i
w aru n k i naszej da lsze j dz ia 
łalności jestem  zm uszony 
w ziąć pod uw agę n astępu 
jące  fak ty :

1. Rozkaz N aczelnego Do
w ództw a, rozw iązujący  A r
m ię K rajow ą.

2. P ow stan ie  tzw . T ym 
czasow ego Rządu Jedności 
N arodow ej przez dokoopto
w an ie  przez lubelski Rząd 
Tym czasow y kilku  członków  
z em ig rac ji londyńsk iej i uz- 
lian ie  go przez rządy  innych

4. Is tn ien ie  różnych w za
jem n ie  ściera jących  się i 
zw alczających  o rien tac ji tak  
w  k ra ju , jak  i na em igracji, 
z  tym , że żadna z nich  nie 
o p ie ra  się o a u to ry te t ogól
n ie  uznany  i rep rezen tu jący  
w ładzę w  pełn i u p raw n ioną ; 
i jedn i i d rudzy  prow adzą 
po litykę  na  sw ój sposób 
egoistyczną, zm ierzającą  do 
zachow ania  w zględnie zapew  
n ien ia  stanow iska  up rzyw i
le jow anego  pew nym  ty lko  
ugrupow aniom .

5. P rzesun ięc ie  się n iem al 
ca łkow ic ie  odpow iedzia lnoś
ci za los Polski z czynników  
em igracy jnych  na społeczeń
stw o  w K raju .

Wobec tego dalecy  od za
k łam an ia  i rozgryw ek poli- 
tyk iersk ich  tw orzym y nowy 
zw iązek w ojskow y, now ą o r 
ganizację. Jesteśm y jedną  z 
w ielk ich  g ru p  A rm ii Podziem  
nej, k tó ra  nie polityku,je. n ie  
czeKa, a  w idzi, że los Polski 
rozstrzyga się w Polsce...

N ie w iem y w te j chw ili, 
w tym  okresie  najw iększej 
próby ch a rak te rów , załam y
w an ia  się ludzi, sp rzen iew ie
rzan ia  się ideologiom  — kto 
będzie ow ą postacią  sz tan 
d arow ą około k tó re j skupi 
Się Naród.

Będziem y un ikać  m onopolu 
na w ładzę i p rzyw ile je ; lu 
dzie  tacy  w przełom ow ych 
m om entach  zaw sze zaw odzą 
(np. duży p rocen t przedw o
jennych  wyższych oficerów

zam ordow anych  z rozkazu 
podpisanego bezpośrednio 
przez „W arszyca“,

* ¥  *
W h is to rii w ojny dom o

w ej la t 1945—1948 pow ażny 
chyba rozdział za jm ą k ie
dyś zdarzen ia , jak ie  rozeg ra
ły się na  Z iem i Łódzkiej. 
S tanow ić one będą — być

m oże — tym  ciekaw szą k a r
tę, że przeciw nik  w ładzy lu 
dow ej p róbow ał tu ta j stw o
rzyć jeden  szeroko rozgałę
ziony ośrodek zb ro jne j dy 
w ersji, a  działalność sw oją 
uzasadnić jak im iś  rac jam i 
politycznym i. W ładzy ludo
w ej p rzeciw staw iano  tu  nie 
tylko uzbro joną  pięść, a le  i 
próbę koncepcji zasad dzia
łan ia  politycznego, a  także 
próbę teoretycznego ro zp ra 
cow ania s tru k tu ry  i sposobów  
w alki a rm ii podziem nej w 
w arunkach  w ojny dom ow ej 
przeciw  żyw iołom  socjalisty - 
tycznym . P rze ję te  przez o r
gana  bezpieczeństw a ta jn e  
a rch iw um  tzw. K onsp iracy j
nego W ojska Polskiego za
w iera  nie ty lko ciekaw e in 
form acje , na  jak ich  zasa
dach próbow ano urządzić 
życie w ew nątrz  podziem nych 
oddziałów  — rzecz cenna d la  
badań  h is to ryków  w ojsko
wości -г- lecz także  zaw iera  
to arch iw um  kom plet rozka
zów dow ództw a KW P. k tó 
re  w sum ie  d a ją  jak iś  obraz 
ideologicznej i politycznej 
koncepcji naszych p rzeciw ni
ków.

R ozgrom ienie podziem ia w 
la tach  1945—1948 dokonało 

się n ic  ty lko na  drodze m ili
ta rn e j. D okonało się ono 
rów nocześnie 1 na drodze 
m oralno-po litycznej. P rzeciw  
nikom  w ładzy ludow ej n ie  
tylko w ytrącono  oręż z ręki. 
ale zdem askow ano także  ich 
koncepcje  polityczne. A do
konało  się to dzięki is tn ie
n iu  P o lsk ie j P a rtii R obot
niczej i je j program u. Rola 
te j p artii i je j p rogram u by
ła  decydu jącą  w zw ycięs
tw ie  nad podziem iem .

W spółcześni przeciw nicy 
w ładzy ludow ej uzasadn ia ją  
klęskę podziem ia polskiego 
is tn ien iem  bardzo  rozbudo
w anego ap a ra tu  bezpieczeń
stw a. G dyby tak  było — gdy
by w alk a  w la tach  1945— 
1948 nic by ła  w ojną  dom o
w ą, w k tó re j po stron ic  w ła 
dzy ludow ej uczestniczyły 
m asy ludow e, gdyby był to 
ty lko  k o n flik t m iędzy uzbro 
jonym i i zorganizow anym i 
oddziałam i podziem ia, a  służ 
bą  bezpieczeństw a — odb i
cie tego znalazłoby się w ze
s taw ien iach  o fia r jak ie  p ad 
ły po naszej stron ic . T ym 
czasem  liczby m ów ią zupeł
n ie  co innego.

W la tach  1945—1948 pod
ziem ie zam ordow ało  w  Pols
ce 12.556 ludzi. W tym  fu n 
kcjonariuszy  bezpieczeństw a
— 3.828, działaczy politycz
nych — 982 i 7.746 osób w 
jak iś  sposób zw iązanych  z 
w ładzą  ludow ą, członków  
P PR  i postępow ych o rg an i
zacji.

W tych liczbach uzew nętrz  
n ia  się cały ch a rak te r w alki 
toczonej przez podziem ie. 
B yła to n ie  tylko w alka  z 
ap a ra tem  bezpieczeństw a, 
zb ro jnym  ram ien iem  partii. 
W alka ta  m ia ła  ch a rk te r an 
ty ludow y, toczyło ją  podzie
m ie z p a rtią  i z tym i, co 
sym patyzow ali z je j p ro g ra 
m em . W idzi się to jeszcze 
w yraźn ie j, gdy przeg ląda się 
m eldunk i z tam tych  lat. J a k 
że często zdarzało  się, że w 
w iosce otoczonej przez ban 
dy g inął nie m ilic jan t lub 
stac jonu jący  posterunek  w oj
skowy, lecz prosty  chłop, 
który  nie m iał ani p isto letu , 
nni k a rab inu , n ie  stanow ił 
w ięc żadnego n iebezpieczeń
stw a d la  podziem ia — a je 

dynym  jego i,przestępstw em * 
była  leg itym acja  p a r ty jn a  lub  
głośno w yrażona sy m p a tia  
d la  partii. Nie karab in ó w  i 
pisto letów  obaw iało  się po l
skie podziem ie, a le  w łaśn ie  
ow ych prostych, zw ykłych 
ludzi, w  k tórych  n a ras ta ło  
p rzekonan ie  o słuszności 
p rzem ian  zachodzących w  
Polsce. K lęska ja k a  sp ad ła  
n a  podziem ie w yn ik ła  w ięc 
n ie  tylko z przew agi m ili ta r
n e j w ładzy ludow ej, ale i я 
u tra ty  oparc ia  w e w siach I 
m iasteczkach, u prostego  
człow ieka, k tó rem u podz ie 
m ie n ie mogło nic ofiarow ać, 
ani koncepcji po litycznej an i 
w izji jak ie jś  Polski, a  k tó re 
m u p a rtia  d aw ała  i jedno  1 
drugie.

Skrytobójcze m ordy doko
nyw ane n a  chłopach i ro 
bo tn ikach , sta ły  się w  pew 
ne j chw ili tak  rażące, tak  
drastyczne, tak  odstręczające 
od podziem ia, że naw et „W ar 
szyc“ m usiał w  te j sp raw ie  
w ydać specjalny  rozkaz.

C zytam y w  nim  /L P  175/ 
1966/3/:

„Podejście do  sp raw y  czer 
w onych prześladow ców  jes t 
zupełn ie  niew łaściw e. L ikw i
d u je  się bez przerw y jedy
nie zw ykłych członków  PPR , 
n ie  m ających  żadnego w pły 
w u na bieg w ydarzeń. Z osta
w ia się n a to m ias t w  spokoju  
faktycznych  w inow ajców . Na 
leży bezw arunkow o zm ienić 
sw e nastaw ien ie , a  zacząć 
uderzać w czerw onych przy 
w ódców .“

W p rak tyce  jednak  likw i
d ac ja  naw et w ojew ody nie. 
m ia ła  d la  band żadnego zna
czenia, przyszedł bow iem  no
w y — gdy najw ażn ie jsze  
sta ło  się d la  podziem ia, aby 
naw et za cenę najw iększego 
te rro ru  ’itrzym ać w posłuchu 
w si i m alu tk ie  m iasteczka, 
gdzie znajdow ali bazy w ojs
kowe. T erro r ten  m usiał w 
końcu obrócić się przeciw  
te rro ry s tom , liczba człon
ków  PPR  nic ty lko n ie  m a
lała, lecz w zrasta ła , chociaż 
znam y m iejscow ości tak  s te 
rro ryzow ane  przez bandy, że 
p a rtia  m usiał zejść tam  w... 
podziem ie, w  konsp irację .

W ojna dom ow a toczyła się 
w  Polsce w szczególnie d la  
n ie j tru d n y m  okresie odbu
dow y po pięcioleciu niew oli 
i w alki z okupantem  h itle 
row skim . Spow odow ała znisz 
czenie około 10.(100 gospo
d ars tw  chłopskich, spalen ie  
880 ha  lasów, zniszczenie 40 
m ostów  kolejow ych. 20 stacji,
6 kopalń  nafty ; s tra ty  spo
w odow ane przez rabunek  do 
konyw any przez podziem ie 
na państw ow ych i spó łdziel
czych p rzedsięb iorstw ach  
sięgnęły w ielu m ilionów  zł. 
H istoria  „W arszyca“ i jego 
oddziałów  stanow i tylko m a
lu tk i w ycinek te j w ojny do
m ow ej.

Zw ycięstw o nad podzie
m iem  było nie ty lko m ili
ta rn e , ale i polityczne. Zw y
ciężyły rac je  h istoryczne ja 
kie niosła ze sobą w ładza 
ludow a. Podziem ie, k tó re  
godziło przede w szystkim  w 
Polską P artię  R obotniczą i 
je j ludzi mogło zostać zwyeię 
żone tylko dzięki istn îen iu  
PPR i je j p rogram u, wokół 
którego skupiły  się w szystkie 
elem enty  postępow e i p a tr io 
tyczne.

Losy Polski rozstrzygnęły 
się w Polsce.

ZBIGN IEW  NIENACKI

A u te n ty c zn e  zdjęcie  p rzedstaw ia jące  szko len ie  w  oddziałach „W arszyca“



MARIAN PIECH AL
O gigantomanii 

faraonów 
egipskich

Historia est »>agistra v itло. 
No więc, skoro tak jest, się
gnijmy do historii, tej nau
czycielki życia także i zbio
rowego. Egipt, jak wiadomo, 
jest wielkim rozkopaliskiem 
wiedzy historycznej — n iew /- 
czerpanej i wciąż żyznej jak 
wody przepływającego obok 
tych rozkopalisk Nilu. Wszyst 
ko w Egipcie zmieniało się i 
zmienia — tyl'ko Nil pozosta
wał przez wieki i pozostał do 
dziś ten sam, niezmienny 
zawsze i dobroczynny. Bo 
naw et jego coroczne wylewy 
są blogoeławionym dobro

dziejstwem w przeciwieństwie 
do wylewów wszystkich in
nych rzek na całym świecie,
które są ustawiczną plagą i 
prawdziwym przeKleństwem 
ludztoości. Jeżeli z historii
Polski, która na dobrą sp ra 
wę liczy sobie tylko kilkaset 
lat, można się wiele nauczyć, 
to cóż dopiero mówić o E gip
cie, którego historia liczy so- 
Me łat kilka tyśięcy! Mniej 
więcej jeden wiek dziejów 
Polski wypada na jedno m - 
fenium dziejów figlptu. N i 
naszych sto lat doświadczeń 
przypada ich tysiąc. To nio 
znaczy wcale, aby Egipcjanie 
mieli być od nas akurat dzie
sięć razy mądrzejsi. Ale wy
pada się od nich uczyć bez 
żadnej ujmy dla miłości o j
czystych dziejów. A więc ucz
my się, uczmy się od Egip
cjan! Na przykładach zarówno 
ich osiągnięć jak I błędów. 
A jedne i drugie są  niemałe.

Egipcjanie są twórcami ma 
tematyki (ściślej geometrii) i 
astronomii. Wizualnym nieja
ko i praktycznym dowodem 
ich mistrzostwa w tych po
krewnych zresztą i dialektycz
nie sprzęgniętych ze sobą 
dziedzinach, są zdumiewające 
swą doskonałością, systemy 
irygacyjne oraz imponujące 
piramidy, dwa gigantyczne 
dziedzictwa starożytności e- 
gipskiej: jedno żywe do dziś 
drugie muzealnie martwe. Ale 
oba bardzo pouczające. W ar
to  z nich wyprowadzić prakty 
cznc wnioski.

Skąd powstała owa g iga.i- 
tomania, a w ślad za nią i 
gigantomachia, której wyra
zem są tak charakterystycz
ne nie tylko dla krajobrazu, 
ale i dla historii Egiptu jego 
piramidy? Czy to tylko ka
prys wydętych megalomanią 
wszechwładnych t wszechpo
tężnych faraonów czy też w 
równym stopniu wyraz du
chowej potrzeby zwykłycn 
fellachów, zaplątonych jak 
mdłe muchy w pajęczynę gi
gantycznych systemów n a 
wodnień? Przecież wszystko 
w tym kraju było na miarę 
niezwykłą. Ziemia uzależnio
na jak najściślej od nieba, 
wylewy rzeki od obrotów 
słońca i księżyca, a liczba 
owoców I ziaren zboża od licz 
by i przemienności gwiazd. 
Odległości od ziarn piasku 
na ziemi do ziarn świateł 
gwiezdnych na niebie byty 
przedmiotem badań nauko
wych i obliczeń matematycz
nych. Struktura umysłu s ta 
rożytnego Egipcjanin;, z m -  
tury rzeczy czyli ze swego 
konkretnego uwarunkowania 
skłonna była do wymiarów 
niezwykłych, pozaziemskich,

właśnie gigantycznych. Jego 
wyobraźnia w sposób niejako 
przyrodzony obracała się w 
sferze wielkich liczb, wielkich 
form, wielkich kształtów.

Ale czy wyrazem tej natu* 
ralnej skłonności Egipcjan 
musiały być koniecznie pira
midy? Przecież one świadcząc 
ogromowi przeczyły liczbie, 
im większe piramidy, tym 
mniejsza ich liczba? I w tym 
kryje się sedno rzeczy — w 
rozwiązaniu tej sprzeczności.

A oto ono, to rozwiązanie: 
gigantyzm  piramid, to typowa 
impreza faraonów, a gigan
tyzm urządzeń naw adniają
cych, to typowa, jeśli można 
tak powiedzieć, impreza zwy
kłych fellachów. Pierwsza wy
pływała z pychy i m egalo
manii faraonów, druga wy
pływała z potrzeby I musu 
życiowego fellachów. Niewie
lu było tych faraonów praw 
dziwie wielkich i niezwykłych, 

niewiele też jest piramid 
prawdziwie imponujących — 
zaś niezliczona była zawrze 
i jest liczba fellachów w tym 
kraju, podobnie jak niezli
czona jest liczba kanałów i 
kanalików w jego niezwykłym 
pod względem rozmiaru i zna 
czenla społecznego systemie 
irygacyjnym.

System irygacyjny podob
nie jak jego twórca, lud c- 
gipski, jest żywy 1 żywotny 
do dziś, piramidy podobnie 

jak ich twórcy, faraonowie, 
należą do dawno minionej 
przeszłości. System irygacyj
ny egipski, to kategoria i w a
runek życia czyli źródło wciąż 
nowych możliwości, piramidy 
to kategoria historii i obiekt 
archeologiczny czyli grobo
wiec rzeczy bezpowrotnie wy
cofanych z życia i absolutnie 
martwych.

Jeżeli teraz wrócimy ze sta
rożytnego Egiptu w nasze 
najnowsze czasy, nie będzie 
nam trudno spostrzec, że w 
spadku po przeszłości odzie
dziczyliśmy г  nad Nilu nie 
tylko egipskie zapalenie o - 
czu, ale nieraz tnkże i kata
raktę umysłu, którym jest 
niewspółmierna do możliwości 
i potrzeb społecznych giganto
mania w myśleniu oraz, co 
gorsza, gigantomachia w dzia
łaniu.

A I nam obecnie nie obca 
jest taka fasadowość z osła
wionego okresu błędów i kultu 
jednostki. Zaś z gigantom a
nią czyżbyśmy już skończyli 
bezpowrotnie? Wydaje ml si?, 
że wielu jeszcze wśród nas 
odnalazłoby się antycznych 
faraonów, ukrytych pod ma
ską zbyt nadgorliwych en
tuzjastów wszelkiej giganto- 
machii bez względu na jej do 
raźną przydatność i koniecz
ność społeczną. Nie realne 
potrzeby żywych ludzi ni
mi powodują, lecz chime
ryczne kaprysy anachronicz
nych duchów rozmaitych Che- 
opsów i ich następców 
sprzed blisko (ięciu tysięcy 
lat.

Okrutna jest zemsta um ar
łych nad żywymi. Straszą n e  
iylko w piramidach, grobow
cach, opustoszałych mauzole
ach, pałacach I zamkach, ale 
także i to najokropniej w pu
stych głowach ludzkich.

W F ilharm onii — obfitość
sław nych  solistów  i n aw et ca- 
ia  o rk ie s tra  zagran iczna. S ty 
czeń okazał się w yjątkow ym  
pod tym  w zględem  m iesią
cem. A fisze filharm oniczne 
m usiały  zadow olić w szyst
kich, k tó rzy  na koncerty  cho

dzą  d la  usłyszen ia  k o g o ś ,  a  
n ie  c z e g o ś .  W ystąpili:

Iren a  S ija łow a — św ietna  
p ian istka , dziś n a tu ra lizow a- 
n a  Polka, niegdyś lau rea tk a  
jednego /. konkursów  chopi
now skich w  „d rużyn ie“ ra 
dzieckiej. Z agra ła  ona dw a 
koncerty  fo rtep ianow e — Mo 
za rta  d-m oll i P rokofiew a 
D es-dur. Ten o sta tn i szcze
gólnie w ykonany został z 
w erw ą i b laskiem , jak ich  wy 
m aga to  m łodzieńcze a rcy 
dziełko (jednoczęściow e), n a 
p isane  przez au to ra  na  sw ój 
w łasny dyplom  kom pozycji i 
gry fo rtep ianow ej w  K onser
w a to rium  P e te rsbu rsk im .

A nton  G inzburg  — m łody 
p lan ista  radzieck i, jed en  z 
na jzdoln iejszych  w ychow an
ków  w ielk iego N euhausa (na
w iasem  m ów iąc kuzyna K a
ro la  Szym anow skiego), ode
g ra ł z  naszą o rk ie s trą  „kon 
ce rt nad  kon ce rtam i“ — c- 
m oll R achm aninow a. In te r 
p re tac ja  trochę  różna od spo
ty k an e j zazw yczaj w yw ołała  
n ie jednakow e reak c je  w śród 
specjalistów . W każdym  razie  
g ra  G inzburga by ła  skupiona, 
m ęska, w yzbyta  w szelkiego 
uczuciowego ekshib icjon izm u 
choć n ie  dość ciepła, a  kon
cepcja u tw oru  m onum en ta l
na. Na pochw ałę zasługuje  
też un ikn ięc ie  nadm iern ie  
szybkiego tem pa, k tó re  to 
niebezpieczeństw o grozi w ie
lu n ie  dość do jrzałym , a po
siada jącym  dużą biegłość 
techn iczną  w irtuozom . R ęka 
G inzbu rga  n ie podlega żad
nym  zastrzeżen iom  — m ocna, 
spokojna, o palcach  „ze s ta 
l i“, całkow icie podległa w oli 
arty sty .

B ern a rd  Ł adysz — nasz 
na jznakom itszy  głos basow y, 
śp iew ał w  sali w ypełnionej 
w  sposób w yją tkow y. Czy ło
dzian ie  n ad e  w szystko cenią 
sobie popisy w okalne  w  ogó
le, czy też p tzyciągnęło  ich 
głośne nazw isko a  pom ogła 
fam a o człow ieku, k tó ry  do
trzym ał placu  M arii C allas — 
zapew ne w szystko po trosze. 
A rty s ta  w ykonał popu larne  
rosy jsk ie  a rie  operow e oraz 
dw ie  pieśni C zajkow skiego, 
w ie lok ro tn ie  też bisow ał. B ar 
dzo sw obodny w  ak to rsk ie j 
in te rp re ta c ji u tw orów , był

Ł adysz n ieste ty  trochę  za
chrypn ię ty , co przeszkadzało  
w podziw ieniu  jego w span ia
łego głosu.

B ron isław  G im pel — am e
rykańsk i P o lak  i św iatow ej 
sław y sk rzypek  odegrał K on
c e rt D -dur C zajkow skiego. W 
tym  szalen ie  tru d n y m  utw o
rze ukazał nam  całą  m aestrię  
sw ej b łysko tliw ej technik i, 
rozw inął oszałam iające  tem 
po w osta tn ie j części u tw oru , 
a le  jednak  w ysłuchan ie  go 
n ie  dało  pełnej sa ty sfakc ji — 
b rakow ało  śpiew ności, g ra  
by ła  n ie dość czysta; może 
w in n a  je s t w  pew nej m ierze 
m uzyka C zajkow skiego?

Poza cz te rem a wyżf:j w y

konaw stw a członków  „T he 
E astm an  P tV 'harm onia“, 
szczególnie k w arte tu  sm ycz
kowego.

Dzięki w izycie A m eryka
nów  zapoznaliśm y się z nie 
w ykonyw anym i dotychczas w 
Polsce pozycjam i w spółczes
nej m uzyki am erykańsk ie j. 
P rzede  w szystk im  — z I Sym 
fonią S am uela  B arbera , czo
łowego kom pozytora Nowego 
Ś w iata , znanego już u nas z 
innych  u tw orów . Dzieło to 
bardzo in teresu jące , barw ne 
i pełne inw encji, stylow o 
zbliżone może do poem atów  
sym fonicznych R yszarda S tra  
ussa. R ów ieśnikiem  B arbera  
je s t W illiam  S chum an (przez

KûfUoti

UZYKß
w STYCZNIU

m ienionym i solistam i kon
certów  p iątkow o - sobotnich 
F ilharm on ii Ł ódzkiej m ieliś
m y także  N adzw yczajny Kon 
c e rt Sym foniczny, w którym  
w ystąp iła  odbyw ająca  sw e 
eu ropejsk ie  tou rnée  o rk ies tra  
„T he E astm an P h ilh a rm o n ia“ 
z USA. Je s t to w łaściw ie ze
spół am ato rsk i, w każdym  
razie  niezaw odow y, złożony 
ze zdolniejszych studen tów  
p ry w a tn e j W yższej Szkoły 
M uzycznej im . G eorge’a E ast- 
m ana. K oncert w w ykonaniu  
te j m łodej o rk iestry  p row a
dził jej założyciel, d r  H ow ard 
H anson, dy rygen t o ogrom 
nym  tem peram encie , którego 
p racy  w  dużej m ierze za
w dzięcza zespół sw e suiceesy. 
M łodzi m uzycy am erykańscy  
podobali się bardzo  w  Łodzi, 
naw et k llk a tk rliln le  basowali 
(z n iew iadom ych ty lko w zglę
dów coraz lżejszym i i m niej 
stosow nym i u tw oram i). Nie 
czyniąc porów nań z o rk ie 
stram i filadelCiisk i czy now o
jo rsk ą  trzeba  •/ uznaniem  
podkreślić  w ysoki poziom  w y

jedno  „n“), kom pozytor n a 
w iązu jący  często do trad y c ji 
daw nie jsze j m uzyki am ery 
kańsk iej. Do tak ich  to  dzieł 
należy rów nież zap rezen to 
w any  nam  „N ew  England 
T rip ty ch “, będący rodzajem  
sty lizacji w spółczesnej m elo
dii X V III-w iecznego kom po- 
zy to ra -am ato ra . W program ie 
by ła  ponadto  (niezbyt udana) 
V Sym fonia S chuberta  oraz 
„F on tanny  rzym skie“ R espig- 
hiego.

T rzeba  przyznać ze sm u t
kiem , że w szystk ie koncerty  
styczniow e n a s z e j  F ilh a r
m onii m iały  program y m niej 
ciekaw e, a przez to  nie dość 
zachęcające d la w ielu m iłoś
ników  m uzyki. N ajlep iej po 
m yślany  od te j s trony  koncert 
dy rygow any przez A rk ad iu 
sza B asztonia — zaw ie ra ją 
cy sym fonię H aydna „z try 
lem, na  k o tłach“, koncerty  
fo rtep ianow e M ozarta I P ro  
kofiew a i — ha, cóż — 
„U cznia czarnoksiężn ika" 
D ukasa, „K aw ałek“ w p raw 
dzie w dzięczny a le  znany

n a  pam ięć. P odobnie zresz
tą  jak  ten  osta tn i u tw ór 
s traszą  czasem  w p ro g ra 
m ach tak  „now ato rsk ie“ 
pozycje, ja k  „S tep“ Noskow 
skiego czy u w e rtu ra  do 
„Sprzedanej narzeczonej“, 
albo  zdarza ją  się n iew ypa
ły w rodzaju  anachron icznej 
„U w ertu ry  u roczyste j“ Szo
stakow icza. O czyw iście us
te rk i te  nie p rzys łan ia ją  
nam  w ielk ich  zasług k ie
row n ic tw a i zespołu F ilh a r
m onii Ł ódzkiej w  u p o 
w szechnian iu  k u ltu ry  m u
zycznej w śród spo łeczeństw a 
naszego m iasta . Z adania  ta 
k iej p laców ki n ie  są ła tw e 
i podołanie im  nasuw a w iele 
tru d n y ch  problem ów .

Z pow ażniejszych dzieł 
sym fonicznych w ykonyw a
nych w  styczniu  w spom nieć 
należy przede w szystk im  po
p row adzenie  przez S te fana  
M arczyka I Sym fonii B rah 
m sa oraz  „P ią tą “ B eethovena 
dyrygow aną (w ram ach  cyk
lu) przez K aro la  S try ję , w y
stępu jącego  gościnnie w Ło
dzi.

T eraz  o m uzyce k am era l
nej.

Łódzkie T ow arzystw o M u
zyczne raz  w m iesiącu orga
n izu je  — nieste ty  w przy 
godnych i n iena jlep ie j przy
stosow anych salach — a u d y 
cje, z k tó rych  o sta tn ia  odby
ła  się w auli L iceum  M uzycz
nego przy ul. Ja racza . S k ła 
dała  się ona (audycją  oczy
w iście) z dw óch części: w y
stępu  sopran istk i Zofii Ś li
w ińsk ie j w  rep e rtu a rze  pieś
ni k lasycznych i rom antycz
nych, p rzy  w spółudziale  p ia 
n istk i Ewy P ieńkow skiej, o - 
raz  z pó ł-rec ita lu  fo rtep iano 
wego Zofii P rack ie j, k tó ra  o- 
degra ła  „O brazki z w ystaw y“ 
M usorgskiego i „W ariacje  
fo rtep ianow e“ B rzezińskiego. 
C iekaw y ten  k oncert n ie  był 
w ystarczająco  rozpropagow a
ny — sta ła  to  bolączka!

W ięcej, bo około 70 osób, 
ściągnęła  inna  im preza — 
„w ieczór sona t“ A ndrzeja  
O rkisza (w iolonczela) i K ry 
styny  W aldek (fortepian). 
Sym patyczn i m łodzi k rako
w ian ie  w ykonali cztery  w ie l
kie dzieła li te ra tu ry  w iolon
czelow ej: sonaty  B acha (g- 
moll), B eethovena (A -dur), 
S chuberta  („A rpeggione") 1 
D ebussy’ego. A udycja  ta  była 
ju ż  dziew ię tnastą  tego rodza
ju  o rganizow aną przez Sto
w arzyszen ie  Polskich  A rtys
tów  M uzyków, O ddział w 
Łodzi.

Poniższe głosy d ru k u je 
m y n a  zasadzie „w olnej 
try b u n y “. Z apraszam y 
naszych C zyteln ików  do 
zab ie ran ia  głosu w sp ra 
w ach poruszanych  na  la 
m ach  naszego pism a.

/(.oraópondancia

DO R ED A K C JI 
„ODGŁOSÓW*

Serdeczn ie  w spó łczu ję  pa
n u  P iechalow i, że Tea tr N a
rodow y w  Lodzi nie zosta ł 
przyd zie lo n y  K azim ierzow i 
D ejm kow i, oraz że  ten  osta t
n i opuścił nasze m iasto  p rze 
nosząc się na stałe do W ar
szaw y. R ozum iem  dlatego do
brze ża l i rozgoryczenie zn a 
nego łódzkiego sa tyryka , k tó 
ry  byl zaw sze gorącym  zw o 
len n ik iem  D ejm ka  i jego  
zespołu . R ozgoryczenie to  jed  
n a k  w  żadnej, m ierze  nie u- 
spraw ied liw ia  ow ego s teku  
bzdur  i niedorzeczności, ja 
k ie  pan Piechal opub likow ał 
ostatn io  na łam ach „Odgło
sów " w  fe lie to n ie -p a szkw ilu  
(ja k  sam  to nazw ał) p t. „Kon  
serw acja  trupa". A u to r  do
m aga się w  n im  ka tegorycz
nie n i m n ie j ni w ięcej ty l
ko... bagatela,., z likw id o w a 
nia opery w  naszym  m ieście, 
uznając w idocznie, że to ona  
w inna  je s t przeniesienia  się 
D ejm ka  do sto licy. Na popar
cie sw ego absurdalnego i że 
nu jąco  naiw nego żądania  
przytacza  m ocno w yśw iech 
tany  i bardzo sw ego czasu  
lansow any przez p rzec iw n i
ków  opery pogląd, ja ko b y  ta  
ostatn ia  jako  ga tunek  sz tu k i  
przeży ła  się. No cóż, opera  
m ia ła  i m ieć bedzie zaw sze  
sw oich zw o len n ikó w  i prze
c iw n ików , podobnie ja k  m a  
ich tea tr dram atyczny , m a
larstw o, rzeźba, film , te lew i

zja , radio  — i m im o  tego 
praw dopodobnie istn ieć bę
dzie ta k  długo, ja k  długo  
is tn ia ł będzie św ia t. Zresztą  
na ten  tem a t zapew ne n ik t z 
panem  P iechalem  d ysku to 
w ać nie będzie poniew aż a u 
tor „K onserw acji trupa“ nie 
zna zupełn ie  tego zagadnie
nia. Co się zaś tyczy  p rzy sz 
łości opery w  naszym  m ieś
cie, to  spraw ę tę za ła tw iła  
ju ż  daxvno decyzja  w ładz cen  
tra lnych  w  W arszaw ie, p rze
znaczając budu jący  się gm ach  
T ea tru  N arodow ego i Lodzi 
na sta lą  siedzibę O pery  
Ł ódzkie j. Trzeba tu  w y ja śn ić  
panu Piechalow i, że prace  
zw iązane z  przystosow an iem  
gm achu do po trzeb  tea tru  
m uzycznego  kosztow ały
Skarb  P aństw a d ziesią tk i m i
lionów  zło tych  i m ięd zy  in 
nym i dlatego w łaśn ie  n ik t  
nie będzie likw id o w a ł w  Ło
dzi O pery an i O peretki, cho
ciaż pan P iechal nie jes t ich  
zw o len n ik iem . Poza ty m  ża
den tea tr d ram a tyczny  nie  
byłby  w  stanie zapew nić  ta 
k ie j fre k w e n c ji publiczności 
w  o lb rzym ie j sali na  pi. Dą
brow skiego, ja k  Opera i O pe
re tka  (bo przypuszczam , że 
obie te in s ty tu c je  pow inny  
zna leźć i chyba zna jdą  tam  
w spólne lokum ).
(N azwisko i ad res  znane re
dakcji)

SZANOW NY PA N IE 
REDAKTORZE

C hciałabym  odpow iedzieć, a 
racze j w ypow iedzieć k ilka  
w łasnych uw ag w  zw iązku z 
recenzją  p ana  Ja ro s ław a  M ar 
k a  R ym kiew icza (Odgłosy n r 
4 z br.)

N ie mogę p rzejść  nad tym  
do porządku  dziennego.

O czyw iście nie m am  za
m iaru  bron ić  w artości sztuki 
pt. „K obieta  w  tru d n e j sy tu
ac ji“. Chcę Jednak przyznać, 
t e  uśm iechaliśm y się w cza
sie tego przedstaw ien ia , a to 
dużo znaczy — te raz  prze
cież tak  tru d n o  o uśm iech!

Przypuszczam , że nap isan ie  
d o b re j kom edii je s t rzeczą 
tru d n ą . Być może pan  R ym 
kiew icz m ógłby napisać 
znacznie lepszą. Serdecznie 
prosim y! Będziem y n ap raw 
dę w dzięczni. (To glos z 
„m as")

W ydaje m i się, że dobra  
kom edia, to n a jb a rd z ie j pa lą 
ca te a tra ln a  po trzeba chw ili. 
P o trzebny  nam  re lak s w  po
staci dobrej, dobrze g ran e j 
kom edii.

W chodząc do te a tru  usły 
szeliśm y w ypow iedź: „W szyst 
ko jedno jaka , dobrze że ko
m edia". Całe nasze grono 
szczerze p rzy taknęło . N ie zna
czy to, żebyśm y nie doceniali 
sz tuk  pow ażnych typu  „H am  
leta". O dw rotnie. P rzew ażnie 
oglądam y tego rodzaju  p rzed
staw ien ia . a le  na litość, p ro 
szę nas nie skazyw ać na  w y
łącznic  takie.

Przecież stosunkow o n ie
w iele  m am y tea tró w  typu 
rozryw kow ego (stanow czo za 
mało). Dlaczego zniechęcać te

nieliczne?... W recenzji nie 
było an i jednego zdan ia  po
zytyw nego, a przecież g ra  
nic była najgorsza... O śm ielę 
się jeszcze dodać, że skoro 
już państw o  („a państw o  to 
ja “) dopłaca do każdego b i
letu , to zapew ne lepiej, je
śli „m asy“ zapełn ią  w idow 
nię i og lądając w esołą sz tu 
kę odprężą  się nerw ow o i 
zdobędą trochę  pogody d u 
cha, niż żeby państw o dop ła
cało do n iezajętych  m iejsc. 
(Od pew nego czasu obserw u
je  się m nóstw o w olnych 
m iejsc na  w idow niach łódz
kich i w W arszaw ie rów nież) 
w  czasie p rzedstaw ień  typu 
m nie j lub  w ięcej ham le tow 
skiego.

Jeśli m ożna, to chcia łabym  
w yrazić  m oją osobistą 
w dzięczność pod adresem  
„T eatru  1.15" za p rzedstaw ie
nie „G run t to rodzinka“. 
D aw no żeśm y się tak  nie 
śm iali!

W ydaje m i się. że recenzji 
z p rzedstaw ien ia  PW STiF pt. 
„R odzynek w słońcu“ nie 
m ożna ograniczyć ty lko  do 
orzeczenia, że sz tuka  została 
źle dobrana . Być może. Jed 
nak  m im o tych n ieko rzyst
nych okoliczności k ilk a  ról 
było nap raw d ę  nieźle g ra 
nych. A bsolw entom  g ra ją 
cym w tym  przedstaw ien iu  
serdecznie g ra tu lu jem y.

Z tym i w ypow iedziam i

Dalszy ciqg 
na słr. 10



LUCJUSZ WŁODKOWSKI

KULTURA i WYCHOWANIE
Komitet Wojewódzki ZMS, Zarząd Wojewódzki ZMW i Redak

c ja  „Odgłosów" ogłosiły pod koniec ubiegłego roku konkurs 
pn. „Sami o sobie“. Celem konkursu test stworzenie młodym 
płaszczyzny do dyskusji o sprawach żywo ich obchodzącyen, 
o ich własnych kłopotach i radościach, o  pracy zawodowej,
0 życiu społecznym i ku i turni m n  .c< m '« ” ■■ L e c  > 

kursu  jest stworzenie płaszczyzny dyskusji nie tylko na
lamach pisma, ale w trakcie огват1"*--''-«- -»ь -o* ' *" 

mów, dyskusji. Pierwsze spotkanie przedstawicieli KW ZMS
1 Redakcji miało miejsce 2<> stycznia ror. w klubie ZMS w 
Radomsku. Niniejszy artykuł stanowi omówier.ie problemów 
poruszanych na tym spotkaniu.

„ZA N IM  LUDZIE 
N A  ZĘBY W EZM Ą“ (XIV)
Zmienny 1 kapryśny chi- osoby Barbary zagęszczali 

rakter Barbary dawał się się. Baliński stwierdza, że 
wszystkim, a szczególnie jej „chciwi łask królewskich, a 
otoczeniu we znaki. Koszucki tłumnie domagający się o nie 
w liście do podczaszego !i- za pośrednictwem Barbary do- 
łewskiego Mikołaja Radziwila wodzili przed światem, że 
(Rudego) brata królowej pi- królowa ozięble się do mai 
sal, że Barbara zamyka się w żonka za proszącymi przy
swój komnacie na cały dzień, czynią. Złośliwe zaś języki 
a czasem i na kilka dni, i n i- dodawały, żc zamiast pomocy, 
kogo do pokoju do siebie nie psuć nawet miała sprawę 
dopuszcza. Nawet nowy och- tych co los jej nadziei swo- 
inistrz p. Lubelski doznał w ich powierzali“. Wprawdzie 
ten sposób despektu od kap- Baliński uważa, że jest to 
ryśnej monarchini, o czym szkalowanie pięknej niewiasty, 
Koszucki pisze: „Zakolalaws/y ale mnie się wydaje, że Bar- 
(pan Lubelski) musi ze w sty- barę mało te wszystkie pro- 
dem przez (bez) wpuszczenia tekcje obchodziły, przede 
wyniść, co go jako wżdy wszystkim dlatego że byl* 
Radę Pańską i pierwszego u- zaniepokojona rozwijającą s :e 
rzędnika (dworskiego) bardzo chorobą, a po drugie, że n?i 
obraża“. Można sobie wyob- chciała i obawiała się zanu- 
razić te kaprysy, mizantropie dzać swego królewskiego mał- 
i zamykanie się w komnatach żonka wstawiennictwem w 
Barbary, stroniącej od ludzi, sprawach obcych jej skądinąd 
których na Zamku Wawelskim ludzi.
było pełno. Trudniej sobie Wprawdzie kr(5T Zygmu- t

Ä aZBarbarPz e yu S  fudz* Au* ust " а‘Ы  ^  kazały Barbarze unikać luaz.. w • żonje . . k (
Mozę byt to skutek pustoszą; 6iadywi ,  u niejJ ca, Р щ .
ce, JUZ organizm krolowej namj w komJnatacyh 8
choroby, dające, jednocześnie >iZa|atwianiu epFaw’ kr^jol
takte niepokojące objawy psy- wych-. zarnyśl{/ się tfskn| ąc
c e ' do żony. ale właśnie dlatego

Okazuje się jednak, że na- Barbarze mogło zależeć na
•wet kochany i kochajacy kro! utrzymaniu zakochanego mal-
1 pan małżonek musiał znosić żonka w stanie ciągłego po-
dzt-wactwa żony 1 godzić się gotowia miłosnego, a nie za- 
na jej postępowanie, które wracać mu głowę sprawami P
nieraz uchybiało cerem onia- natrętnych ' petentów, 
łowi dworskiemu, a jakbyśmy • ,

- W * -  Æ 5  *££ "k Ł r t l
w. dyplomatycznemu. nastręczała i w której mógł I

A więc, „też to ludzi bar- dać dowód swej miłości mal- E
dzo obraża do pani naszej, żeńskiej. Taką okazją były
iż jej król bardzo często cze- imieniny Barbary dziś, jak
kać musi gdy do kościoła i wówczas, obchodzone >1
albo gdzie po społu iść mają. grudnia. Na Wawelu urzą-
Panowie na sieni stoją z kró- dzano z tej racji obchody i
lem, a królowa jejmość do- wczty, które ciągnęły się przez
picro się ubiera. Otóż, ludzie, kilka dni.
ba, i panowie tak mówią: Ta Nie poe|adainy w ystarcza.
Pani nikomu nie czym wczas jących 7 rzekaz/ w h<storycz_
jedno sobie. Jeśli na Radę nych> na podstawje których
Pańską nie dba, tedy, by mozna by odtworzyć wiernie
wzdy tego strzec miała aby formy to ' arzyskie £ ;Ы с1 ,
Jej kroi nie czekał. Niebosz- czącej zakochanego króla z 
czyca pierwsza krolowa na- Barb Biorąc jednak pod 
eza zawady króla czeka a a uwagę_ że by |. P y

4 czcKiL njeCo 0 póznienj w porównaniu 
z Zachodem, przypuszczam. 

Pomimo to (a może właśnie że w pierwszej połowie szes- 
dlategol) Zygmunt August u - nastego slulecia oddziaływały 
wlełbiał Barbarę i wybaczał jeszcze w Polsce elementy 
jej wszystko. Ludzie szesna- późnego średniowiecza, epo- 
stowieczni formułowali to w ki rycerskiej, i w formach 
taki lakoniczny sposób: „Nasz miłości obowiązywała na 
Pan wszystko u królowej Jej książęcych 1 na królewskim 
Mości przesiedzi“. dworze arystokratyczna po- 

Dworzanie jednak tluma- stawa życiowa według zasad 
czyli sobie lekceważenie orzez płynnego „Roman de la Rose", 
Barbarę obowiązujących "rzs- kiedy główną rolę odgrywała 
nisów dworskich wyniosłością ^  twierdzi znakomity łii- 
•crólowej I tym, że pogardza s *oryk kultury Johann Huizin- 
ona luaźmi. Nie przysparzało &a> a .̂[or -^ esieni Srednio- 
to, naturalnie, Barbarze przy- wiec,za beztroska wrażll- 
jacłó! osc na przyjemności, po

ur : j  t. ix j  o ,  godne usposobienie (u króla 
W jednym z listów do Ra- Zygmunta A ugusta) p,ęk- 

dzlwiłła wierny Koszucki pi- nosć> łagodność.
sze: ....  Racz Je, w. m. radzić ы  .* . ь !.
chociaż przez list, aby s ę swoboda myśli 4 dwornosc.
chutliwiej przyczyniała za Istniało wiele subtelnych 
tymi. którzy się wżdy jeszcze znaczeń związanych z bar-
o przyczynę do Jej mości wami ubioru, kwiatów i klej- 
garną, boć się ich już wieie notów. Pierścienie 1 klejnoty 
odraża... z czego ją barzo P‘> jako podarunki miłosne mia- 
trzeba przestrzegać, a w czas |y swoje 5 реф 1пе znaczenie 
niż ludzie więcej na zęby ( funkcje. Barbara przebywa- 
wezmą . jąc w Dubinkach posyłała
' Atmosfera niechęci wokół zaślubionemu potajemnie kró

lowi pierścień i zegarek.
Wprawdzie małżeństwo mia

ło w czasach Odrodzenia nie
wiele wspólnego z miłością,

8 , ale w wypadku Barbary I 
I Zygmunta Augusta ówczesna 

reguła nie znajdowała po
tw ierdzenia.

Radomsko leży na  skraju  
województwa, gdzieś w po
łowie drogi kole.ią, pomię
dzy dwoma dużymi ośrod
kami przemysłowymi i kul
turalnym i — Łodzią i Kato
wicami. Nieco bliżej Radom
ska. toż w nrmk.j wlęoej jed
nakowych odległościach, le

żą dwa mniejsze środowiska
— Piotrków i 1 Częstochowa. 
Piotrków nie w ywiera na 
Radomsko żadnego wpływu. 
N atom iast Radomsko ciąży 
kulturaln ie do Częstochowy. 
Bo to i  „Gazeta Radom
szczańska“ spokrewniona jest 
z Czestochowa 1 W Często
chowie istnieje teatr. Do Lo
dzi Radomsko ciąży adm ini
stracyjnie. W samym Radom
sku natom iast na nadmiar 
możliwości »pędzenia czasu 
i wyżycia aie kulturalnego 
narzekać nie można. Dlate- 
go też dla młodzieży radom 
szczańskiej i dla radom 
szczańskich działaczy kultu
ralnych i społecznych te 
właśnie problemy sa sprawa
mi naczelnymi.

Przede wszystkim możli
wości Radomska. Dwa razy 
w tygodniu nowy film. czte
ry  kluby, cztery przyzakła
dowe świetlice. kaw iarnia 
„Stylowa“ i telewizja, w  ka
wiarni stały zespól bywal
ców. A poza tym, co to za 
placówka kulturalna? Podob
nie stały zespół bywalców ma 
do niedawna dobr/je pracują
cy klub TWP. W pozosta
łych klubach i świetlicach 
z frekwencja bywa różnie. 
Zależy od tego. co w klubie 
„dają“. Do tego dodajmy 
bibiotekl, radio i telewizję. 
Wszystko to razem i tak  nie 
wyczerpuje zapotrzebowania 

na rozrywkę, na przeżycie 
natury  artystycznej, na po
trzebę zajęcia swojej uwagi 
czymś przyjemnym i poży
tecznym. Wszystko to  nie 
wystarcza, a le czv tylko dla
tego, że tego jest mało?

W Radomsku buduje <nę 
w  szybkim tempie dom kul
tury, Rozsądni ludzie już 
dziś twierdza, że eam dom 
kultury problemu nie roz

wiąże. Nie wystarcza bowiem 
sala, nie wystarcza jej wy
posażenie, potrzebni są  jesz
cze ludzie, którzy — po p ier
wsze — potrafią znaleźć na j
właściwszą koncepcję pracy 
i którzy — po drugie —po
trafią  tą  pracą pokierować. 
Ten problem ludzi i koncep
cji znajduje swoje odbicie i 
w  placówkach tuż istnieją
cych. A więc rzecz leży nie 
tylko w riewystarczalności 
placówek kulturalnych.

W samym Radomsku ist
n ieją — jak  ustaliliśmy — 
skrom ne warunki dla prowa
dzenia pracy kulturalnej. 
Natomiast w powiecie ra
domszczańskim sytuacja 

' przedstawia sie zupełnie ina
czej. W wielu wsiach mło
dzież nie ma gdzie zbierać 
się, nie ma gdzie dyskuto
wać, nie ma warunków na 
to, aby utworzyć zespól ar
tystyczny, czy zorganizować 
wieczorek taneczny. Tak 
więc problem wolnego czasu 
i  warunków potrzebnych do 
jego zaspokajenia na wsi 

radomszczańskiej w ystępuje 
w siposób jaskraw y i nieco 
odmienny. Na wsi potrzeba 
trzech zasadniczych w arun
ków dla jego rozwiązania. 
Lokalu, zespołu ludzi chęt
nych do podjęcia pracy — i
o to najłatw iej — i ludzi 
chętnych do pokierowania 
tą  praca i do nadania jej 
odpowiedniego tonu. Z tych 
trzech warunków najczęściej 
brakuje  lokalu i ludzi do 
kierowania praca. Wiele so
bie ostatnio obiecują działa
cze wiejscy po rozipoczętej 
w Radomszezańskiem „akcji 
szkoła“. Ale to przyszłość. 
Na razie notuje się pretensje 
pod adresem szkoły. Po p ier
wsze — że kierownicy szkół 
niechętnie oddają „swoje“ 
gospodarstwa „dorosłym“ w 
trosce o całość sprzętu i bu
dynku. Po drugie — że nie 
wszyscy patrzą łaskawym o- 
kiem na młode nauczycielki, 
k tóre angażują pi 0  w pracę 
z młodzieżą starszą niż naj
starszy uczeń siódmej klasy. 
Jeden z kierowników potra

fił powiedzieć nauczycielce: 
„parni jest młoda, pani pra
cuje pierwszy rok w szkole, 
niech pani podnosi swoje 
kwalifikacje, zam iast wysta
wiać sztuczki“ Po trzecie — 
że wielu starszych nauczy- 
cieLi woli zajmować się gos
podarstwem n iż  młodzieżą.
X po czw arte wreszcie — że 
wielu inteligentów wiejskich 
nie potrafi wyjść ze swego 
wąskiego i sztucznego kręgu. 
Ze nie potrafią traktować 
kultury w szerszym znacze
niu, że dla nich kultura, to 
tylko sztuki* literatura, mu
zyka, film. Tymczasem właś
nie na wsi —i to jest sza
lenie ciekawo i charaktery
styczne — coraz popularniej
szy sta je  się pogląd, że kul
tura, to nie tylko duchowy 
dorobek ludzkości, ale, że 
je j częścią składową jest 
także dorobek materialny. I 
dlatego nie należy wzorem 
niektórych uśmiechać się 
kiedy działacz ZMW mówiąc
o kulturze mówi też i o  
sprawach czystości i porząd
ku w gospodarstwie, kiedy 
mówi o elem entarnych spra
wach życia codziennego. Dla 
niego jest to składowa część 
kultury i dla niego ргоЫ<тпу 
te  w ystępuią nierozerwalnie.

Inaczej jest w mieście. Tu
ta j mówi się raczej o nie
dostatku ilości urządzeń kul
turalnych i o nie trafianiu w 
każdym wypadku do konsu
menta. Po Radomsku łazi 
wielu młodych znużonych 
ludzi. Część z nich postano
wiła cały wolny czas »nę
dza ć w poczekalni dworco
wej. Chodzą z kata w kąt, 
potrącają przedmioty, potrą
cają ludzi, zagladają w oczy 
dziewczętom, „podrywała się“ 
jeśli się uda. a potem roz
chodzą się do domu. Naza
ju trz są znów jak zwykle 
znudzeni. jak zwykle bez
myślni. Ci chłopcy stall się 
dla Radomska problemem. 

Problemem dla władz ra
domszczańskich sitała się też 
świetlica dworcowa. Prowa
dziło ją trzech ludzi, co 
kosztowało trzy etaty, bo 
świetlica czynna była całą 
dobę. Postanowiono więc 
zlikwidować świetlicę, bo sńe 
nie opłacała. Komuś może 
się to wydać paradoksem. 
Ale to  tylko pozorny para- 
dolns. Dworcowej świetlicy 
przywrócono właściwą naz
wę — poczekalni I klasy. 
Sytuacja pozostała bez zmian. 
Przecież nieprzyzwoitością 
byłoby dworcowej świetlicy 
proponować prowadzenie pra

cy pedagogicznej z młodzie
żą dojeżdżającą i tą  „bespri- 
zorną“. Ona była świetlicą 
tylko z naizwy. A więc spra
wa treści.

Tymczasem problem pozo
stał. Problem trudnej m ło
dzieży. Rzecz oczywiście nie 
w  tym, że nie wszyscy go
dzą się z tą nazwą. Rzecz 
w tym, że są  w Radomsku 
młodzi ludzie. którzy pro
blem ten dostrzegli i którzy 
wyrazili chęć wspólczestni- 
czenia w jego rozwiązaniu, 
którzy uznali go za spraw ę 
„osobistą“. 1 dalej rzecz po
lega na tym. że ci młodzi 
ludzie, działacze ZMS i ZMW 
pracownicy różnych instytu
cji, młodzi nauczyciele, nie 
bardzo wiedza w jaki spo
sób problem rozwiazać. Na- 
razie postawili sobie pyta
nie: dlaczego na cały szereg 
propozycji spędzenia wolnego 
czasu, na szereg propozycji 
działalności kulturalne!, nie 
ma spodziewanego odzewu. 
Dlaczego — jak to ktoś wy
raził się dosłownie — do 
klubów nie przychodzi ta  

młodzież, dla której m.in. 
one zostały przeznaczone?

Pytania zostały sform uło
wano. w Radomsku nie zna
leziono jeszcze nc nie odpo
wiedzi, Być może poszuki
w ania nie ida we właściwym 
kierunku. Być może o po
wodzeniu zadecyduje treść 
pracy. Być może trzeba szu
kać takich form pracy, któ
re  by w większym stopniu 
absorbowały uczestników. Być 
może trzeba przebudować 
koncepcję pracy klubów i 

innych placówek. Należy na 
pew no porzucić koncepcję 
kultury, według której czło
wiek kulturalny, to jedynie 
konsument, rależy zaczać re
alizować koncepcie. według 
którci człowiekiem kultural
nym jest ten. kto jest współ
twórca wartości kulturalnych, 
choćby w minimalnym c.top- 
niu. Przy czym należy pa
miętać, że kultura to nie 
tylko wartości duchowe, nie 
i materialne. A więc tym 
większej wagi kulturalnej i  
wychowawczej nabiera wyro
bienie w człowieku przeko
nania o  wartości społecznej 
jego praev. nauczenie go po
żytecznego spędzania wolne
go Czasu 1 nauczenie właści
wego odpoczynku. Realizacja 
tych zadań posiada niew ątpli
w ie wartości kulturalne 1 
powinna stanowić zalcrea 
działania zarówno pedago
gów jak i działaczy kultu
ralnych.

JERZY TYNECKI

"Pamiaini

teraz król i 
musi“.

s(r

dz 'e s iç tnyT t  
fie.

W układzie 
j’est to dział 92: blogra 
życiorysy, pamiętniki. W. prze
ciętnej bibliotece publicznej 
stanowią one około 7/10 proc 
księgozbioru. Gdyby zaś wil
czyc do nich również tzw. 
zbeletryzowane biografie -— 
na przykład „sławnych ma
larzy" i muzyków (w rodza
ju zawsze poczytnej „Pasji 
życia" Stone‘a lub „Miłość 
nie jedno ma imię" La Mu- 
re'a) — w łączane zazwyczaj 
do powieści, odsetek len 
wzrósłby jeszcze bardziej. Już 
samo to wyznacza społeczną 
doniosłość tego rodzaju lek
tury.

Jakiż jednak jest mechanizm 
owego zwrotu znacznej liczby 
czytelników od powieściowej 
fikcji ku — niech będzie i 
tak — literaturze faktów? Wy
daje się, że działa tu przesyt 
konwecjami, według których 
konstruuje się fabułę „dzieła 
sztuki". Jest ono zwykle 
przeżarte filozofowaniem — 
twórca koncypuje, wymyśla w 
dużym stopniu charakterys
tyczną dla swej epoki posta
w ę życiową (uczuciową lub 
intelektualną), przejaskrawia 
ją, aby wreszc!e — I Jakże 
często wbrew powszechnemu 
d o św ia d c z e n iu  — konsekwen
tnie w y k aza ć  że postawa ta 
prowadzi do zguby lub 
szczęścia. Sens takiej po
wieści m ożna  wtedy z powo
dzeniem umieścić w wysokich

rejonach ideałów, * którymi 
większość ludzi w pewnej 
chwili bierze rozbrat.

Weźmy na przykład przy
padek skrajny: „Cierpienia 
młodego Wertera". Pisane eą 
w pierwszej osobie, lecz prze-

środowiska ma być znowu mi
łość, kończąca się tragicznie 
na skutek zazdrości. Dalej — 
w literaturze rosyjskiej poja
wia się „bohater naszych cza- 
sów", rozczarowany I zbunto
wany idealista, ginący zazwy
czaj w pojedynku (odmianę 
lermontowskiego Pieczorina 
stanowi puszkinowski Leński, 
znajdujący się jeszcze w sta
dium złudzeń). Typ ten prze
radza się wreszcie w tzw. 
„byłego człowieka", w nie
zdolnego do żadnego działa
nia neurastenika („Obłomow" 
Gonczarowa, „2ywy trup“ 
Tołstoja). W końcu wprowa
dza się do literatury europej
skiej Anny Kareniny i Panie 
Bovary, nieszczęśliwe ofiary 
pozamałżeńskich, gwałtownych

Z - l f c l o r i f û l f ,

deż W nie Goefh« popełnił
samobójstwo г  miłości. Niel 
on wystylizował swoje cier
pienie t uratował się przez to. 
Samobójstwa popełniali na
tomiast nagm innie Inni — d , 
na których nieszczęśliwa mi
łość podziałała jak grypa przy 
bolesnej dusznicy. (Czytaj: 
przy ogólnym niedostosowaniu 
do zastanych w danej chwili 
warunków społecznych). Bo 
też romantyzm I postępujące 
za nim epoki literackie grze
szyły owym stylizowaniem do 
przesady. Ot® motyw ucieczki 
od zorganizowanego układu 
cywilizacyjnego do s ołeczno- 
ści prymitywnej („G iaur“ By
rona i „Cyganie" Puszkina). 
Czynnikiem ułatwiającym to 
odejście od właściwego boha
tera romantycznej powieści

namiętności. Jsk  dotąd Jakoś 
to  jeszcze było — starzy mi
strzowie eksploatowali Jedną, 
ściśle określoną postawę, dziś 
przecież taki Sartre daje cały 
rejestr nastnwień życowych, 
kusi się o  panoramę. Tego 
więc, kto przeczyta Jego „Dro
gi wolności“, doprawdy od 
przybytku głowa boli. W każ

dym zaś lego rodzaju utworze 
mieści się mniejsza lub więk
sza porcja pseudo-filozofii, 
„przekonującej jedynie dla 
pisarzy" (zdanie to biorę z 
M augham a), i to  właśnie fi
lozofowanie jest zakałą łub 
wabikiem pewnego określo
nego typu literatury. Litera
tury, mimo niejednokrotny 
wkład talentu I geniuszu 
twórców, wciąż jeszcze irracjo 
nalistycznej w traktowaniu 
rzemiosła.

Nie przeczę: byli Wertero
wie, Puszkin 1 Lermontow 
jakby się wcielili w stworzo
ne przez siebie postaci, spoty
kano (I spotyka się może 
jeszcze) osoby, żywcem wzięte 
z Tołstoja i Flauberta, litera
tura dawała więc pewien ob
raz choroby wieku. No, do
brze! Ale świat żyje nadai; 
także w przeszłości przecież 
Indzie w ten albo w inny spo
sób wykaraskiwałl się z po
dobnych niebezpieczeństw, I 
to oni właśnie stanowili o 
trwaniu człowieczego gatunku. 
Kto daje świadectwo Ich lo
sowi, ich przeciętności, Ich 
doświadczeniom. Otóż właś
nie! Skromny, bezpretensjo
nalny pamiętnik. Podejrze
wam zaś, że tak zwany szary 
czytelnik, gdy skończy lel»  ̂
turę biografii nieprzeciętnej 
postaci, gdzieś w głębi duszy 
myśli sobie: „taki to byl w a
riat, a przecież mimo swoje 
szaleństwa przeżył ładnie 
parę dziesiątków latek, i — 
co ważniejsze — nie wpływa 
to na mój własny stosunek d< 
świata.



Dalszy ciqg
ze str. 1

J ed n y m  sło w em , n iez  rot* ze  
m am y trad ycje  d o tyczące  tańca, 
zarów n o w  literatu rze, Jak i  w 
p rak tyce .

W jed n ej z  p erełek  w y d a w n i
czych , w  s ied em n astow ieczn ej  
broszu rze pt. . „O dp ow ied ź na 
zło te  Jarzm o m a łżeń sk ie” , a u 
tor w tak i sp osób  próbuje w y 
ja śn ić  p rzyd atn ość p o szczeg ó l
n y ch  tań ców : ,,N a to tań ce  
różn e, ż eb y śc ie  si<* dziew icom  
s łu szn ie  p rzyp atrzy li. N a to 
Ś w ieczk o w y , żeb y je ś li który  
n ie  dojrzy, lep iej ja  w idział 
przy św iecy . Na to G oniony , 
ab y  w idzia ł, czy n ie  kaleka  
alb o  n ie d ycha  w iczn k ...” i tak  
dalej i tak dalej.

Przy te j m etod zie  spraw d za
nia  sp raw n ośc i fizyczn ej part
nerki, trzeba b y ło  stracić co  
najm n iej paro godzin , a ty m 
czasem  dziś jed en  „R ock and  
R oli” rozw iązuje ten problem  
w ciągu trzech m inut. N o cóż, 
czasy  się  zm ien iają . N ie  zm ic-

un-jUal t Wrtçfvj/VTV. (6oR

nia się  ty lk o  zapał do tań ca, 
którego  P an u , P ań sk im  C zytel
n ik om  i sob ie  szczerze życzy

IGOR SIKIRYCKI

TEOKRYT

PIEŚŃ TYRSISA
(fragment)
„Koźlarz, gdy widzi, jak się gzi bekliwe stadko, 
Gorzkie Izy roni, że się capem nie narodził.
A ty, gdy się przyglądasz tańczącym dzierlatkom, 
Gorzkie Izy ronisz, żeś się wśród nich nie nagodził“.

P r z e ł o ż y ł :  A. SANDAUER

ARYSTOEANES

LYSISTRATA
(fragment)
Przenigdy ja w  tańcu znużenia nic czuję,
Mych kolan nic zegnic omdlenie:
Z druhnami iść na bój śm iertelny ślubuję,
Bo ducha mężnego w nich cenię!...

P r z e ł o ż y ł :  E. C1ĘGLEWICZ

SZTUKA KOCHANIA

OWIDIUSZ

(fragment)
...Pochwal w tańcu jej ramiona, 
chw al jej glos — gdy pieśni nuci, 
a skoro już skończy śpiewać, 
niech cię (o serdecznie smuci...

P r z e ł o ż y ł :  J. EJSMOND

MARIA PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA

DANSING

wśród małp skaczących wkoło  
małpim obyczajem  
w tłum ie krów i niedźwiedzi 
w poryku i pisku
my jak Adam i Ewa upojeni rajem  
tulimy się tańcząc w  uścisku

JAN LEM ANStn

B A L
(fragm ent)
Cni panow ie i cne panie! 
Proszę was o posłuchanie. 
N aukow ych  dzie l pow api 
Czegóż łakną?  — praw dy  

nagiej.
A  na balu też u tra fia  
W ten sarn cel — 

choreografia.
Pani, го tańcu  pełna w erw y, 
Jest m ądrzejsza  od MinerwyĄ  
Pan, w  tańczen iu  n ie kaleka, 
W ięcej um ie  n iż Seneka. 
Piękność b im tu  i kib ici 
U czy p raw d  na jznakom icie j. 
N auka się odkryć  chw yta ,
A  b iust w  tańcu  — rzecz 

odkryta .
Bez tiu likó w  i bez gazek  
B iust — na jm ilszy  w ynalazek. 
A w ięc na balow ej sali 
Nagą p raw dę-śm y  poznali!...

JULIAN TUWIM
BAL W OPERZE

(fragment)
... W szatni tlok,
W lustrach — setki,
Potrzaskują 
Damskie torebki.
Każda poprawia, każda zerka —■
I boty! numerek! bez numerka!
I jeszcze pudrem  
I jeszcze usta 
I lustro lustrem  
I znów do lustra
I już — do loży — którą? druga...
Na tajniaka tajniak mruga,
Na lewo, na prawo, na le, na pra,
A w  środku już orkiestra gra,
Orkiestra gra! Orkiestra gra!
Ostro gra orkiestra-kiestra,
Z czterech rogów, czterech estrad 
Pryska extra bluzgi grzm iąc*
M iedzią pluska i mosiądzem  
I bac! w blask, w  oklaski, brawo,
W drgawki m etalową lawą  
I jazz w blask grzmiąc furioso 
— I nagle duszną tuberozą 
W krew, w nozdrza plac adiutanta 
(Tempo: szampan, szatan, szantan)
I już — wziąć, i już — udami 
I już — da mi! da mi! da mi!
I chuć — wskok, i w-zrok — kastetem  
I pod żyrandol piruetem —
Solo! solo! małpa! nie po...! 
buch magnezja foto ślepo 
uda uda da mi da ml 
gene orde dzwoni rami 
zęby śm iechem do maeslra 
i gra orkiestra, gra orkiestra!...

JULIAN TUWIM
„Jeżeli pan już z moją córką tańczył, to musi się pen  
ożenić“.

K. I. GAŁCZYŃSKI

BAL U SALOMONA

(fragment)
...Uderzyli muzykanci w  nowe echa, 
zakręciło się jesienne kołowanie  
(stare flety, a na fletach m alowanie — 
taniec... jak w karczmie, taniec...).
Trzecia może była, może trzecia, 
jak topazy lśniły oczy zookobiet, 
raz po raz zloty w ietrzyk przeleciał 
nad w łosam i i przepadł w parowie.
A ten parów to nic rym. to nie wykręt — 
to było to m iejsce na sali, 
od którego się tańczący odchylali, 
jakaś otchłań, abyssus, Orcus tańca, 
państwo cieni jedzące złocistości 
słodkie, proszę pana, i przykre.
I był pion w tej przcpaścistości, 
i trzeba było podejść do pionu, 
i odchylać się odeń, i uskośnić, 
urytm icznić i umiłośnić, 
i złotymi kolanam i objąć próżnię, 
i przechylać się ciągle różnie 
aż do luster, 
aż do tango.
aż do lego milczącego pionu...

iu: E ttB E liW S Z  K t l M J



WYtÄCZE
To wcale nie jest tik ie  

łatwe — określenie swe 
go zawodu. Prawie tak 
samo, jak ' określenie 
treści życia. Czy moż
na, na przykład, n a 

zwać zawodem przestawianie 
na pólkach książek? Albo wy
pisywanie kolumn liczb na 
wielkich pokraiko-wanych a r
kuszach? Choć zajęcia te ma
ją  swój urok, dostępny nie 
każdemu. Właściwie odkryć 
go można tylko w dzieciń
stwie.

Pewien chłopczyk nauczył 
się cyfr wcześniej niż liter. 
Nie mając jpszcze pojęcia o 
liczbach, pisał arabskie cy
fry, gdzie ‘tylko mógł sięgnąć, 
na ścianach pokoi, na piasku, 
na swoich paznokciach. Zrri 
lazł w kuchni kombinację 
dwóch desek używanych do 
prasowania rękawów i up>- 
•irzył je  dokoła kolumnami 
cyfr od jedynki do zera. Wte
dy już coś wiedział, wertując 
•wielkie tomiska ilustrowane 
drzeworytami. Na jednym z 
obrazków brodaty starzec trzy 
mał wysoko nad głową dwiî 
kamienne tablice (tego sa
mego kształtu, co używane do 
prasowania rękawów deski), 
na których były wyryte w ła
śnie cyfry od jedynki do 
dziesięciu. A więc już wów
czas coś w chłopcu zapo
wiadało późniejsze ambitna 
myśli o  książce ostatniej, to 
jest takiej, po której w szyst
kie poprzednie straciłyby swo
ją wartość, a żadna nowa by
łaby niemożliwa.

Po jakim ś czasie dowie
dział się, że dawniej ludzie 
wierzyli w możliwość powsta
nia takiej książki. Można m - 
wet powiedzieć, że wszystkie 
p ierw sze książki narodziły s  ę 
z ambicją jednocześnie osta t
nich. Ale skoro obok jednej 
powstała już druga, z nią 
lyw alizującą, absolutna w a r
tość obu staw ała się podej
rzana. W końcu umieszczono 
je  w arkacti przymierza i 
teraz nikt ich nie o tw ien , 
prócz specjalistów i dziwa
ków. 1 to naw et dobrze, że 
ambicja ich wyjątkowości zo 
sta lą  z czasem udaremniona, 
bo inaczej wszystkie księgo
zbiory świata spotkałby los 
aleksandryjskiego!

Obecnie życie ograniczyło 
pole widzenia do blatu biur
ka, nakrytego poplamionym 
papierem, ambicje — do oś
miu godzin kręcenia korbką 
maszyny do liczenia. Czas 
działa jak woda, która w ygła
dza i stępia wszystkie nierów
ności. W jego działaniu czło
wiek może się stać kłębkiem 
wątpliwości i zahamowań psy
chicznych. Jakaż szalona róż
nica, iaka przepaść, jeśli ty l
ko przypomnieć sobie tego 
chłopca, który w szkolnych 
latach z politowaniem patrzył 
na wegetację przeciętności. 
Jakoś nigdy nie przyszło mu 
na myśl, że może sam  do nich 
należećl

2.

Między zamiarem 1 wyko
naniem leży pewna 
przestrzeń, która bywa 
niepokonalna. Mimo, v t  
I pierwsze i drugie są 
w zasadzie aktami wo

li. Ale zam iar ma także bli
skie związki z wyobraźnią, 
często przerastającą możli
wości i stąd to rozdarcie.

A oto ilustracja — jak ło 
wygląda w praktyce.

Przykład z życia tegoż 
cblopca, który po cyfrach o- 
panowat litery i mając siedem 
lat narysował na okładce ze
szytu kwiat Î okrążył p o  n a 

pisem: „Powieść, powieść, 
powieść, powieść“. Koło z li
ter się zamykało, jak orna
ment, a pod nim był pod
pis w kształcie labiryntu 
Więc w zamiarze — osta tn n  
książka (bo chłopiec już do
brze wiedział, że nie pierw
sza), zaś w wyniku — jedy
nie pierwsza z poważniejszych 
scysji z rodzicami.

— Kłamiesz — to matka. 
— Wiesz, że nie lubię, gdy 
kłamiesz.

— Nie kłamię. Mogę poka
zać.

— Spójrz na to dziecko — 
to matka do ojca, który przy
gotował się do poobiednie
go snu na kanapie. — Mów', 
że napisał powieść. Czy to 
podobne do czegoś?

— Przyznaj się — to oj
ciec — z której książki ścią
gnąłeś. Ja  i tak poznam, bo 
przeczytałem wszystkie. •— 
Włożył okulary. — To wszyst 
ko? — pokręcił zeszytem w 
ręku. — Matko, słuchaj!

i przeczytał na glos:
„Przyjechałem do mojego 

przyjaciela, który miał żonę. 
Ja nie miałem żony. Rano 
wyszedłem do salonu śpie
w ając ulubioną piosenkę,

drażnić ojca. Było jasne, żc 
już wtedy nie mieli wspólne
go języka.

3.

Po pierwszym nieporozu
mieniu krył się, ale 
nie mógł się jeszcze 
wyrzec. I coś zawsze 
podsycało: z początku 
lektura, potom praca u 

znajomego księgarza. Właści
wie stąd  (a praca i zanied
bane studia. Naturalnie, że 
były trudności — śmierć ojca, 
choroby matki, jednak przy 
uporze można było się uczyć 
dalej. Książki rozgrzeszały 
bierność, mamiło ich milcze
nie: skondensowane, nasyco
ne treścią czisu . Choinie po
zostawał pod jakimś pretek
stem — wieczorami lub w 
święta — sam w sklepie. 
Połączonym z biurem — ..re
dakcją“, bo księgarz byl tro
chę i wydawcą. Nowości le
żały zawsze tam, n.i jego 
biurku. Może miał zamiar1 prze 
glądania, czytania na wyryw
ki —  tkwił tylko, sparaliżo
wany milczeniem. Wiedział, 
że jest pozorne. W rzeczywi
stości — ,,rządziłó życiem".

W regałach sta ły  ciasno, 
naładowane stężoną myślą.

Wtem weszła żona przyjacie
la. Uklękłem przed młodą 
panną i pocałowałem ją w 
prawy policzek. — A, to lak! 
— usłyszałem z tyłu głos 
przyjaciela. Zaprosiłem cię nie 
po to, żebyś się ożenił z mo
ją żoną! — I podał mi swo
ją wizytówkę. — Na czym 
pan woli — zapylałem — na 
szpadach czy na plstoletac!i3

Nazajutrz odbył się pojedy
nek. Podnosiłem pistolet, gdy 
przyjaciel wystrzelił pierwszy 
i upadłem z kulą w sercu. 
Co roku o lej samej porze 
piękna kobieta w żałobie skła
da na moim grobie w iązan
kę róż“.

—  Jak to  ci się podoba?
to ojciec do matki, rzad
by ■ ■

zasadzie nie kłamie, bo tej
ko był tak wzburzony W

niedorzeczności nikt Innych 
nie mógłby napisać. Czy on 
czasem nie ma wody w móz
gu? Przecież to kompletna 
bzdura! Zaraz mu to udowod
nię. — Tu ojciec potrząsnął 
przed nosem chłopca zeszy
tem. — Powinieneś przede 
wszystkim wiedzieć, że umarli 
nie piszą nonsensów. A zanim 
w ogóle zaczniesz cokolwiek 
pisać, musisz zrozumieć, że 
mężatki nie są  pannami.

Chłopiec milczał z pobłażli
wym uśmiechem. Nie chciał

Dziwne I niepowtarzalne. Po
dobno żyły na rękach u ludzi 
też się nie powtarzają. C za
szki, z których się wylęgały, 
dawno próchnieją w grobach. 
Tylko pomyśleć, że każdy z 
nich żył, aby stworzyć jedną 
— dwie formułki, w rodzaju 
formuł chemicznych reakcji, 
zmieniających świat. Właści
wie nie tyle sam świat, ile 
nasze spojrzenie na św iat, ale 
to w istocie się pokrywa. 
Na przykład len  „pijak słońca 
wieczny", niezapomniane „pro 
szę cię, duszo moja, bądźże 
mi szalona". Lub: ,,śnig i czu
ję, jak się tom historii zmar- 
murza“ — i to  nawet już 
nie powiedziane, lecz wyrzeź
bione! A to „zwierciadlaność 
pochodzi z słońca i jedymę 
dno ma ojczyste“!... W arto 
napisać kilkanaście tomów, 
aby z nich pozostało jedno 
podobne zdanie!

Drugą przynętą, może sil
niejszą, była bliskość współ
czesnych odkrywców tych 
formuł. Pewną — nikłą wpraw 
dzle, a jednak! — styczność 
z nimi ułatwiał również księ
garz. Dostawał od któregoś 
ze swoich klientów bilety na 
premiery teatralne i n e  zaw
sze korzystał. Zdarzyło się, że 
sięgał po karnecik z zapro
szeniem, oparty o kałamarz 
na jego biurku, aby odstą-

pić. Miał w sobie coś z pa- 
•tronów-mecenasów i robił ta 
kie „gesty“ nie bez lubości. 
Wtedy obdarzony odprasowy- 
wałem starannie pizez wil
gotną ścierkę swoje spodnie 
(aby nie błyszczały na sie
dzeniu), a wieczorem wcho
dziłem na widownię, która 
była właściwie dla mnie sce
ną. W czasie przedstawienl;i 
czułem również obecność tych 
„niepowtarzalności“ , niezupeł
nie dla mnie realnych, a mi
mo to — siedzieli jak ja, 
tylko o rząd czy dwa bli
żej aktorów, w tym samym 
polu widzenia! I raz w cza
sie przerwy, przy wyjściu do 
foyer, laureat trzech nagród 
(portrety obiegły wszystkie 

■ pisma i stały na wystawach 
księgarń), o głowę wyższy i 
z pewnością o  tuszy dwa ra
zy większej — nadepnął mi 
na nogę. Poczułem satysfak
cję, ponieważ ból w stopie 
stał się dowodem m aterialne
go istnienia dotąd rnalo re
alnej postaci.

Wiedziałem, że księgarz ob
serwuje. „Knując" coś nowe
go, zawsze miał podstępny, 
pokpiwający usmleszek. Raz 
poprosił do «iebie, siedział w 
swojej komórce — „redakcji“ i 
ważył w ręku książkę.

— Zaniesiesz to do... (tu 
nazwisko, które zaskoczyło). 
Dzwoniłem i czekam. Umówio 
ne trzy dzwonki. 1 nie trze
ba tak  się bać. Wszyscy są 
ostatecznie z tego sam ego 
ciasta.

Jednak to było wtedy bó- 
swo. Nigdy nie widziane, bo 
nie przychodziło na prem ie
ry teatralne. Choć mieszkało 
w zwykłej kamieniczce. Zbie
rało — to wiedziałem — 
takie książki: nie wytrzyma
łem i w drodze otworzyłem 
,— jakieś pierwodruki, łaciń
ski traktat o incubach i succu- 
bach. Z tym większym zmie
szaniem stanąłem  przed 
drzwiami z zastraszającym  
napisem. Nacisnąłem dzwo
nek — cisza. Szum tylko w 
uszach — z podniecenia lub 
z powodu schodów. Potem, 
gdy wciąż trzymałem palec 
naciskając — nagle wyraź
ny dzwonek. Przeraziłem się, 
lecz już otworzył. Sam. Zna
łem portrety z jego książek 
— w cieniu przedpokoju jeden 
z nich jakby ożył oczami* 
(Iłowa przechylona trochę tia 
bok i w ogóle — coś z wiel
kiego ptaka. Książka wpadła 
do jego rąk — kościstych, 
pochwycających niecierpliwie. 
Przez drzwi do mieszkania 
nie pokój — tylko samo 
książki, zakrywające ściany 
aż pod sufit.

Dopiero na ulicy można by
ło pozbierać wrażenia. Daw/a 
oszałam iająca i nawet już n :e 
pobudzała. Tak bywa, gdy 
wzór przerasta nie tylko na
sze możliwości, lecz i ambi
cje. Później onieśmielenie za
stąpiły powątpiewania — nie
zupełnie własne. Bo znalazł 
się teoretyk: pokątny buki- 
nista, przekupień, właśnie do 
stawca białych kruków. Czę
ste jego wizyty u księgarza, 
z czasem zaprzyjaźniliśmy się. 
Taka charakterystyczna po- 
etać: irozcpchana książkami, 
podarte kieszenie płaszcza, 
popękaną z brudu czy odmro
żenia ręką wyciąga sto sie
demdziesięcioletni, „osiwiały“ 
tomik:

— A co? Nic, nie, z da
leka! Tylko z daleka! Ręce 
przy sobie! Proszę: Samo
chwał albo am ant wilkołak, 
komedia przerobiona pana 
Szekspira. Czystej wody Du- 
fotir! A jeśli łaska wstąpić 
do mej celki, pokażę coś ta 
kiego, że oczko zbieleje.

Ale to  było raczej smutne: 
pokoik na dziewiątym piętrze. 
Rzeczywiście — celkał Kory
tarz, szereg jednakowych

drzwi, w ewnątrz jeszcze irem 
niej — półmrok. Nawet okno 
lecz nigdy nie myte. zbrązo- 
wiałe z brudu, a na parape
cie połowy szyb stos ksią
żek, grubo zakorzony. Na po
dłodze komplety „Tygodnika 
Ilustrowanego". Pod szkiele
tem łóżka — beletrystyka, 
czyli — jak mówił —  „tak 
.zwana brzydka". Nie palo
no tu nigdy i gospodarz po! 
leży na łóżku w jesionce, 
z podniesionym kołnierzem. 
Ręce w kieszeniach, noga na 
nogę, tak że dobrze widać 
postrzępiony, zbutwiały brzeg 
nogawki. W tej pozycji naj
chętniej rozprawiał.

— Wierzysz jeszcze w te pa 
pierowe wielkości? Kupi 
kłam stw  i obłudy! Czuję się 
w tym grobie, jak pluskwa 
rozgnieciona między kartka
mi książki, Znajdzie się kry- 
tyk-kumpcl, to wypisze szyl- 
dzik z laurką i uwierzą 
wszyscy nie spraw dzając, a 
przyjrzyj się naprawdę, to 
odkryjesz mumię. Niedawno 
zaprosił mule pewien adwo
kat, mówi: „urządzam  gabi
net i muszę mieć bibliotekę, 
ale głównie zależy mi na o- 
urawach, żeby ładne i jednej 
wielkości“. M yślałeś może, że 
to — mądrość, doznania, wy
siłek. a okazuje się, że n a j
ważniejsza w książce — o- 
kladka. Lubię przynajmniej 
szczerość!

To przekonywało, choć t 
wtedy jeszcze nie decydowa
ło. Zadecydowało nieporozu
mienie — z księgarzem. Wów
czas zaniknął się okres nlewy- 
darzonych ambicji, przegra - 
nych nadziei, powoli I do res* 
ly zbadanych własnych, ni
kłych możliwości!

Tymczasem książki w yrato
wały: tym razem po prostu 
iako . — towar. Bukinista się 
odnalazł po pierwszych bom
bardowaniach: przypadek, 
spotkanie na ulicy 1 już r a 
zem do końca wojny. Wózek 
stał zwykle w którejś bramie 
głównej ulicy. Podchodzili I 
proponowali swój „tow ar“. 
Inni po to, żeby kupić. 1 mu
siałem zmienić zdanie, bo do
brze, że książek jest dużo, że 
są na różne gusty i żadna z 
nich na nadaje się na ostat
nią!

To miało być wyrazem 
wdzięczności <jla księ
garza — podczas jego 
nieobecności uporządko
wanie półek z książka
mi. Praw ie miesiąc nie 

przespanych nocy. Gdy w ró
cił i wszedł do księgarni, z 
początku nie zauważył. Była 
to chwila denerwującego wy
czekiwania radości Zamiast 
tego doszedł stłumiony krzyk 
(„kto to ruszał!"). Zamknął 
się w swej „redakcji". Po 
jakimś czasie poprosił do 

siebie. Już było jdśne, że za
szło nieporozumienie. A w łaś
ciwie — katastrofa.

Nie patrząc powiedział:
— To pana sprawka. Rozu

miem. A te książki ustawiał 
jeszcze mój ojciec! Panu i 
pewnością się wydawało, że 
stoją bez ładu? Pan nie wie, 
żc to przywiązanie ustala po
rządek. Pan w ogóle nie wie, 
r.o to jest przywiązanie. Pan 
mnie kosztuje zbyt dużo zdro
wia. Ma pan do końca miesią
ca i proszę więcej tu się nie 
trudzić.

Roztrzęsionymi palcami wy
rzuca! na stół pieniądze. Tak 
się to urwało. Może najsil
niejszy cios. Wchodziła w grę 
także matka, która już pra
wie nic wstawała. Z książką
s k o ja r z y ło  się n a j g o r s z e .  To 
iuż b yła  o b s e s j a .  Później, gdy 
Książkam i się h a n d lo w a ło ,  da
wało to  nawet satysfakcję. Wy
ciągane z ruin, przesiąknięte 
dymem i pyłem, straciły swo
ją  rangę. Nie wytrzym ały 
czasu. Jedyną wartość pozo
staw iał im jeszcze strach, v  
którym sie żyło wtedy. War
tość chwilowego odwrócenia 
uwagi od tego co się działo 
naokoło. To jeszcze stanowiło 
o wartości przy kupnie i 
sprzedaży. „A czy to zajmu
jące?“ — pytał niezdecydo
wanie przechodzień. „Zatyka 
dech — zachęcał bukinista, 
wycierając towar o swoją je
sionkę z tyłu. — Miłosne u- 
trapienia kupca zakochanego 
w arystokratce"...

*) P o w ie ść  L eona G om olick ie-  
6 0  pt. „W yłączen ie"  u k a że  s ię  
w k ró tce  n ak ład em  W yd. Ł ódz
k iego ,
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zwróciłam  się do Pana R*" 
daktora ponieważ pan Rym' 
kiew icz wydał mi się tak wy' 
soko ponad tym wszystkim  
o czym pisał w sw oich recen* 
zjach, iż obawiałam  się, że 
głos z tak niska, z „mas“ nie 
dotrze do niego, a jeśli na' 
w et dotrze nie będzie zrozu
miany ponieważ pochodzi t  
innej płaszczyzny — z płasz
czyzny odczuć.

Poza tym chciałabym przy 
okazji zapytać dlaczego u nas 
drukuje się takie dziwne 
recenzje, takie subiektywne, 
takie „nieom ylne“, a czasem  
takie złośliw e? Dlaczego na 
tem aty teatralne zabierają 
głos tylko tzw. znawcy? 
Dlaczego nic daje się głos« 
przeciętnym widzom? С*У 
nic byłoby słusznym formo
w anie recenzji na podstawie 
w ielu różnych wypowiedzi? 
Л może na drodze ankieto' 
w ej? Czy nie warto by sic 
postarać o to, żeby ocena by' 
ła obiektywna i reprezenta' 
tywna? Wtedy byłaby zbllżo- 
na do opinii publicznej.

F,ączę serdeczne wyrazy 
szacunku i życzenia m ożli
wości oglądania dobrych w e
sołych sztuk.
KRYSTYNA MALINOWSKA

D ruku jem y pow yższy list 
w  całości, p ragniem y w szak
że w yjaśnić, że n ie jesteśm y 
zdania , aby  w  m iejsce recen
zji fachow ców  m ożna był° 
d rukow ać quasi recenzje  każ
dego, kto sztukę ogląda. 
Rzecz nie polega na  pokazy
w aniu  gustów , niekiedy 
w ątp liw ych , a le na ich kształ
tow aniu . Co innego badanie 
opinii o sztukach, chociażby 
ankietow e. W yniki takich 
badań  moglby być istotnie 
pożyteczne i prow adzić do 
cennych uogólnień.

Konkurs z  okazji 
XX rocznicy PPR

REGULAM IN  
k on kursu  na  opow iad an i«  o te
m a ty ce  zw iązan ej * działalno*  
śc ią  PPR, ZWM, G w ardii Lu
do w« J i Arm ii L udow ej, o rg a n i
zo w a n eg o  przez K om itet Łódzki 
ZMS i red ak cję  „D zien n ik*  

Ł ód zk iego”

1. K onkurs organ izow an y Jest 
z  ok azji 20 roczn icy  pow stan ia  
P o lsk iej Partii R obotn iczej.

2. C elem  kon k u rsu  Jest przy
p om n ien ie  i u ja w n ien ie  wyda* 
rzeń , zw ią za n y ch  z  pow sta
niem» dzia ła ln ośc ią  1 w alk«  
PPR  w o k re sie  od je j założeni*1 
do K ongresu Z jed n oczen iow ego  
w grudniu  1948 r. D otyczy  <o 
tak że  d z ia ła ln ości Z w iązku W al
k i M łodych. G w ardii Ludow ej 
1 Arm ii L udow ej.

3. O pow iad anie  p o w in n o  by^ 
o sn u te  na tle  au ten tyczn ego  
w ydarzen ia , bohatera , fak tu  * 
teren u  L odzi i ziem i łódzk iej, 
jak  r ó w n le i z  in n ych  terenów  
P olsk i.

4. K onkurs Jest o tw a rty , do
stęp n y  dla w szystk ich . Szcz*- 
g o ln ie  pożąd an y  Jest ud ział b* 
człon k ów  PPR  i ZWM. żo łn ie
rzy  GL I AL, naoczn ych  świad* 
ków  wydarzeń« środ ow isk  tw 6V  
czy  eh oraz szerok ich  rzesz m ło
d zieży , dla k tórej ud zia ł 4  
k o n k u rsie  p ow in ien  stać sie 
zn ak om itą  okazją  do  bliższego« 
źród łow ego  p ozn an ia  d z iejó^  
Partii i organ izacji m łod zieżo 
w ej.

5. N ajlepsze prace  zostan ą  o- 
pu b lik ow an e n a  łam ach  „D zien
n ik a  Łódzkiego** i będą honoro
w an e zgod n ie  z  obow iązującym i 
staw k am i. O rgan izatorzy za
strzegają  so b ie  sw ob od ę w ybo- 
ru P**ac do  d ruk u , n iezależn i*  
od d ecy zji Jury.

6* P race k o n k u rso w e  o obję
to śc i do 20 strom m aszynopis'*  
z  p od w ójn ym  od stęp em , należy  
p rzesy łać  w  k op ertach  opatrzo
n ych  god łem  na  ad res  redakcji 
„D zien n ik a  Ł ód zk iego» , Lód** 
ul. P io trk ow sk a  9fi z  napisem  
.«Konkurs na  o p o w ia d a n ie ” .

7. Term in n a d sy ła n ia  pra® 
u p ływ a  z  dn iem  15 m arca 19<*̂  
roku. Z głaszane m ogą  b y ć  ty l
k o  praco do tych czas n ie  publl-

ow ane.
8. U sta la  s ię  n a stęp u ją ce  na

grod y:
I nagroda  w  w y so k o śc i i  ty**

zł
II nagroda w  w y so k o śc i î

ty s . z l
III nagroda  w  w y so k o śc i 2,i  

ty s . z ł
oraz w yróżn ien ia .
O stateczna d ecy zja  c o  do  ilo 

śc i i w y so k o śc i nagród ora* 
w yróżn ień  n a leżeć  będ zie  do 
Jury k on kursu  1 zap ad n ie  po 
zapoznaniu  s ię  z e  w szystk im i 
zg ło szon ym i pracam i.

9. L ista fu n d atorów  nagród  
zostan ie  opu b lik ow an a .

10. S zczegó łow ych  Inform acji 
i w yjaśn ień  u d zie la ją: W ydział 
P rop agan d y K om itetu Ł ódzkie
go ZMS, Lódź, u l. P io trk ow 
ska 2fi2, tel. 400-40 oraz redakcja  
„D zien n ika Ł ódzk iego”

KOMITET ORGANIZACYJNA



» « P o r o z m a w ia / т у * л

Kierunki ofensywy
1 szrantoi p rzeciw ko dy
rek to row i LOT W ła
dysław ow i O rłow skie
m u, w stąp ił — oczy
w iście rep rezen tu jąc  
b arw y  te lew idzów  — 

re d a k to r  naczelny „O dgło
sów “ W iesław  Jażdżyńsk i. I 
trad y cy jn ie  n u d n e  „P oroz
m aw ia jm y “ n ab ra ło  na ty ch 
m iast — co stw ierdzam y

gw oli p raw dy , a  nie d la  ni
skiego lizusostw a — pełnych  
rum ieńców , p rzesta ło  być 
grzecznym  s taw ian iem  py tań  
na  o bo ję tny  tem a t, a  zam ie
n iło  w  p raw dziw ą dyskusję  
z je j w szystk im i konsekw en
cjam i;

R ep rezen tan t telew idzów  
był — jeżeli ta k  rzec m ożna
— w  sta łym  na ta rc iu , n ie 
jed n o k ro tn ie  p rzy p ie ra ł ro z 
m ów cę do m uru , w  konsek
w encji dop row adza jąc  zresz
tą  do k ilku  ko n k re tn y ch  u- 
staleń;

P u n k tem  w yjścia s ta ł się 
list jednego  z telew idzów , 
k tó ry  poch lebnie  ocen ia jąc  
i,Szopkę łódzką" dom agał się 
od łódzkiego o śro d k a  „u- 
sz tyw nien ia  k ręgosłupa“ i 
w iększego usam odzie ln ien ia  
się od W arszaw y.

A na to  P an  Sm ok, p rze 
p raszam , d y rek to r O rłow 
ski, odpow iedzia ł — i nie 
bez rac ji — że am bic ją  
łódzkiego o środka  je s t co
ra z  to  pełn iejsze i częstsze 
w chodzenie  na a n ten ę  ogól
nopolską, a  co za tym  idzie 
p rzygotow yw anie audycji — 
niechby  i o tem atyce  lo k a l
nej — k tó re  po tra fią  za in 
teresow ać szeroki k rąg  o d 
biorców .

T u wyliczyły co czeka nas 
w  najb liższym  półroczu* 

P rzed e  w szystk im  pow ie
rzono  Łodzi s ta le  przygoto
w yw an ie  p rem ie r T ea tru  
P opu larnego , te a tru  p rze
znaczonego d la  na jb a rd z ie j 
m asow ego w idza. Z adanie 
am b itn e , n iew ą tp liw ie  n ad er 
zobow iązujące ŁOT.

B ędą też szły z Łodzi 
E strad a  P oetycka 1 E strad a  

L ite racka", będą dw ie łódz
k ie  „K obry“, m am y „K laps“, 
m am y s ta ły  k oncert roz
ryw kow y „M uzyka lek k a  — 
ła tw a  i p rzy jem na '^

Red. Jażdżyńsk i w estch n ą
wszy sobie przy  „K obrach“ 
i bez en tuz jazm u  zau w a
żywszy, że „K laps“ naw et 
jeśli byw a k lopsem  n iew ą t
p liw ie  in te resu je  te lew i
dzów... dodał zaraz, iż my

to w szystko w łaśc iw ie  już 
w iem y. I że chodzi mu ra 
czej o audycje  publicystycz
ne, pow iedzm y problem ow e,
o rep o rtaże , o  jak ą ś  inge
rencję  te lew izji w  życie 
m iasta  1 p rzekazyw an ie  o - 
b razu  tego życia.

— Cóż m oże re p o r te r  — 
Odparł dy r. O rłow ski — m a
jąc do dyspozycji k ilk a 
dziesiąt m etrów  n iem ej ta ś 
my, p a rę  zdjęć i p raw o na
p isan ia  kom en tarza?  Niby 
z W arszaw y do Łodzi jes t 
n iedaleko, niby wóz może 
dojeżdżać, a p rak tyczn ie  to 
nie tylko na  tran sm is je  te a 
tra ln e , a le  naw et na mecz 
boksersk i ze Szkocją z tan 
dem  m ożem y się go dop ro 
sić.

My byśmy kupili

Fot. U. Rolka

•leżeli Już nad ch odzi dz ień  tak  radosny , że Lodzi pow ierza  się  
P rzygotow anie  koncertu rozryw k ow ego , to o czy w iśc ie  zaaferow an y  
reżyser zaczyna rozglądać się  po całej P o lsce , kogo by tu 1 zw Jakie  
Di*nią<**e na ów  k on cercik  zakupić.

A tym czasem  - w brew  pozorom  — rówttleż i na łódzkiej estra  
rtzle rodzi s ię  czasem  coś n iezgorszego . R eżyser te lew izy jn y  Janusz  
R zeszew sk i byłby ro praw da w n iezręcznej sy tu acji zap ew n iając , że 
^  p rzygotow an ym  przez n iego  w PPIE ..E strad a“ p rogram ie ,.ZB' 
P roszenie do w alca"  są rzeczy w cale  ud ane — w yręczam y во jed- 
n a k z p rzyjem n ością , don osząc  że kilka  p ozycji bez w ahania  „ku- 
W H b y ś j n y "  dla te lew izji.

N s przykład dop raw dy d ow cip n e  m am bo ze słow am i A n d n e )a  
Polągowsklego. w którym  (patrz zdjęcie) w idzim y H ennę R u tk o w s k ą  
* Leszfca R edo .

T ak , logiczną rzeczy ko
le ją , d y sk u s ja  zeszła począt
kow o n a  pew ne n iedostatk i 
w  zaopa trzen iu  ' łódzkiego 
ośrodka, a następ n ie  na  b rak  
w  Łodzi jak ie jś  in ic ja tyw y  
społecznej, oczyw iście in i
c ja tyw y  zo rgan izow anej, 
k tó ra  by s ta ra ła  się z a ra 
dzić różnym  te lew izy jnym  
kłopotom , podobn ie  zresztą  
jak  dzie je  się to w  innych 
w ojew ództw ach.

— Bo choćby Ś ląsk  — red. 
Jażdżyńsk i zacy tow ał ko le j
ny lis t — m a ju ż  p rog ram  
po ranny , a  Łódź, m im o że 
w łókn iarze  rów nież  p racu ją  
na trzy  zm iany , n ieste ty  
nie. A przecież oni także 
p rag n ą  rozryw ki, n ieza leż
n ie  od tego, n a  jak ie j zm ia
nie pracują*

T a k w estia  o kazała  się 
cokolw iek d e lik a tn ą  1— 
p raw d a , Ś ląsk  m a w ięcej 
te lew izorów , p raw d a , gór
niczy ludek  w cześniej zao
p a trzy ł się w  cudow ne 
skrzyneczki niż ludek  w lók- 
n iarsk i, a le  co i jak  z tym  
p o rannym  p rogram em  b ę
dzie, tego tośm y się ju ż  nie 
dow iedzieli.

N a koniec p rzedstaw iono  
nam  podstaw ow y problem  
jak iem u pośw ięcone zostanie 
przyszłe spo tkan ie : problem

różnorodnych  gustów  w idza 
1 m ożliw ości zaspokajan ia  
tych  gustów.

R ozm ow a n a  ten  tem at 
odbędzie się dok ładn ie  za 
trzy  tygodnie licząc od dnia 
dzisiejszego. C zekam y na 
n ią z p raw dziw ą n iec ie rp li
wością.

(CZ)

Knlvjnn „Hohru“

„Imieniny 
sędziego 
Bersza“

Tak tedy Poznań nadal 
sensacyjne w idow isko pióra 
Jerzego W aldena zatytuło
wane „Im ieniny sędziego 
Bersza". Odbiór byl eo 
prawda podły, aktorzy „haf
tow ali tekst“ *) w sposób  
niem iłosierny, reżyser także 
wyczerpał sw oją Inwencję 
na czołówce film ow ej, którą 
dokręcił I doczepił jedynie  
po to. aby trudniej było 
zgadnąć — mimo to bezpre
tensjonalna i oparta na 
niezirnrszvm pomyśle rzecz, 
mnsrła się podobać. Co aż 
dziwne.

•) Przez „ h aftow an ie  tekstu ' 
rozu m ie s ię  w  Języku aktor  
sk im  u zu p ełn ian ie  go w łasn ym i  
w staw k am i, ew en tu a ln ie  aż do 
chw ili k led v  lo  su fler  Podrzuci 
kw estio . Cidvby aktorów  p o 
znańsk ich  7a*taplć k w a lif ik o w a 
nym i hafeiarkam l. m oa lyb v  on e  
łacno uporać s ię  w  cza sie  w i
d ow isk a  z w yp raw ow ą  bielizna  
O abrysl-m ordereryn i.

Szkoły élqskie 
bogate 

w telewizory
Лак don iosła  ..T rybuna Ludu"  

za led w ie  1 oO szk ó l w o jew ód z
tw a k atow ick iego  n ie  posiada  
dotąd te lew izorów : za in ic jo w a 
na z-ostata zresztą  ak cja  pod  
nazw ą „100 te lew izorów " , którn 
le szcze  w  roku b ieżącym  po
w inna u /u p e ln ić  braki.

W naszym  w o jew ó d ztw ie  s y 
tuacja n ie  w yg ląd a  n ie s te ty  tak 
różow o.

„M UZYKA DLA CIEBIE“
i perspektywy Łódzkiej Opery

7; elew izja  poznańska  ob
chodziła n iedaw no  
sk ro m n y  jub ileu sz dzie  

slą te j z  ko lei n iedz ie lne j au
d yc ji z cyk lu  „M uzyka  dla 
ciebie". To in teresu jąca  au

dycja . In teresu jąca  i  poży
teczna.

W iem y doskonale, że nasze 
społeczeństw o nie odznacza  
się n a zb y t w yra fin o w a n ą  
k u ltu rą  m uzyczną; naxve t 
w ręcz przeciw nie. W iem y, i?  
filharm on ie  odiviedza dość 
w ą sk i krąg słuchaczy, że pro 
gram y m u zyczn e  polskiego  
radia  — pod naciskiem  gu
stów  odbiorców  — m uszą

P aulos R ap tis —• 
popularny śp iew ak  

operow y

fa w o ryzo w a ć  m u zy k ę  lekką , 
czy  po prostu  taneczną i tak  
dalej, i ta k  dalej. P rogram y  
poznańskie , przeplatane osz
czędną ko n fera n sjerką , obok 
n iew ie lk ich  fo rm  m u zy k i  
sym fo n iczn e j dające m iejsce  
w oka listyce  czy baletow i, 
n iew ą tp liw ie  spełn ia ją  tedy  
is to tn ą  rolę popu la ryza to r
ską. Bo ja  w iem , być m oże  
rów nież  i  fa k t , że d iw ię k  po 
łączony jest tu  bądź co bądź 
z w izją , że w id z im y  i o rk ies
trę  i dy rygen ta , a n iek ied y  
m u zy k a  zn a jd u je  sw ó j p las
tyczn y  i ruchow y odpow ied
n ik  w łaśnie w  tańcu  — 
m oże ten  fa k t  doda tkow o  za 
chęca te lew idza  do obcow a
nia  z m u zy k ą  bardziej na 
co d zień , aż po jakąś nieśm ia  
łą p ierw szą w izy tę  w  sali 
koncertorvej.

T y le  o poży tkach  poznań
skiego cyklu , a że w  dodat

k u  audycje  te  są z reguły  
in teresująco zakom ponow ane  
i nader różnorodne, przeto  
m ożna je chyba zupełn ie  
śm iało w pisać po doda tn ie j 
stron ie  bilansu naszej te le
w izji.

A le  jeże li ju ż  m ow a o b i
lansie, to przyznać się m u 
szę, że od czasu opub liko 
w ania przez Edw arda Szus- 
tra w łaśnie na lam ach  „Od
głosów “ jakiegoś „przyszłe
go b ilansu w idza  T ea tru  
N arodow ego"  — m iew am  
koszm arne  sny. S tra szy  m nie  
w idm ow o pustaw a  sala re
p rezen tacyjnego  gm achu, 
k tó ry  przecie  kon iec  k o ń 
ców  o tw o rzy  sw oje podw oje. 
A  z k ilk u  n iesko m p liko w a 
nych  dzia łań m a tem a tycz
nych , ja k ie  autor w e w spom 
n ianym  a r tyku le  w ykona ł, 
ujyn ika  niezbicie, że  będzie 
nam  b rakow ało  ja k ie ś  200 
ty s ięcy  w idzów  w  ska li 
rocznej do w cale nie zaw yżo
nej, bo 70 proc. w ynoszącej 
średn ie j fre k w e n c ji na sp ek 
taklu .

I tu  — natura lną  rzeczy  
ko le ją  — nasuw a się py tan ie , 
czy  te lew izja , w łaśnie ona, 
nie m oże czegoś zrobić dla  
przysz łe j Opery? C zy  nie 
m oże jakoś je j  „zaprotego- 
w ać“ wobec szerok ie j rzeszy  
odbiorców; i operę jako  ga
tu n e k  i O perę Ł ódzką , jako  
in s ty tu c ję .

O czyw iście  — k a żd y  sze
r ze j i am b itn ie j pom yślany  
c yk l audycji ła tw ie j plano
w a ć  w  ska li ogólnopolskiej, 
z drug ie j s tro n y  jednak  ivłaś 
nie  Łódź czeka w y ją tko w o  

.„silny w strzą s zw ią za n y  z 
nag łym  zw ięks.~eniem  się  
globalnej ilości krzeseł tea 
tra lnych  (pam ięta jm y, że o- 
bok T ea tru  N arodow ego roś
n ie  rów nież gm ach O peretk i 
przy  ul. Północnej.'....), w łaś
nie Łódź jes t szczególnie zain  
teresow ana w  zdobyciu  no
wego odbiorcy. I to przede  
w szy s tk im  operowego.

B ądźm y jednak  rea listam i
— jeże li ja k iko lw iek  cyk l  
audycji zechcem y z ko le i pla
now ać w  program ie loka l
nym , to na przeszkodzie  n ie 
odw ołalnie staną szczupłe  
fundusze; dlatego też dobra  
w ola m usi być dw ustronna . 
A dobra w ola ludzi ŁO T  z 
jed n e j i ludzi O pery Ł ódz
k ie j  z drug ie j m oże spraw ić  
jeże li n ie  zaraz cuda, to przy  
na jm n ie j jak iś postęp w  
dziedzin ie  popularyzacji ope 
ry. B oję się bow iem  szcze
rze, że budując gm ach, m y ś
lim y  dotąd o p rzyszłym  w i
dzu. A  jak w iem y  z h istorii 
teatr obyw ał się czasem  bez 
gm achu, obyw ał się bez licz
nych  e ta tó w  ak torsk ich , na 
tom iast bez w idza nie oby
w ał się nigdy...

J. PANASEW ICZ

W KINIE 
KRÓTKICH 

FILMÓW 
- pozycje 

z dziedziny  
sztuki

N ie pierw szy  już raz  — 1 
ja k  dotąd  z pe łną  sa ty sfak 
cją  — przychodzi nam  pi
sać o działalności te lew izy j
nej K ina  K ró tk ich  Film ów  
prow adzonego  przez B ole
sław a M ichałka.

P rzed  dw om a tygodniam i 
rozpoczęło ono cykl w ie
czorów  pośw ięconych fil
m om  popu laryzu jącym  dzie
ła sztuki — na p ierw szy o- 
gień poszły trzy  pozycje  o 
ch a rak te rze  poniekąd aneg
dotycznym , m iędzy innym i 
kap ita ln a  k resków ka ru m u ń 
ska  „Siedem  sz tuk“, w czoraj 
oglądaliśm y film y z dzie
dziny m uzyki, w  perspek ty 
w ie jes t p la s ty k a  i a rc h ite k 
tu ra .

Z w racając  uw agę na no
wy cykl. w ypada może po
w tórzyć k ró tką  m otyw ację  
takiego w łaśn ie  w yboru. — 
N a całym  św iecie — pow ia
da red. M ichałek — pow sta
ją  dziesiątk i film ów  pośw ię
conych popu laryzacji sztuki. 
D zieje się tak  m oże rów nież 
i d latego, że '•ztuka w snół- 
czesna nad er często rozcho
dzi się z gustam i odbiorców , 
że w ydaie  się d la  nich n ie
zrozum iałą. T oteż film  o d 
w ołu jący  się do m ilionów  
w idzów  może bardzo w iele 
zrobić dla popu laryzacji in 
nych dziedzin sztuki.;:

ÊE О  Г  T K A
ш н
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CZWARTEK — 8. П. S2 R.
10.00 Program  dla szk ó ł: (dla 

klas V—VII) Języ k  p olsk i. Cykl: 
, ,0  m ie jsce  w śród  lu d zi” . T em at: 
..B ył ch łop iec ..."  (W). 10.30—IB.45 
Przerw a. 16.45 ProgTam dnia (Ł>.
16.50 Program  dla dzieci starszycn :  
„T w oje książk i"  (W). 17.20 „M uzy  
nad s ło n ą  w odą" — progr. publi
cy sty czn y  (G dańsk). 17.50 „P o letk o  
Pana P olaka" — program  z. cyk lu :  
„O w si dla w szystk ich "  (Łódź o- 
gólnop .). 18.25 „M ieczysław  Karło
w icz" — program  z cyk lu : „S y l
w etk i kom pozytorów " — (P oznań).
18.50 M łodzieżow e S tud io  P o ety ck ie  
•„Lud w ejd zie  do śród m ieścia"  — 
w iersze  rew o lu cy jn e  w adap tacji 
Jana Z a lew sk iego . R eżyseria A n
drzej K onic (W). 10.20 PKF (W).
19.30 D zien n ik  te le w iz y jn y  (z War
szaw y 1 K atow ic) (W. t K at.). 20.05 
„Sądy Jakich n ie  znam y" — re
portaż T adeusza K o liń sk iego  (W). 
20.40 T eatr Kobra „B ez św ia d k ó w “ 
w g A nton y  A rm stronga i Harald  
Sim psona . R eżyseria  — J ó zef S lo-  
t w ińsk! (W). 21.40 „D o rodziców  
I w ych ow aw ców "  — red. St. Man- 
turzew skt (W). 22.10 O statn ie  w ia
d om ości (W).

PIĄTEK — 9. II. 82 B.

16.45 Program  dnia 1 tygod nia  
(L). 17.00 Program  tygod n ia  (W).
17.20 „Sp ojrzen ia  i op in ie"  (L).
17.30 „P rzez ob iek tyw  Pierrota"
— w id ow isk o  cy rk o w e  (P oznań).
18.20 „Znak Zorro" — film  — ode.
XI produkcji U SA  (W). 18.55 .,Ul
tras!" — program  p u b licystyczn y  
A ndrzeja K am iń sk lego  (W). IB.30 
D ziennik  te lew izy jn y  (W). 20.00 
W szechnica T elew izy jn a  „Ernest 
Rutherford" — program  z cyk lu : 
..C złow iek 1 tego  d z ie ło “ (W). 20.35 
.Jak zabaw a to  zabaw a" — pro
gram rozryw k ow y  — instruk taż  
na w eso ło  (W). 20.55 „D zień  osta 
tni dzień p ierw szy"  — film  fabu
larny prod, radzieck iej (dozw. dla  
m łodzieży) (W). 22.12 O statn ie w ia 
dom ości (W).

SOBOTA — 10. II. «2 B.
11.00 Program  dla szkót: (dla kl. 

VI) G eografia . C ykl: „Poznaj sw ój 
kraj". T em at: ..W krain ie ty siąca  
tezior" (W). 11.30 Przerw a. 17.10 
Program  dnia  (L). 17.15 M iś z  o- 
klenka (W). 17.30 „N ow a a trak cja”
— film  fab. prod. rad/., dla dziert 
(W), 19.00 PK F (W). 19.10 W olne  
ręce (Łódź łokaln .). 19.30 D zien nik  
te lew izy jn y  (W). 20.00 „ T elek lu b y”
— U topia czy  rzeczy w isto ść  — 
oroeram  publ. (W). 20.30 „K rw aw a  
vendetta"  — film  fab. prod, franc, 
dozw . od lat 16 (W). 22.15 O statn ie  
w iadom ości (W). 22.20 „T ingel — 
Tange!“ p rogram 1 rozry w k o w y  (W).

•.W ojtczak, jedna  z n a jm ilszych  sp ikerek  TV,



„DOWCIPNIŚ“
czy

MANIAK?
N ie jak i A lfred  Sancew icz 

zam ieszkały  w  R udzie Ś lą 
sk ie j przy ul, P ięk n e j 11/3 
zw rócił się lis tow n ie  do 
DRN Ł ódź-Ś ródm ieśc ie  o 
p rzes łan ie  m u odpisu  ak tu  
urodzen ia . Po sp raw dzen iu  
o kaza ło  się, że w  karto tece  
a rch iw u m  DRN b ra k  do k u 
m en tów  człow ieka o tym  
nazwiskUi O dpisano  grzecz
n ie  p an u  S., że „n ie  figu- 
ru je “(

P an  S. r a p is a ł  pow tórn ie , 
o b u rza jąc  się na  bałagan , 
k tó ry  jego zdan iem  p an u je  
w  i>RN. ■ P odał p rzy  tym  
sy g n a tu rę  sw oich  ak t 
(2R42/52/PS/1937/9229/Ш ) i 
stw ierdził, że  p o b ie ra ł już 
odpisy cz te ro k ro tn ie  — w 
1054, 1955. 1957 i 1958 roku

Jeś li tak  — pom yślano so
b ie  w  DRN — poszukam y 
pow tórn ie . S zukano  w śród 
dw u m ilionów  a k t b ezsku 
teczn ie  przez 10 dni. W re
szcie k ie ro w n ik  U rzędu , s tu 
d iu jąc  zestaw  cy fr w  poda
nej przez n an a  S. sygna tu 
rze, n a b ra ł p rzypuszczenia, 
że m e try k a  p e ten ta  by ła  
w y staw io n a  i spoczyw a w  
Poznan iu . K orespondencja  
Z a rch iw u m  poznańsk im  
po tw ierdz iła  p rzypuszczenie

„D ow cipn 'ä“ czy m an iak?  
— z as tan aw ia ja  sie w  DRN. 
Jego  w ybryk  kosztow ał 10 
dn i p racy  8 urzędniczek.
I nie w iedzą  w  DRN, co 
z tym  fan tem  zrobić;

A m y p roponu jem y : ..bim- 
bającego" p e ten ta  now ołać 
przed oblicze K olegium  
O rzek a jąceg o

Piękne dxiewcwęta na lamy „Odgłosów • •

Smutne ale prawdziwe
cxyii

na co umierają łodzianie
W tak wielktm skupisku lud

noś ci, jakim jest M i ,  każ
dego miesiąca notuje się oko
ło 500 zgonów. W roku 1 !ł5S 
umarło w Lodzi 5505 mieszkań- 
ców.

Tylko w 378 przypadkach 
przyczyna zgonu była natural
na, oczywista — uwiąd star
czy.

Jakie są inne przyczyny?
200 osób zginęło śmiercią 

gwałtowną — wypadek, zabój, 
stwo, samobójstwo, itp. 202 
noworodków umarło na sku- 
łek przedwczesnego porodu. 
Powodem śmierci pozostałych 
były choroby.

Wśród nich — pierwsze miej 
see zajmują choroby narządów 
krążenia (1511 przypadków, w 
tym samo zapalenie mięśnia 
sercowego — 516). W stosunku

Inicjatywa w Radomsku
P rzyjecha ł do Radorąska i od razu s tw ierdził, że tu  

kry ją  się o lbrzym ie  m ożliw ości dla jego in ic ja tyw . 
Z  w ładzam i m ie jsco w ym i nie było specjalnego kłopo 
tu . In ic ja tyw ę  p rzy ję li en tu z ja styczn ie . Pom ogli pow o
łać spo łeczny  ko m ite t. Dali pozw ołen ie  na p ieczą tkę. 
U stalono napis: SP O Ł E C Z N Y  K O M IT E T  B U D O W Y  
R E T R A N S M IS Y JN E J  S T A C JI T E L E W IZ JI I R AD O M 
S Z C Z A Ń SK IE G O  O ŚR O D K A  K LU B O W E G O  FILM U , 
R A D IA  i T E L E W IZ J I w  R a d o m sku ; Sam i przyznacie , 
że in ic ja tyw a  p iękna , pożyteczna  i na pew no  po trzeb 
na. J ed n ym  słow em  duża rzecz! A le  nas, ludzi p o d e j
rz liw ych  zastanaw ia ją  d w ie  spraw y:
— p ierw sza  — dlaczego w  o fic ja ln ym  p iśm ie  te j po 

trzebne j, p o ży teczn e j i n iew ą tp liw ie  ku ltu ra ln e j 
p laców ki w id n ie je  tak ie  oto zdanie: „Konieczność  
ja k ie  ko rzyśc i da ta ko w y  O środek ku ltu ra ln y , m y 
ś lim y  że ka żd y  członek  Z M W  je s t zo rien tow any  
i z d u ży m  udzia łem  w sp iera jącym  fu n d u sz  spo
łeczny  w n iesie  sw ó j udzia ł w  postaci dobrow olnej 
sk ładki.

— druga  — dlaczego „cegiełki" tego społecznego ko m i
te tu  o w artości S i 10 z ł nie posiadają żadnych  n u 
m erów  i są jed yn ie  w ierną  kopią g um ow ej p ie 
czą tk i z  odpow iedn im  napisem ?

■

W domu 
trzeba odpoczywać
N a osta tn im  P lenum  K L osobie p ry w a tn e j, gdyż dom  

PZ PR  sprecyzow ano ostatecz- przeznaczony był do roż
n ie  zasady po lityk i m ieszka- b iórki.
n iow ej w Łodzi. W iadom o, o b o k  znanych  i odnotow a- 
zn ikną  w reszcie poddasza, nych przez prasę, w ysunięto  
su tereny , k litk i, czy p rzybu - kUka in te resu jących  w nios- 
dów ki jako  pom ieszczenia ków, n ie  om aw ianych  do tąd  
m ieszkalne. szerzej. L udzie  niszczą now e

Przypom niano  też k ilka p i- m ieszkania, stw ierdzono  talkie 
kan tn y ch  przyk ładów  urzęd- sm u tne  fak ty  m. in. na Zu- 
niczej m itręg i. P roszę sobie bardziu , d latego  po trzebne 
w yobrazić, że jeden  z obyw a- zarządzen ie  o odpow ie- 
teli od roku prosi o rem o n t dzielności k a rn e j za o trzy- 
okna i doprosić się n ie  może, m anę m ieszkanie. W andale 
n a to m ias t pan Łęcki z ulicy czynią zazw yczaj tak , że po 
Folw arcznej został p rzyk ład - zdew astow aniu  jednego p ro 
n ie  u k a ran y  za sam ow olę. SZit n a ty ch m ias t o d rug ie  
P rzegn iła  m u ściana, z repe- m ieszkanie, 
row al w ięc ją  sam , popraw ił W arto  też pom yśleć o mo- 
w  ten  sposób stan  dom u, a le  żliw ie dok ładnym  spisie m ie- 
zam iast podziękow ania, o trzy  szkań dużych, gdzie ży je  ze 
m ał karę . O byw atel n ie  ma sobą, jak  pies z kotem , k ilka 
p raw a  reperow ać, obyw atel rodzin. To też sp raw a w aż- 
pow inien  czekać na zm ilow a- na, jak  su te reny  i poddasza, 
n ie  Boże. A znow u na ul. chodzi o oszczędzenie lu - 
S ienk iew icza w yrem ontow a- dziom  „nerw ów ", niepoczy- 
no dom  kosztem  blisko 2 ta lnych  k łó tn i, k rw aw ych  
m in zł, a następn ie  sp rzeda- n ieraz  w ojen dom ow ych. W 
no za k ilkadz ies ią t tysięcy dom u trzeba  odpoczyw ać.

do lat poprzednich obserwuje ; 
się jednak spadek ilości zgo
nów z tej przyczyny.

Natomiast liczba zgonów 7. 
powodu nowotworów w i><‘w• 
nym stopniu wzrasta (ind 917 
w roku 1957 do 927 w naslęp- 
nym). Trzecia dość ..powsze
dnia“ przyczyna, to choroby j 
układu nerwowego (513 przy
padków, w tym udar mózgu — 
436). a czwarta — choroby na
rządów trawienia.

Tak — wydawać by sie mo
gln — błaha choroba, jak za
palenie płuc zabrała 283 oso
by, zaś gruźlica 330 osób. W 
roku poprzednim jednak liczba 
zgonów na zapalenie płuc była 

• niemal dwukrotnie większa, 
a na gruźlicę — również nieco 
większa.

Wbrew utartym poglądom, | 
tylko choroby plue raczej 
„oszczędzają" kobiety. Nato
miast na pleć słabą przypada 
około KO procent zgonów na 
raka I jeszcze więcej — na 
udar serca. Oczywiście, musi
my pamiętać, że w J/odzi przy- 
pada 120 kobiet na 100 męż
czyzn, co w pewien sposób 
tłumaczy ten stosunek. poza 
tym jednak kobiety wydają 
się hyc znacznie hardziej od
porne na choroby, trzy czwar
te przypadków zgonu z powo
du uwlądu starczego dotyczy 
właśnie ich. Bardzo niewielu 
mężczyznom udaje się dożyć 
późnej starości.

Publikujemy te niewesołe 
dane 7 myślą, by przestrzec 
przed lekceważeniem nawet 
pozornie niegroźnych chorób, 
które mogą jednak być tak 
nieszczęśliwe w skutkach. Jak 
wykazuje statystyka.

Na pocieszenie dodajmy, że 
w stosunku do roku poprzed- | 
niego, liczba zgonów w roku 
1958 była mniejsza o 750. Nic 
jest to wynik przypadku, lecz 
efekt widocznej, stałej tenden- Й 
eji spadkowej I stałego prze
dłużania się przeciętnej długo
ści życia ludzkiego.

Wspomnijmy też. żc dane z 
roku 1958 są najnowszymi z 
opracowanych, gdyż sporządze
nie statystyki zgonów trwa 
bardzo długo i jest niezwykle 
pracochłonne.

Małżeństwo a zdrowie psychiczne
Polskie Towarzystwo Higieny Psychicznej pro. 

wadzi już od dłuższego czasu cykl referatów 
poświęconych zagadnieniom współczesnego mał
żeństwa. Hefcraty wygłaszają specjaliści różnych 
nauk społecznych 1 medycznych. Pierwszy refe
rat wygłosiła doc. Kloskowska, która przedsta
wiła punkt widzenia socjologii na problematy
kę współczesnego małżeństwa. Następnie o pro
blematyce psychologicznej współczesnego mał
żeństwa mówił prof. Stanislaw (.orlsman. Osia- 
tnio o higienie psychicznej współczesnego mał

żeństwa mówił psychiatra, prof. Kazimierz Dą
browski. W lutym, na kolejnym zebraniu nau
kowym Towarzystwa o współczesnym małżeń- 
stwei będzie mówił ginekolog, prof. dr S. Krzy. 
sztoporski-

Żałujemy, że te tak ciekawre referaty pozosta
ją nieznane szerszemu ogółowi. Naszym zdaniem 
warto byłoby pomyśleć o cyklu podobnych od
czytów. może bardziej popularnych, przeznaczo
nych dla szerszego grona słuchaczy.

Telepatia w sportowym wydaniu
Siła marzeń Jest ogromna, w najm niejszym stopniu by- 

Jośli nie w rzeczywistości, to łych zasług tych zawodników.
na pewno zawsze mogą Kię 
one ziścić.,, na papierze.

Klasycznego przykładu w 
tym względzie dostarczy! nam 
w ystęp łódzkiej „Unii“ w tu r
n ieju piłki wodnej o puchar 
Polskiego Związku Pływackie
g o

Unia walczyła na jullanow-

A zasługi wiele mogą w na
szym kraju... Mimo. ż e  Unia 
przegrała różnicą jednej bram 
ki z PaFaWagiem. w wymie
nionych wyżej gazetach ,,s ta
ło“. że wygrała.

Unia po dram atycznej wal- 
ce  polkonała PaFaW ap W roc- 
ław 4:3. zdobywając bramki

ekim basenie z wrocławską że strzałów: Lewickiego Ziół- 
drużyną PaFaWag. W wodzie ko lsk iego . Binieckiego i -iar-

Polityka
kulturalna

Najpierw w „Dzienniku 
Łódzkim“ M. J. grzmi o ko
nieczności stworzenia w ro 
d/i przyjaznej atmosfery kuł 
turalncj dla łódzkich twór
ców, potem M. J. wyszukuje 
w prasie polskiej co zlośliw" 
sze cytaty o łódzkich twór- g  
cach np. o J. M. Rymkicwi-1 
czu i opatruje je napastli
wym komentarzem — patrz 
„Dziennik Łódzki“ 31. I. 62 r. 
To się nazywa uprawiać kon
sekwentną i słuszną polity
kę kulturalną.

niewicza” — doniósł „Głois'- 
Jak  marzyć to na całego.

Lewicki, b. dobry zawodnik 
strzelał ale z przeciwnej stro- 

tem iT n z ié n n lk  bódźki“. d o . ny. Jest zawodnikiem PaFaWa-

się nie udało w gazetach — 
tak.

„Glos Robotniczy", „Prze
gląd Sportowy“, a dzień po

niosły o zwycięstwie. Wbrew 
oczywistym faktom, okazało 
się, że zwyciężyli ci, oo prze
grali.

Widać autorytet w ieku i po
waga swoje robi. W drużynie 
Unii grają bowiem doświad
czeni, poważni „oldboye“, 
żonaci, poniektórzy „dziecia-

gu. Być może rzeczywiście le
pie! bvloby. aby strzelał dla 
Unii nie Unii.

„Biniecki“ natom iast to po
stać fikcyjna, w Unii gra Bo
niecki.

Dla podkreślenia zasług za
służonych podało sie jeszcze, 
iż „w przeciwieństwie do 
wszystkich Innych startu ją

ci“ pracujący na odpowiedział- cych w Lodzi zespołów, dru-
nych stanowiskach, 
tki.

koło 30- żyna Unii z powodu póżneao 
przystosowania julianowskiego

Wprawdzie złośliwi twierdzą, basenu do gry w piłkę wodną
że każdy z nich w czasie me
czu, modli się. aby doń piłki 
n ie  podali, że pod koniec gry 
„puchną“ i „bańki nosem pu
szczają“, ale nie umniejsza to
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pozbawiona była niezbędneeo 
treningu“. Ryln — z wyboru. 
Unia wolała wybrać do tre- 
r ‘nsu basen Julianowskl, niż 
-  być może gorszy, ale cały 
czas dostępny, ba.sen MDK — 4 
mówią kibice piłki wodnej.

Czyżby kumoterstwo dzien
nikarzy sportowych z zawod
nikami zrealizowało (prasowo) 
marzenia Unit o victorii? Bo
że broń!!! Skądże! Oni sie w 
ogóle nie znają. Żaden ze spra 
wozdawcow nie był nawet na . 
tum ieiii. Ta teleoatia-.

KOCIA 
„SWATKA“ •
Czego jak  czego, aie sm y- 

fcałki w  d o rab ian iu  sobie n> 
boczku m ożna nam  pozaz
drościć. O sta tn ią  rew elacją  z 
te j dziedziny je s t pew na nie 
o fic ja lna , a le  ciesząpa się po
dobno  dużym  w zięciem , in
sty tuc ja . k tó re j zadaniem  jes t 
— jak  by tu  pow iedzieć — 
pośrednictw o w ko jarzen iu  
m ałżeńskich  p a r  w śród ko 
c ie j a rystokracji.

W łaściciele czw oronożnych 
sjam czyków  w iedzą, co m a
my na myśli. W iedza I chy
ba w duchu  b łogosław ią 
przedsięb iorczą w łaścicielkę 

ow ego przybytku . G dyby bo
w iem  nie ona n ieszczęsne 
czw oronogi skazane byłyby 
na w ieczystą sam otność, zaś 
ich w łaściciele na m iłosne 
nocne serenady  „w ym laukl- 
w ane" po nocach.

K iedyś te  w szystkie sp ra 
wy m ożna było za ła tw iać  za 
pośrednictw em  łódzkiego 
ZOO. Od czasu jednak  k ie 
dy w ZOO zlikw idow ano 
dział z kotam i, ty lko  w  p ry 
w atne j in ic ja tyw ie  pozostało 
nam szukać ratunku-


